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I starli

fu Bolesława 
B i e r u t a
społeczeństwo 
da e wyraz

m ilo ś c i

i przywiązania
j  do pierwszego

budowniczego 
PoSsIci Ludowe]
A  GROMNA mdłość i  przy- 

wiązanie całego społeczeń 
stwa do wodza polskich mas 
pracujących Prezesa Rady M i 
nistrów Bolesława Bieruta 
znajduje wyraz w  licznych l i ­
stach i ‘depeszach nadsyłanych 
od ludzi pracy z miast i  wsi.

Robotnicy, chłopi, inteligen 
cja pracująca, ludzie pracy 
różnych zawodów przekazują 
wielkiemu budowniczemu Pol 
ski Ludowej meldunki o suk- 
ce-dch odiv.esk*aych w leaK 
zacjt zadań produkcyjnych o- 
raz piszą o zobowiązaniach 
dalszej intensywnej pracy r 
nowym, czwartym roku FV 
6-letniego, pracy dla 
Ojczyzny ludowej, dla

Górnicy Jawor? 
korowskiego 
Przemyski Węglowe«, 
dując w  swej depeszy 
naniu w  dniu 22 grud nu 
nego planu wydobycia w 
— piszą:

500 dzieci i  młodzieży — u- 
czestników i  zwycięzców w 
konkursie — ankiecie Mewki 
na temat wypracowań o Festi 
wałowych Filmach Radziec- 
kich — z wielkim napięciem 
przypatruje się rozdaniu na­
gród konkursowych w kinie 
.Młoda Gwardia” -,,

Woje'* ódaka

M ie l sic o.
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Miriister spraw 
zagranicznych NRD

Georg Dertinger 
odznaczony
orderem
Odrodzenie Polski
BERLIN

D  ADA Państwa Polskiej
Rzeczypospolitej Lud o -J^ą  -nagrodę 

' i  odznaczyła ministra 
w zagranicznych Nle- 

'ej Republiki Demokra- 
Georga Dertingera or- 

drodzenia Polski I I  
bitne zasługi na 

Ma i rozwoju 
ółpracy mię- 

'ospolitą Lu- 
Republiką

„Nasze sukcesy produ-«fl(|^ 
cyjne osiągnęliśmy dzięki 
wysiłkowi załóg kopalnia­
nych, zmobilizowanych i  kie 
rowanr/ch przez naszą Pol­
ską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą. której Ty przewo­
dzisz. Pragniemy dodatko­
wo wydobytymi tonami węg 
la dać naszą zdecydowaną 
odpowiedź na zakusy im ­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych oraz zwiększyć 
nasz wkład w walkę o po­
kó j i przedterminowe wyko­
nanie Planu 6-letniego“ .

i-
S ji,  
czykc 
ra rzą>. 
go, prz 
Krajów d i. lo 
stawicieli sf 
kulturalnych i 
NRD oraz przedst. 
plomatycznych a 
nych w' Berlinie.

W uroczystości wzię* 
nleż udział prezes Towarzy. 
Łączności Kulturalnej z Zag 
nlcą profesor Alt i sekret ar? 
generalny towarzystwa Wioch.

W orzeddzieft Nowego Roku
trzy jednostki pełnomorskie

oddali do użytku
stoczniowcy wybrzeża

Wspaniałym sukcesem witają załogi 
stoczni gdańskich i gdyńskich

4-rok planu 6-letniego
' /  B L IŻ A J Ą C Y  się c zw arty  ro k  rea lizac ji za 
A i  dań produkcyjnych  P lanu 6-letniego w ita ­

ją  załogi Stoczni Północnej, Stoczni Gdańskiej 
i  Stoczni im . K om uny P arysk ie j w  G dyn i 
w ie lk im  sukcesem p rodukcy jn ym  —  oddaniem 
do eksploatacji 3 jednostek pełnom orskich o- 
raz wodowaniem now ych jednostek.NAJWYŻSZE NAPIĘCIE..- 

Red,- Naczelny „Kuriera”  Bo­
lesław RAJKOWSK1 podaje 
dziewięć zalakowanych kopert, 
w których znajdują się vum,e- 
ry  czołowych wygranych Pier 
wszą dziewiątka z ponad 
dwóch tysięcy uczestników 
konkursu sama losowała swe 
nagrody. STANISŁAW  TOM 
CZYKOWSK1 (w głębi)'właś- 

ciągnął los. Później b- 
&ię, że wygrał pierw- 

rower. Po losy 
sięgaj. ‘AN IN A SZATKOW  
SKA. *a wygrała ładne 
pióro « •ne t KRYSTYN-
KA PAWELEC, której w na 
grodzie za wzorowe wypracowa 
nie przypadł aparat fotogra­
ficzny-

kazało

Z kra ju
*  w G O D Z IN A C H  K A N N Y C H  
d n ia  31 g ru d n ia  1952 r .  roczn e  za­
d a n ia  p ro d u k c y jn e  w y k o n a ły  za­
ło g i k o p a lń  C h o rzo w sk ie go  Z je d ­
no czen ia  P rze m ys łu  W ęglow ego.

P e łn a  re a liz a c ja  ro c z n y c h  zadań 
p r o d u k c y jn y c h  przez g ó rn ik ó w  ko  
p a lń  c h o rzo w sk ich  p rz y n io s ła  go ­
spodarce p a ń s tw o w e j w y d o b y c ie  o

'y d a jn o ć ć  załóg cho rzow -
sKien.

*  W  D N IU  31 G R U D N IA  1S3I r. 
za ło g i W a rszaw sk ich  Z jed no czeń  
B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  d o n io s ły  
o p e łn e j r e a liz a c ji sw ych  ro czn ych  
zadań p ro d u k c y jn y c h . D z ię k i w y ­
k o n a n iu  zadań przez b u d o w n ic tw o  
m ie js k ie , lu d n o ść  s to lic y  o t rz y m a ­
ła  w  c iąg u  1952 r. — 15.536 n p w y c h  
izb  m ie s z k a ln y c h , t j .  b lis k o  o 2 
ty s . izb  w ię c e j a n iż e li w  r .  1951.

S e r d e c z n e  
gczenia now o i oczne

"thim naszym c z y t e l n i k o m ,  
'-lentom, współpracownikom

TTCZESTNICY I  zjazdu wo 
^  jewódzkiego związku 

gminnych spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“  w Krako­
wie. w imieniu 272-tystęcznej 
rzeszy spółdzielców wo iew. 
krakowskiego donoszą m. in.:

„Świadomi poważnej roli 
spółdzielczości zaopatrzenia 
i skupu w wykonaniu zadań 
wielkiego Planu 6-letniego 
— w budowie socjalizmu na 
wsi przyrzekamy: wzmóc 
walkę o wzrost gospodarno 
ści i pomnożenia majątku 
spółdzielczości, piętnować i 
tępić wszelkie objawy kra- 
dzileży, marnotrawstwa i 
biurokracji, udoskonalać za 
opatrzenie wsi, ściśle wią­
zać masy pracującego chłop 
stwa z naszymi spółdzielnia 
mi, ułatwiać dobrowolne 
przechodzenie pracując! /cb 
chłopów do form gospodar­
k i zespo*owej oraz korzy­
stać szeroko z bogatej skarb 
nicy doświadczeń przodują­
cej spółdzielczości radziec­
kiej.“

18 czołowych 
miejsc
w kraju zdobyli
robotnicy
ZBM - Szczecin
■\ OSTATNIO wydanym biu 

letynie współzawodnictwa 
pracowników budowlanych, 
czytamy dwie krótko sformuło 
wane, lecz dla Szczecina nie­
zwykle ciekawe notatki Wyni 
ka z nich że w I I I  kvart- br. 
brygada mechanicznej tynko 
wania z naszego ZBS zdoby­
ła pierwsze miejsce f  ogólno 
krajowym współzawdnietwie, 
a kierownik grupy obót in­
stalacyjnych w walet o ty tu ł 
najlepszego wśród przeszło 
1500 pracowników technicz­
nych — Jerzy MA'BCKI, za 
ją ł miejsce drugie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21 (DOKOŃCZENIE H  STR, 51 ‘

zasyła
Redakcja „ Kuriera 
Szczecińskiego''

W IE LKI sukces produkcyj­
ny, którym  stoczniowcy w y­
brzeża umacniają gospodarkę 
morską Polski Ludowej osiąg 
nięto dzięki ofiarnemu wysił­
kowi doświadczonych fachów 
ców przemysłu okrętowego o- 
ra* entuzjazmowi pracy mło­
dzieży, stanowiącej w  stocz­
niach wybrzeża około 55 
proc. ogółu załogi.

W Stoczni Gdańskiej, która 
w 1952 x. uzyskała- 5-k. ouiy 
wzrost produkcji statków 
porównaniu z 1951 r. ofiarna 
załoga dokonała 31 grudnia 
1952 r. wodowania trawlera 
rybackiego oraz oddała do 
eksploatacji nową jednostkę 
pełnomorską.

Gorące pozdrowienia z oka­
z ji uzyskanych sukcesów oraz 
życzenia osiągnięcia jeszcze 
lepszych wyników w  realiza­
c ji zadań czwartego roku 
Planu 6-letniego, złożył zało­
dze Stoczni Gdańskiej sekre­
tarz KW PZPR w  Gdańsku— 
Korczyński, 
t y  STOCZNI im. Komuny 
’  ’  Paryskiej w  Gdyni rów­

nież 31 grudnia 1952 r. odda­
no do eksploatacji 2 doskona­
le wyposażone statki.

O poważnym sukcesie za­
meldowała także załoga Stocz 
n i Północnej, która wykona­
ła plan grudniowy w  102,1 
proc. Załoga Stoczni Północ­
nej wodowała w ostatnim 
dniu 1952 r. nowy, wspaniale 
zbudowany traw ler rybacki.

• U nas spóźniłeś się kolego!

Port
szczeciński 

w y k o n a ł 
poiot/ę swe; 
Sześciolatki
ZAŁOGA Zarządu Po

* vtu Szczecin przeżyła 
ostatnim dniu roku rados"t 
chwilę. Port szczeciński w- 
konał połowę swej Sześcio­
la tki w przeładunkach.

Wykonanie połowy pla 
przeładunków napawa wszy 
stkich portowców najwyż­
szą dumą i radością Tryme 
rzy, sztauerzy. dźwigowi o* 
raz pracownicy pionów 
eksploatacyjnego, techni / 
nego, administracyjne *• 
Kapitanatu Portu nie za? 
dli zaufania, jakie okaz 
załodze ZPS-u nasz R 
Ludowy i Partia.

Na przestrzeni trzech u 
biegłych lat. portowcy mu­
sieli pokonać wiele trud n> 
ści, które wynikały c m . 
z przyczyn niezależnych 
załogi. Szczególnie w os 
nim roku trudności tych i 
ło wiele. To nie było ńa « 
wagonów, czy też masy 
warowej. W  okresie zaś erę 
stych szczytów przeładun­
kowych port nie dyspc 
wał odpowiednią ilością 
gad przeładunkowych.

Uzbrojeni w dotychczr ■ 
we osiągnięcia. porto - . 
Szczecina z dumą i niez*om 
ną wolą jak najlepszej 
cy wchodzą w  czwarty 
Planu.

Nie chcą dłużei siu
wyw iadow i U SA

2 cz łcn kó v
t. zw.

„Rady Polityczn i "
zgłosiło proś
o prawo powft u 
do kra ju
IN O  WŁADZ granic?;

zgłosili się %oby watele piń­
scy — Wanda Weber i Jar 
ma prosząc o prawo pox- 
do kraju. Jak się okazałe An 
Homa, pseud. „Ojciec J. “ i 
Wanda Weber, pseud. „Zui • 
by li do ostatniego czasu czyn­
ni w  finansowanym i kie­
rowanym przez wywiad ame­
rykański emigranckim ośrodku 
wywiadowczym w  Monac iun 
występującym pod nazwą .A 
dział Kra jowy Rady Poli 
nej“ . Na czele ośrodka szpie­
gowskiego stał przedstawicie 
tzw. „Stronnictwa Ńaroć 
go“  — Furka Władysław, 
pseud. „P io tr“ .

Nie chcąc dłużej brać udzia­
łu  w  zbrodniczej robocie wy­
mierzonej przeciwko Polsce, 
wyżej wymienieni uciekii 
Niemiec zach. i  zgłosili się do 
władz polskich z prośbą o ze ­
zwolenie na powrót do kraju.

Wymienieni przekazali 
dzom bezpieczeństwa pu 
nego obfity materiał, den 
jący zarówno metody działam o. 
wywiadu amerykańskiego ink 
też tzw. „Rady Polityczni c 
dącej na usługach tego w. 'in ­
du.

Ze św iata
*  T R A S A  W Ł O S K A  donos i da l-
szym  p o g łę b ia n iu  się roz lan  
w ło s k ie j p a r t i i  s o c ja ld e m o k ' r, 
n e j,  k tó r y  je s t w y n ik ie m  r. 
n e j p o l i t y k i  p ra w ic o w y c h  pr 
ców  te j  p a r t i i,  .la k  w iadom e 
p o śred n ią  p rz y c z y n ą  roz łam  
p o p a rc ie  przez ty c h  p rzyw  
fa szys to w sk ie g o  p ro je k tu  ustaw« 
„ re fo r m ie “  sys te m u w ybo rcze go .

*  W IE L E  R EJO N Ó W  W I OCH 
ś io d k o w y c h  i p o łu d n io w y c h
ło  d o tk n ię ty c h  po w od z ią , f 
w ażn ie jsze  szkod y  w y rz ą d z i!« pa- 
w ód ź na  S a rd v n li.  gdz ie  w .  ■■ 
w y le w u  r z e k i Terno w ie lu  i : . . 
ka ń c ó w  b y ło  zm uszo nych  o 
sw e do m y.

ż: 30 G R U D N IA  w  salach P a tw o  
w e j G a le r ii  T re t ia k o w s k ie j w  M o ­
s k w ie  o tw a r to  W szechzw ią ; > 
W ys taw ę  P la s ty k i 1952 ro k u
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Dl A I UD71
] rA Ż D Y  DZIEŃ na;;zej epoki na ujmować w  procentowych nej — indywidualnej. Czoło- nad zdrowięm, opieki nad mat 
••^zawiera bogactwo treści, wskaźnikach, jak to się dzieje wym więc zadaniem jest uświa ką i dzieckiem. Oznacza stwo- 

którego starczyłoby z pewno- przy wzroście produkcji, to mo damianie pracujących chłopów rżenie warunków w  pełni god- 
ścią do napisania wielotomo- żerny śmiało powiedzieć, że o wyższości gospodarki zespo- nych człowieka, 
wego, porywającego rozma- rok 1952 był rokiem wielkiego łowej i  zachęcanie ich do (lo­
chem i pasją twórczą dzieła, zwycięstwa odniesionego w browolnego tworzenia spół- JESTEŚMY PEWNI 
Nie podobna więc 365 m inio- walce o nowego człowieka, o dzielni produkcyjnych. (W r. ZWYCIĘSTWA 
nych dni w naszym kra ju zam wysoką świadomość obywatel- 1952 osiągnęliśmy 4500 spół-
knąć w  jednym felietonie czy ską budowniczych socjalizmu dzielni produkcyjnych). Z dru- AMY pewność, że osiągnie 
artykule, tak, aby znalazło się w Polsce. giej zaś strony należy podno- ^ * m y  zamierzone cele. Bo
tu wszystko: od a do z. To zna To w 1952 r. z górą 11 milio sić wydajność z ha w gospo- zjednoczyliśmy się w działa­
czy od Andrychowa, aż do Zie nów obywateli wzięło udział darstwach indywidualnych, niu dla ich realizacji, a prze­
m owie. poprzez Bobrek, Dy- w dyskusji nad projektem przestrzegać wywiązywania wodzi nam zahartowana w 
chów, MDM. Nową Hutę, Ro- Konstytucji Polskiej Rzeczypo się chłopów z obowiązków wo- walce o ludzkie szczęście — 
kitę, Wierzbicę itp. itp. spolitej Ludowej. To w  1952 bec państwa. Izolować kułac- Polska Zjednoczona Partia Ro

Skoro już jednak alfabetycz roku cały naród, zjednoczony two jako wrogą, klasę kapita- botnicza. z je j przewodniczą- 
nie wyliczamy wielkie budów- miłością Ojczyzny i  wolą wa l- listyczną, tępić spekulację. cym, ukochanym przez cały 
le wyrosłe w  1952 roku na na- k i o szczęście Polski, w wybo- Czołowym zadaniem jest naród Bolesławem Bierutem 
szej ziemi (a mamy ku temu rach do Sejmu oddał swe gło- więc zacieśnianie sojuszu ro- na czele.
pełne prawo wobec likw idacji sy na kandydatów Frontu Na- botniczo - chłopskiego, jako Pomaga nam kraj, który u- 
analfobetyzmu), nie wolno rodowego. Miłość Ojczyzny i fundamentu władzy ludowej, kazał światu, że wolni ludzie 
nam żadną miarą pominąć l i -  wolę wa lk i o je j siłę. poparły umacnianie spójni między mia potrafią czynić cuda przemie- 
tery „C‘‘. Jest bowiem najważ- wielotysięczne rzesze ludzi pra stem a wsią. niać pustynie  ̂ w kwitnąće
niejsza. Od niej zaczyna się cy zobowiązaniami produkcyj „Mamy jeszcze wiele poważ- ogrody, twprzyć sztuczne mo­
stowo człowiek. Człowiek, k tó- nymi, przyspieszeniem wyko- nych nieclomagań, braków, rza, ujarzmiać przyrodę na po
ry  wznosi potężne mury, mon- nania planów, których reali- 
tu je  ogromne maszyny i po- zacja oznacza rozkwit i  dobro- 
zornie wydać by się mógł dro byt kraju, 
biazgiem, wobec stworzonych Czy taka postawa, czynna, 
przez siebie gigantów. A prze- twórcza i jednolita, nie świad- 
cież jest ich twórcą i władcą, czy najwymowniej o potęż-

trudności, nie różami, oczywi- żytek człowieka. Braterska po 
ście, usłane jest nasze życie, moc w dostawach dla naszych 
nie lekka jest nasza codzienna budowli socjalizmu, przykład, 
praca, nie szczędzi nam jesz- doświadczenie i  przyjaźń 
cze życie wielu trosk, wielkie ZSRR — są podstawowym 
i  trudne stoją przed nami za- źródłem naszych zwycięstw.

Jemu one służą. Ten właśnie nym rozwoju w Polsce tej naj dania“  — mówił nasz nauczy- X IX  Zjazd KPZR, który od-
człowiek stanowi najwyższą ważniejszej budowli socja- ciel Bolesław Bierut na V II był się w październiku 1952 r.
wartość naszego Wielkiego bu- lizmu jaką jest człowiek. Plenum i wskazywał drogi ja - umocnił jeszcze bardziej w na
downictwa. Człowiek w naszym kraju z k im i nam iść trzeba, aby te h i- rodzie polskim wiarę w nieo-

każdym dniem staje się bar- storyczne zadania z honorem graniczone możliwości twór- 
OBFITE PLONY dziej świadomy, światlejszy, wypełnić. czego rozwoju wolnych naro-

mądrzejszy i  lepszy. Przekształ Nauki Bolesława Bieruta, po dów.
/" 'D Y B Y  nie było wzrostu ca się jego moralność z burżu- wołanego przez Sejm w listo- Z nami jest cały postępowy 

człowieka, gdyby nie było azyjnej w  socjalistyczną. I  to padzie 1952 r. na stanowisko świat, walczący o pokój i  de- 
niepizerwanego wzrostu świa- jest najcenniejszy plon socja- prezesa Rady Ministrów, prze- mokrację w imię szczęścia 
dómości, dojrzałości społecznej listycznego budownictwa. niknięte są najgłębszą troską człowieka, wbrew imperializ- 
i  politycznej milionowych Rzecz prosta, że jak w gos- o człowieka, o polepszenie je- mówi brzemiennemu w  woj-
rzesz budowniczych socja- podarce rolnej obfite plony go doli, o usunięcie możliwych nę, zniszczenia i  śmierć,
lizmu, nie byłoby tych imponu zbiera się na dobrze uprawio- już dziś do wyeliminowania Z jedności wszystkich sił po 
jących sukcesów, które zmie- nej glebie, tak w życiu war- trudności, będących nieraz po- koju na świecie, z jedności na 
niają oblicze naszej Ojczyzny, tóść i jakość człowieka warun- zostałością starego ustroju i  rodu polskiego, zespolonego 
czynią z niej kra j silny, nowo- kują stosunki społeczne, w  starego myślenia. nad patriotycznym sztanda-
czesny, k ra j przodującej tech- których się on rozwija i wy- „Trzeba poprawiać warunki rem Frontu Narodowego, pły- 

‘ ............... chowuje. życia robotników i przejawiać nie nasza niezachwiana wiara
0 nie stałą troskę, nie szczę- w zwyęięską przyszłość.

5 LAT WIĘCEJ ŻYCIA dząc w tym kierunku starań Rok 1953. czwarty rok na-
1 wysiłków“  — wskazywał Bo- szego planu 6-letniego, musi

SKORO warunki kształtują lesław Bierut, piętnując wszel się stać w naszym kra ju  no- 
charakter człowieka, trze- kie przejawy biurokracji, bez- wym rokiem nowych zwy- 

ba stworzyć warunki godne duszności, kumoterstwa i ka- cięstw w  walce o szczęście 
człowieka, uczy Karol Marks, cykostwa. człowieka.
My takie warunki, dzięki win -
dzy ludowej, w  coraz pel- NASZ OBOWIĄZEK 
szym stopniu tworzymy w  Pol-
sce D  ZECZ jasna, ze aktywny

udział w  zwalczaniu tych

n ik i 1 wysokiej kultury.
I  chociaż wzrostu świado­

mości społeczeństwa nie moż-

M arian Zatucki

Moje
spotkanie
z Nowym Rokiem

T^ŁO? Dość banalne: noc — 
-*• i  niebo

usiane gwiazd tysiącem.
I  dosyć głupio... 
no, bo i o czym 
rozmawiać z takim brzdącem?

Pytam po prosto:
— chciało ci się?
Teras? Po eietnkn? Na ten 

wiatr?
A  oa mi ns to:
— W iatr nie wiatr 
trudno, potrzeba nowych 

kadr!

—• No dobrze, ale późno
przecie:

Dwunasta już na dworze!
Czy nie wstyd ci przychodzić, 

dziecię,
w tym wieku, o te j porze?

A dziecię detfcft spuszcza 
skromnie.... 

— Pański interes? — mówi 
do mnie.— 

W dzień to tyym musiał zacząć 
pewnie

tą urzędową, wie pan, drogą, 
a na niej często trafić można, 
na diabli wiedzą kogo.

Na biurokratę — dajmy na
to...

na człeka taki nie spoglądme 
I — wie pan jak to z biuro­

kratą —
kazałby przyjść 
za trzy tygodnie!

A  ja  bym nie mógł — widzi
pan...

bo widzi pan — terminy!
Plan!

Tu Nowa Huta dla Krakowa. 
W Warszawie Metro! MDM! 
Tam odbudowa! Tu budowa! 
I  inne rzeczy — wie pan,..
— Wiem!

Ot — takeśmy się dogadali — 
to znaczy ja a tym bridąc  m. . 
A  tło? Mówiłem: noc — i

niebo
usiane, gwiazd tysiącem...

(Z będącego id druku 
tomiku satyr, który uka 
że się nakładem „Czytel 
nika

Zagwarantowane ustawą kon -------, . -
stytucyjną prawo do pracy szkodliwych przeżytków, jak i 
jest faktem, który oznacza, że twórczy czyn w budowie nowe 
nie ma w Polsce bezrobotnych, go, socjalistycznego jutra, jes- 

w 1952 roku zatrudnionych obowiązkiem każdego z nas. 
poza rolnictwem było 5.340 Nasze socjalistyczne ju tro 
tys. osób, tzn. blisko 2 razy coraz wyraziściej rysuje się w 
więcej niż przed wojną, a 68 świadomości całego narodu, 
proc. więcej niż w roku 1947. Wizja jasnej przyszłości pory - 

Praca robotnika, dzięki sto- wa wszystkich uczciwych Po- 
sowaniu coraz wyższej techni- laków, którzy kochają swój 
ki, staje się lżejsza i  coraz bar kraj, pragną jego pokojowej 
dziej wydajna. Dość powie- rozbudowy, utrwalenia niepou 
dzieć, że w  r. 1952 na jednego ległości i  suwerenności Ojczyz 
robotnika w przemyśle socjali ny. Jakże wymowny jest fakt, 
stycznym przypada dwa i pół że nawet ci, którzy poprzednio 
raza większa wartość produk- tk w ili na pozycjach obcych 
cji niż w r. 1916. władzy ludowej, a nawet na po

Te cyfry zdawałoby się su- zycjach wrogich, o ile są uczci 
che (a można ich przytaczać wymi ludźmi, włączyli się do 
całe kolumny), mają w  istocie uczciwej pracy dla Polski. Jak 
bezpośredni wpływ na byt i  że wymowny jest całkowity 
warunki żywego człowieka. brak oparcia w społeczeństwie 

Towarzyszą im  bowiem i wy dla wszelkiej maści i npenali- 
nikają z nich takie liczby, jak stycznych agentur, wysługują- 
wzrost przyrostu naturalnego cych się , amerykańskim pod-
0 78 proc. w 1950 r. w stosun- palaczom świata. Ostatni przy- 
ku do r. 1938. Jak przedłużę- kład likw idacji „ośrodka krąjo 
nie życia o 18 proc., tzn. prze- wego WiN“ jest dobitnym te- 
ciętnie ó 5 la t w  stosunku do go dowodem.
okresu przedwojennego Chcemy pokoju i nienawi-

Przedłużamy więc nasze ży- dzimy siewców wojny, chcemy 
cie. czynimy je coraz lepszym, jak najbardziej przybliżyć 
Dumni jesteśmy z dokonanych ju tro socjalizmu. Dlatego po- 
osiągnięć. Rośnie w nas pqczu- parliśmy jednomyślnie Pro­
cie siły. gram Wyborczy Frontu Naro-

Polska przestała być krajem dowego, program którego rea- 
liednym. bezrobotnym i  meza- lizacja w ..
■adnym. Minął i  nie wróci nig łecia u c ^ ft i Polskę jć to y  
dy wrzesień 1939 r., minęła przodujących krajów w Ewro
1 nic wróci nigdy hańba bez- pic-
silnofei naszego kra ju wobec Ten program oznacza budo 
najeźdźców" -  mów» Bo!c- « 1  potężnego. sbmmoiccSo 

Tufru t n i v i l  P’ enum fundament naszej siły p-zemy
K C F Z r T w  ™  a S T  t o  k w *  *  w *górą 10-krotny wzrost prcrat.K- 

M AM Y TRUDNOŚCI g & K t o S f f "  Oźn “

E T w M S E mo:
w i ć  w  pełni wielowiekowego hydroelektrowni
zacofania. Że pozostałości tego 
zacofania i  zniszczenia wojen-

Serdeczne pozdrowienia
z okazji Nowego Roku

przesłała CRZZ
do wszystkich bratnich 

organizacji związkowych 
za granica

7  OKAZJI Nowego Roku przewodniczący CRZZ i Cert 
*  J tralna Rada Związków Za wodowych wysiała liczne de­

pesze do bratnich organizacji j czołowych działaczy związ 
kowych za granicą z serdecznymi braterskimi pozdrowienia­
mi.
W DEPESZY przewodniczą 

jego CRZZ — Wiktora Kłosie 
wieża przesianej sekretarzowi 
generalnemu Światowej F e d e  
racji Związków Zawodowych 
Louis; Saillant czytamy m. in .: 

„Niech w Nowym Roku 
sztandar ŚFZZ wzniesie się 
jeszcze wyżej w walce o lep­
szy byt i wyzwolenie społecz­
ne ludzi pracy. Niech zjedno­
czy wokół siebie nowe m ilio­
ny pracujących i mocniej za­
cieśni ich szeregi dla zwycięs 
twa idei pokoju“ .

Depesza W. Kłosiewicza do 
przewodniczącego Wszech -
związkowej Centralnej Rady 
Zw. Za-w. — W. W. Kuźnieco- 
wa brzmi m. in.:

„Wasze wspaniałe osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach 
pracy związkowej stanowią 
dla nas niewyczerpaną skarb- i 
nlcę doświadczeń, które poma 
gają nam w usprawnianiu m 
szej pracy, w osiąganiu coraz 1

L is ty
do Bolesława 
Bieruta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

PRZEDSTAWICIELE nau-
l  czycielstwa oraz pracow­

ników naukowych całej Pol­
ski nadsyłają wiele Ifetôw, 
które mówią o ich woli dal­
szej intensywnej pracy nad 
wychowaniem nowego poko’ 
nia budowniczych socjaliz 
w Polsce.

„Zapewniamy Cię, 
lu Prezesie Rad1.-’ 
o swym całkowi* 
dla w ielkiej I 
nad wychów 
pokolenia budo. 
lizi/m w Polsce" 
czyciele wojew. ka-i

Serdeczne, pełne miłe 
,y nadsyła młodzież.

„Przesyłamy Ci, drogi nau­
czycielu, nasze gorące pozdro 
włenia — czirtamy w Uście har 
cerzy i harcerek z po w. giżye 
kiego — dziękujemy Ci za tio 
skliw v opiekę nad nami i jed­
nocześnie zapewniamy, że ni*, 
dzieci polskie, nie zawiedzie 
my pokładanych W nas na­
dziei.“

lepszych wyników, w realiza 
c ji naszych codziennych za­
dań, w mobilizowaniu naszej 
klasy robotniczej do wykona 
nia zadań Planu 6-letniego, w 
walce o wspólną nam sprawę 
— sprawę zachowania i  utrwa 
lenia pokoju.“

CRZZ wysłała ponadto de­
pesze do central związkowych 
wszystkich krajów demokra­
c ji ludowej, Chin, Korei i  
ŃRiD. Serdeczne pozdrowienia 
przesłała również Centralna 
Rada Zw- Zaw. związkowcom 
Włoch, Francji oraz centra­
lom związkowym Ind';i, Cef 
nu, Indonezji, Luksembir 
Ameryki Łacińskiej, T  
Maroka, Holandii i  T' 

Serdeczne lis ty { 
z życzeniami nr 
przesłały brata * 
cjom zwlązk 
główne zw.
Id ad o we V

W

Wiśle i Bugu, kanałów żeglu­
gowych. Oznacza średnic wy-

ośrodkach przemysłowych. C- 
znacza niebywały w historii 
Polski rozwój kultury, opieki

naszych trosk i trudności.
Oto np. głównym źródłem 

dotkliwych braków w zaopa­
trzeniu miasta jest dyspropor­
cja istniejąca między bujnym 
rozwojem socjalistycznego prze 
mysłu i  rosnącymi wciąż po­
trzebami społeczeństwa, a nad 
miernym pozostawaniem w  ty­
le gospodarki rolnej, w prze­
ważającej swej części zacofa-

dzie reprezen 
.•g rany na T o r -  

•teją F in la n d ii za 
.lik ie m  3:3 (1:3, 6:#, 
to  rozegrane p rzy  

w id o w n i p rzyn io s ło  
'.«rdzo w ie le  em o c ji szcze 

. d ru g ie j i  t rz e c ie j te rc j i ,  
.e rw szym  bo w iem  okres ie  

d o m in o w a li w y ra ź n ie  goście, 
-rz y  c z u li się le p ie j na  lodoW is- 

u podczas nadającego śn iegu . W 
r-astępnych te rc ja c h , g d y  śnieg 
p rze sta ł padać Po lacy w y ra ź n ie  
p rze w a ża li i  w  e fekc ie  p o t r a f i l i  
. h ró c lć  n ie k o rz y s tn y  d la  n ic h  w y ­
n ik  na re z u lta t rem isow y«

W  nasze j re p re ze n ta c ji z a w ie d li 
na og ó l o b ro ń cy . G ra li on i b a r ­
dzo n ie s ta ra n n ie  i  słabo k r y l i  prze 
• iw n ik ó w .

B ra m k a rz  nasz S z lendak b ro n i!  
na oe ó ł n ie ź le . Te b ra m k i, k tó re  
pu śc ił, p a d ły  racze j z w in y  o b ro ń  
ró w . F in o w ie  zad em o ns trow a li grę 
tw a rd a , dość szybka ale pozbaw lo  
na s p e c ja ln ych  w arto śc i te c h n ic z ­
nych«

— Jestem NOWY ROK, mo 
że panu pomóc?

— A ja  jestem, STARY 
BIUROKRATA i żadnej po­
mocy nie potrzebujęI

Po Bidault
Daniel Meyer
usiłuje skiecić
rząd Francji
PARYŻ 

' /  TJWAGI na to, żc wiciu 
ł J deputowanych z partii far 

dykałów oraz z ugrupowanią 
Izw. „niezależnych“  pod naci­
skiem opinii publicznej odrzu­
ciło program Bidault, przewi­
dujący m. łn. faszyzację ustro­
ju  państwowego Francji —- 
Bidault zakomunikował, że mi 
ija jego zakończyła się niepo­
wodzeniem.

Prezydent Auriol powierzył 
misję utworzenia rządu przy­
wódcy partii radykałów. Da­
r ł el Meyerowi.

Załoga Stoczni
Szczecińskiej
wyciąga
w n i o s k i
z doświadczeń

Sytych
budowie

■ e g o

orskiego
.u

S T O C Z N I S zcze c ińsk ie j o d b y  
/ la  s ię  o s ta tn io  n a ra d a  a k ty ­

w u p a r ty jn e g o  i  te chn iczn eg o , 
k tó rą  p o p rz e d z iły  o d d z ia ło w e  i  w y  
dz ia łow e  n a ra d y  za ło g i. Podczae 
i M y  o m ó w io n o  przede w szys t­
k im  o s ią gn ięc ia  i  b ra k i s tw ie rd z o ­
ne p rz y  b u d o w ie  p ie rw sze go pe ł­
no m orsk ieg o  s ta tk u  — w  c e lo  »*•
U sk a ln e g o  u s p ra w n ie n ia  p ra c y  ed 
p o czą tku  no w ego ro k u  i  s tw o rze ­
n ia  re a ln y c h  w a ru n k ó w  po m yś ln e  
go w y k o n a n ia  zna czn ie  w iększych  
zadań p r o d u k c y jn y c h  czw artego 
r o k u  P la n u  6 -łe tn leg o.

U cze s tn icy  n a ra d y  s tw ie rd z il i 
m . in . ,  źe w  S to czn i S zcze c ińsk ie j 
n ie  os ią g n ię to  Jeszcze do sta teczn ie  
p rz o d u ją c y c h  m e to d  p ra c y , te  n o t  
n io w a n ie  p ra c y  Jest n ie ra z  ń ie w ia ś  
c iw e . N ie  n a j le p ie j p rzeb iega ró w ­
n ie ż  szko le n ie  n o w y c h  k a d r ,  po­
p ra w y  w ym a g a  ta kże  w y k o rz y s ta ­
n ie  liczne go  J u t p e rso n e lu  te ć h n ić 2 
nego.

W sp ó łza w o d n ic tw o  p ra c y , do tą d  
Jeszcze z b y t do ryw cze , p o w in n o  
o b ją ć  sw o im  zasięgiem  w s z y s tk ic h  
s to czn iow có w , a lepsza k o n tro la  
o g ra n ic z y  do  m in im u m  w y p a d k i 
n ie w y k o n y w a n ia  zobow iązań. 
K u c h  ra c jo n a liz a to rs k i, aczko l­
w ie k  d a l w  b ież. ro k u  ponad 100 
zastoso w a nych  po m ys łó w , m ó g łb y  

; je d n a k  w n ie ść  w ię kszy  w k ła d  w  
rozw ią za n ie  zasa dn iczych  zagad­
n ie ń  p ro d u k c ji.

G łęb oka  tro s k a  o w y e lim in o w a ­
nie  w s z ys tk ich  n ie do c iąg n ięć  p rze ­
b i ja ła  ze s łów  m ło d y c h  in ż y n ie ­
ró w , b ry g a d z is tó w  i  p rz o d o w n i­
k ó w  p ra cy .

U cze s tn icy  n a ra d y  p rze d ysku to ­
w a li  lic z n e  w n io s k i, k tó re  n a p ły ­
n ę ły  w  o k re s ie  po p rze d za ją cym  ną 
ia d ę . z g o d n ie  s tw ie rd zo n o , że za­
g a d n ie n ie m  p ie rw szo rzę d n e j w ag i 
je s t  w szech s tron na  w a lk a  o po ta ­
n ie n ie  p r o d u k c ji  o ra z  o podn iesie 
n ie  Je j ja k o ś c i. N a  po d s ta w ie  p rz y  
ję ty c h  w n io s k ó w  a k ty w  p a r ty jn o -  
to c h n ic z n y  w y ty c z y ł zadan ia  W 

ra c y  n a  n a jb liż s z y  okres.



w w

Mewka rozdała nagrody

W li starli

Bolesława
Bieruta
społeczeństwo 
clipe wyraz
mil&ści
i przywiązania
do pierwszego
budowniczego 
Polski Ludowej
A  GROMNA mdłość i przy- 

wiązanie całego społeczeń 
»twa do wodza polskich mas 
pracujących Prezesa Rady Mi 
nistrów Bolesława Bieruta 
znajduje wyraz w licznych l i ­
stach l depeszach nadsyłanych 
od ludzi pracy z miast i wsi.

Robotnicy, chłopi, inteligen 
cja pracująca, ludzie pracy 
różnych zawodów przekazują 
wielkiemu budowniczemu Pol 

Ł skj Ludowej meldunki o suk- 
l^  odniesionych w reaii 
?zadań produkcyjnych o- 

'.az piszą o zobowiązaniach 
dalszej intensywnej pracy w 
nowym, czwartym roku Planu 
6-letniego, pracy dla dobra 
Ojczyzny ludowej, dla pokoju.

Górnicy Jaworznicko -  M i­
kułowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego — mel 
dując w swej depeszy o wyko 
nanfiu w dniu 22 grudnia rocz 
mego planu wydobycia węgla 
— piszą:

„Nasze sukcesy produk­
cyjne osiągnęliśmy dzięki 
wysiłkowi załóg kopalnia­
nych, zmobilizowanych i  kie 
rowanych przez naszą Pol­
ską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą, której Ty przewo­
dzisz. Pragniemy dodatko­
wo wydobytymi tonami węg 
la dać naszą zdecydowaną 
odpowiedź na zakusy im ­
perialistycznych podżegaczy 
wojennych oraz zwiększyć 
nasz wkład w walkę o po­
kój i przedterminowe wyko­
nanie Planu 6-letniego“ .

TTCZESTNICY i  zjazdu wo 
^  jewódzkiego związku

gminnych spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska1* w Krako­
wie, w imieniu 272-tysięcznej 
rzeszy spółdzielców wojew. 
krakowskiego donoszą m. in.:

„Świadomi poważnej roli 
spółdzielczości zaopatrzenia 
i skupu w wykonaniu zadań 
wielkiego Planu 6-letniego 
— w budowie socjalizmu na 
wsi przyrzekamy: wzmóc 
walkę o wzrost gospodarno 
ści i pomnożenia majątku 
spółdzielczości, piętnować i 
tępić wszelkie objawy kra­
dzieży, marnotrawstwa i 
biurokracji, udoskonalać za 
opatrzenie wsi, ściśle wią­
zać masy pracującego chłop 
śtwa z naszymi spółdzielnia 
mi, ułatwiać dobrowolne 
przechodzenie praciijąct/ch 
chłopów do form gospodar­
k i zespołowej oraz korzy­
stać szeroko z bogatej skarb 
nicy doświadczeń przodują­
cej spółdzielczości radziec­
kiej.“

500 dzieci i  młodzieży — u- 
czestników i zwycięzców w 
konkursie — ankiecie Mewkt. 
na temat wypracowali o Festi 
wałowych Filmach Radziec­
kich — z wielkim napięciem 
przypatruje się rozdaniu na­
gród konkursowych w kinie 
..Młoda Gwardia” -.,

Cena 15 groszy
Cgz. Obów, fiK iĘ gos

K U R I E R
NOWY ROK — CZWARTEK I STYCZNIA 1953 K.

Minister spraw 
zagranicznych NRD

Georg Dertinger 
odznaczony
orderem
Odrodzenia Polski
BERLIN

O  ADA Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludo­

wej odznaczyła ministra 
spraw zagranicznych Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Georga Dertingera or­
derem Odrodzenia Polski II 
klasy za wybitne* zasługi na 
polu umocnienia i rozwoju 
przyjaźni i  współpracy mię­
dzy Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Odznaczenie wręczone zo­
stało ministrowi Dertingero- 
wi w Berlinie przez szefa mi­
sji, ambasadora Jana Izydor- 
czyka w obecności wicepremie 
ra rządu NRD Otto Nuschke- 
go, przewodniczącego Izby 
Krajów dr. Lobedanza, przed 
stawicieli sfer politycznych, 
kulturalnych i społecznych 
NRD oraz przedstawicieli dy 
plomatycznych akredytowa­
nych w Berlinie.

W uroczystości wzięli rów­
nież udział prezes Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagra 
nicą profesor A lt i sekretarz 
generalny towarzystwa Wioch.

18 czołowych
miejsc
w kraju zdobyli
robotnicy
ZBM - Szczecin

OSTATNIO wydanym biu 
* ' letynie współzawodnictwa 

pracowników budowlanych, 
czytamy dwie krótko sformuło 
wane, lecz dla Szczecina nie­
zwykle ciekawe notatki. Wyni 
ka z nich że w I I I  kwart- br. 
brygada mechanicznego tynko 
wania z naszego ZBM, zdoby­
ła pierwsze miejsce w ogólno 
krajowym współzawodnictwie, 
a kierownik grupy robót in­
stalacyjnych w walce o tytuł 
najlepszego wśród przeszło 
1500 pracowników technicz­
nych — Jerzy MATĘ OKI, za 
ją ł miejsce drugie.

W przeddzień Nowego Roku
trzy jednostki pełnomorskie

oddali do użytku
stoczniowcy wybrzeża

Wspaniałym sukcesem witają załogi 
stoczni gdańskich i gdyńskich

4-rok planu 6-letniego
'Z B L IŻ A J Ą C Y  się czw arty  rok realizacji zs 
^  dań produkcyjnych Planu 6-letniego w ita 

ją  załogi Stoczni Północnej, Stoczni Gdańskiej 
i Stoczni im. Komuny Paryskiej w  Gdyni 
w ie lk im  sukcesem produkcyjnym  —  oddaniem 
do eksploatacji 3 jednostek pełnomorskich o- 
raz wodowaniem nowych jednostek.NAJWYŻSZE NAPIĘCIE..- 

Red- Na-zelny „Kuriera”  Bo­
lesław RAJKOWSKI podaje 
dziewięć zalakowanych kopert, 
w których znajdują się nume- 
ry  czołowych wygranych Pier 
wszą dziewiątka z ponad 
dwóch tysięcy uczestników 
konkursu sama losowała swe 
nagrody. STANISŁAW TOM 
CZYKOWSKI (w głębi) właś­
nie wyciągnął los. Później o- 
kazalo się. że wygrał pierw* 
szą nagrodę — ro-wer. Po losy 
sięgają JANINA SZATKOW 
SRA, która wygrała ładne 
pióro wieczne i  KRYSTYN- 
KA PAWELEC, której w no 
grodzie za wzorowe wypracowa 
nie przypadł aparat fotogra­
ficzny-

Z kraju
*  W G O D ZIN A C H  R A N N YC H  
d n ia  31 g ru dn ia  195? r .  roczne za­
dania p ro d u kcy jn e  w y k o n a ły  za­
ło g i kop a lń  C horzow skiego Z je d ­
noczenia P rzem ysłu W ęglowego.

Pe łna rea lizac ja  rocznych biadań 
p ro d u k c y jn y c h  przez g ó rn ik ó tr  ko 
pa lń cho rzow skich p rzyn ios ła  go­
spodarce pa ństw ow ej w ydobyc ie  o 
2 proc. w iększe n iż  w  rok.u po­
p rzedn im . Znacznie w zrosła ró w ­
n ież w yda jnoSć załóg chorzow ­
skich.

*  W  D N IU  i l  G R U D N IA  1932 r. 
załogi W arszaw skich Z jednoczeń 
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie go  don ios ły  
o pe łne j re a liza c ji sw ych rocznych 
zadań p ro d u k c y jn y c h . D z ięk i w y ­
kon an iu  zadań przez b u do w n ic tw o  
m ie jsk ie ,- lud no ść  s to lic y  o trzym a ­
ła  w  ciągu 1952 r .  — 13.538 now ych  
izb  m ieszkalnych, t j .  b lis ko  o Z 
tys . izb w ięce j aniże”  w  p. 1951.

(DOKOŃCZENIE NA STR. i)  (DOKOŃCZENIE NA STR. 51

S e r d e c z n e  
życzenia noworoczne
wszystkim naszym c z y t e ln i k o m ,  
korespondentom,współpracownikom

\ zasyła
Redakcja „Kuriera 
Szczecińskiego“

WIELKI sukces produkcyj­
ny, którym stoczniowcy wy­
brzeża umacniają gospodarkę 
morską Polski Ludowej osiąg 
nięto dzięki ofiarnemu wysił­
kowi doświadczonych fachów 
ców przemysłu okrętowego ó- 
raz entuzjazmowi pracy mło­
dzieży, stanowiącej w stocz­
niach wybrzeża około 55 
proc. ogółu załogi.

W Stoczni Gdańskiej, która 
w 1952 rń"uzyskała ’S-kfótny 
wzrost produkcji statków w 
porównaniu z 1951 r. ofiarna 
załoga dokonała 31 grudnia 
1952 r. wodowania trawlera 
rybackiego oraz oddala do 
eksploatacji nową jednostkę 
pełnomorską.

Gorące pozdrowienia z oka­
z ji uzyskanych sukcesów oraz 
życzenia osiągnięcia jeszcze 
lepszych wyników w  realiza­
cji zadań czwartego roku 
Planu 6-letniego, złożył zało­
dze Stoczni Gdańskiej sekre­
tarz KW PZPR w  Gdańsku— 
Korczyński.
YKI STOCZNI Im. Koanuny 
' '  Paryskiej w Gdyni rów­

nież 31 grudnia 1952 r. odda­
no do eksploatacji 2 doskona­
le wyposażone statki.

O poważnym sukcesie za­
meldowała także załoga Stocz 
ni Północnej, która wykona­
ła plan grudniowy w 102,1 
proc. Załoga Stoczni Północ­
nej wodowała w ostatnim 
dniu 1952 r. nowy, wspaniale 
zbudowany trawler rybacki.

• U nas spóźniłeś się kolego!

Port
szczeciński

wykona!
połowo swej 
Sześciolatki
yAŁO G A Zarządu Por-
'  Jtu Szczecin przeżyła w 

ostatnim dniu roku radosną 
chwilę. Port szczeciński wy­
konał połowę sWej Sześcio­
latki w przeładunkach.

Wykonanie połowy planu 
przeładunków napawa wszy 
stkich portowców najwyż­
szą dumą i radością, Tryme 
rzy. sztauerzy. dźwigowi o- 
raz pracownicy pionów — 
eksploatacyjnego, technicz­
nego. administracyjnego. 
Kapitanatu Portu nie zawie 
dli zaufania, jakie okazuje, 
załodze ZPS-u nasz Rząd 
Ludowy i Partia.

Na przestrzeni trzech u- 
biegłych lat portowcy mu­
sieli pokonać wiele trudno-, 
ści, które wynikały ezęstof 
z przyczyn niezależnych 
załogi. Szczególnie, w ostJ 
nim roku trudności tyejj 
ło wiele. To nie hyło r 
wagonów. c,zy też i 
warowej. Wr okresie i  
stycb szczytów prs| 
kowych port nie 
wał odpowiednią ild  
gad przeładunków

Uzbrojeni w daj 
we osiągnięcia, f  
Szczecina z dunuł 
ną wolą jak najR 
cy wchodzą w t 1 
Planu.

Nie clicą dłużej sî  
wywiadowi U S i

2 członkó]
t. zw.
„Rady P o litycz i^
zgfpsifo prosSą"
oprawo powrotu 
do kraju
I A O WŁADZ granicznych 
‘ -'zg łosili się obywatele pol­
scy — Wanda Weber i Jan Ho- 
ma prosząc o prawo powrotu 
do kraju. Jak się okazało Jan 
Homa, pseud. „Ojciec Jan“  i 
Wanda Webef, pseud. „Żula“ , 
byli do ostatniego czasu czyn­
ni w finansowanym i kie­
rowanym przez wywiad ame­
rykański emigranckim ośrodku 
wywiadowczym w Monachium 
występującym pod nazwą „Wy 
dział Krajowy Rady Politycz­
nej“ . Na czele ośrodka szpie­
gowskiego stał przedstawiciel 
tzw. „Stronnictwa Narodowe­
go“  — Furka Władysław, 
pseud. „Piotr“ .

Nie chcąc dłużej brać udzia­
łu w zbrodniczej robocie wy­
mierzonej przeciwko Polsce, 
wyżej wymienieni uciekli ' z 
Niemiec zach. i  zgłosili się do 
władz polskich z prośbą o ze­
zwolenie na powrót do kraju.

Wymienieni przekazali wła­
dzom bezpieczeństwa publicz­
nego obfity materiał, demasku 
jący zarówno metody działania 
wywiadu amerykańskiego, jak 
też tzw. „Rady Politycznej" bg 
dącej na usługach tego wywia­
du.

Ze świata
*  PR AS A W ŁO S K A  donosi o da l­
szym  pog łęb ian iu  się rozłam u we 
w ło sk ie j p a r t i i  soc ja ldem okra tycz­
n e j, k tó ry  je s t w y n ik ie m  re a kcy j 
n e j p o l i ty k i p ra w ico w ych  przyw ód  
ców  te j p a r ti i.  Jak  w iadom o, bez­
pośrednią p rzyczyną rozłam u Jest 
poparcie przez ty c h  przyw ódców  
faszystow skiego p ro je k tu  us taw y o 
„ re fo rm ie “  systemu wyborczego.

*  W IE L E  REJONÓW  W ŁOCH 
Środkow ych i  po łud n io w ych  zosta 
ło  d o tkn ię tych  pow odzią. N a jp o ­
w ażn iejsze szkody w yrzą dz iła  po­
wódź na  S a rd yn ii, gdzie w sku te k  
w y le w u  rz e k i Terno w ie lu  miesz­
kańców  b y ło  zm uszonych opuścić 
swe dom y.

*  30 G R U D N IA  w  salach Państwo 
w e j G a le r ii T re tla k o w s k ie j w  M o­
skw ie  o tw a rto  W szechzwiązkową 
W ystaw ę P la s tyk i 1958 ro ku .

1 #
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W ŁODZIMIERZ DZIĘ CIOŁOWSKI

DLA LUDZI
[TAŻDY DZIEŃ naszej epoki na ujmować w procentowych nej — indywidualnej. Czoło- nad zdrowiem, opieki nad mat 
“ ■zawiera bogactwo treśei, wskaźnikach, jak to się dzieje wym więc zadaniem jest uświa ką i  dzieckiem. Oznacza stwo^ 

którego starczyłoby ż pewno- przy wzroście produkcji, to mo damianie pracujących chłopów rżenie warunków w pełni god- 
ścią do napisania wiefotomo- żerny śmiało powiedzieć, że o wyższości gospodarki zespo- nych człowieka, 
wego, porywającego rozma- rok 1952 był rokiem wielkiego łowej i  zachęcanie ich do do- 
chem i pasją twórczą dzieła, zwycięstwa odniesionego w browolnego tworzenia spół- JESTEŚMY PEWNI 
Nie podobna więc 365 minio- walce o nowego człowieka, o dzielni produkcyjnych. (W r. ZWYCIĘSTWA 
nych dni w naszym kraju zam wysoką świadomość obywatel- 1952 osiągnęliśmy 4500 spół- 
knąć w jednym felietonie czy ską budowniczych socjalizmu dzielni produkcyjnych). Z dru- \/J AMY pewność, że osiągnie 
artykule, tak, aby znalazło się w Polsce. giej zaś strony należy podno- lv *my zamierzone cele. Bo

To w 1952 r. z górą 11 milio sić wydajność z ha w gospo- zjednoczyliśmy się w działa-tu wśźystko: od a do z. To Zna 
czy cd Andrychowa, aż do Zie nów obywateli wzięło udział darstwach 
mowita,; poprzez Bobrek, Dy- w dyskusji nad projektem przestrzegać 
chów, MDM, Ńową Hut« ~ ” * " ~  ’ ' ' ' ”
kitę, Wierzbicę itp. itp.

indywidualnych, niu dla ich realizacji, a prze- 
wywiązywania wodzi nam zahartowana w 

chów, MdRI, Nową Hutę, Ro- Konstytucji Polskiej Rzeczypo się chłopów z obowiązków wo- walce o ludzkie szczęście •— 
kitę, Wierzbicę itp. itp. spolitej Ludowej. To w 1952 bec państwa. Izolować kułac- Polska Zjednoczona Partia Ro

Skoro już jednak alfabetycz roku cały naród, zjednoczony two jako wrogą, klasę kapita- botnicza, z jej przewodniczą- 
nie wyliczamy wielkie budów- miłością Ojczyzny i  wolą wal- listyczną, tępić spekulację. cym, ukochanym przez cały 
le wyrosłe w 1952 roku na na- k i o szczęście Polski, w wybo- Czołowym zadaniem jest naród Bolesławem Bierutem
szej ziemi (a mamy ku temu rach do Sejmu oddał swe gło- więc zacieśnianie sojuszu ro- na czele.
pełne prawo wobec likwidacji sy na kandydatów Frontu Na- botniczo - chłopskiego, jako Pomaga nam kraj, który u-
analtobetyżmu), nie wolno rodowego. Miłość Ojczyzny i fundamentu władzy ludowej, kazał światu, że wolni ludzie 
nam żadną miarą pominąć li -  wolę walki o jej siłę, poparły umacnianie spójni między mia potrafią czynić cuda przemie-
tery „C“. Jest bowiem najważ- wielotysięczne rzesze ludzi pra stem a wsią.
niejsza. Od niej zaczyna się cy zobowiązpniami produkcyj „Mamy jeszcze wiele poważ- ogrody, tworzyć sztuczne mo­
stowo człowiek. Człowiek, któ­
ry wznosi potężne mury, mon- 
uje ogromne maszyny i po- 

rnie wydać by się mógł dro byt kraju, 
zgiem, wobec stworzonych Czy taka

one służą, 
stenowi

¡fiszego wielkiego bu-

LONY

niać pustynie w kwitnące

nymi, przyspieszeniem wyko- pych niedomagań, braków, rza, ujarzmiać przyrodę na po 
nania planów, których reali- trudności, nie różami, oczywi- żytek człowieka. Braterska po 
zaeja oznacza rozkwit i dobro- ście, usłane jest nasze życie, moc w dostawach dla naszych 

nie lekka jest nasza codzienna budowli socjalizmu, przykład, 
postawa, czynna, praca, nie szczędzi nam jesz- doświadczenie i  przyjaźń 

siebie gigantów. A prze- twórcza i jednolita, nie świad- cze życie wielu trosk, wielkie ZSRR — są podstawowym
jest ich twórcą i Władcą, czy najwymowniej o potęż- i  trudne stoją przed nami za- źródłem naszych zwycięstw.

Ten właśnie nym rozwoju w Polsce tej naj dania“  — mówił nasz nauczy- XIX Zjazd KPZR, który od- 
naiwyższą ważniejszej budowli socja- ciel Bolesław Bierut na V II był się w październiku 1952 r., 

lizmu jaką jest człowiek. Plenum i wskazywał drogi ja- umocnił jeszcze bardziej w na
Człowiek w naszym kraju z kim i nam iść trzeba, aby te hi- rodzie polskim wiarę w nieo- 

każdym dniem staje się bar- storyczne zadania z honorem graniczone możliwości twór- 
dziej świadomy, światlejszy, wypełnić. czego rozwoju wolnych naro-
mądrzejszy i  lepszy. Przekształ Nauki Bolesława Bieruta, po dów. 

nie było wzrostu ca się jego moralność z burżu- wołanego przez Sejm w listo- Z nami jest cały postępowy
a. gdyby nie było azyjnej w socjalistyczną. I  to padzie 1952 r. na stanowisko świat, walczący o pokój i de-
-go wzFOgtu świa- jest najcenniejszy plon socja- Prezesa Rady Ministrów, prze- mokrację w imię szczęścia 
żałości społecznej li3tycznego budownictwa. niknięte są najgłębszą troską człowieka, wbrew imperializ- 

Rzecz prosta, że jak w gos- o człowieka, o polepszenie je- mówi brzemiennemu w woj- 
podarce rolnej obfite plony go doli, o usunięcie możliwych nę, zniszczenia i śmierć.
tKíom cío no imrnwin— iín nnmlíminAHronill 7. ÍpdnnSfi WSZVSIKlCh

milionowych 
niczyeh socja-

łoby tych imponu zbiera się na dobrze uprawio- j uż dziś do wyeliminowania Z jedności wszystkich sił po
.esów, które zmie- nej glebie, tak w życiu war- trudności, będących nieraz po- koju na świecie, z jedności na
e naszej Ojczyzny, tość i jakość człowieka warun- zostałośeią starego ustroju i  rodu polskiego, zespolonego

lej kraj silny, nowo- kują stosunki społeczne, w starego myślenia. nad patriotycznym sztanda-
któryeh się on rozwija i wy- „Trzeba poprawiać warunki rem Froptu Narodowego, pły- 
chowuje. życia robotników i przejawiać nie nasza niezachwiana wiara

0 nie stalą troskę, nie szczę- w zwycięską przyszłość.
5 LAT WIĘCEJ ŻYCIA dząc w tym kierunku starań Rok 1953. czwarty rok na-

1 wysiłków“ — wskazywał Bo- szego planu 6-letniego, musi 
CKORO warunki kształtują lesław Bierut, piętnując wszel się stać w naszym kraju no-

charakter człowieka, trze- kie przejawy biurokracji, bez- wym rokiem nowych zwy- 
ba stworzyć warunki godne duszności, kumoterstwa i ka- 
człowieka, uczy Karol Marks, cykostwa.
My takie warunki, dzięki wła­
dzy ludowej, w coraz pel NASZ OBOWIĄZEK 
szym stopniu tworzymy w Pol-
see , OZECZ jasna, ze aktywny

“ udział w zwalczaniu tych

raj przodującej tech- 
ysokiej kultury.
iąż wzfostu świado- 
ołecźeńśtwa pie moż-

spotkanie
z Nowym Rokiem

'TŁO? Dość banalne: noo — 
-*• i niebo

usiane gwiazd tysiącem.
I  dosyć głupio... 
no, bo 1 o czym 
rozmawiać i  takim brzdącem?

Pytam po prostu:
—- chciało ci się?
Teraz? Po ciemku?

A on mi na to:
— Wiatr nie wiatr 
trudno, potrzeba

Na ten 
wiatr?

nowy eh 
kadr!

— No dobrze, ale późno
przecie:

Pwunazta Już na dworze!
Czy Me wstyd cl przychodzić, 

dziecię,
w tym wieku, o tej porze?

A dziecię oczka spuszcza 
skromnie.,..

— Pański interes? — mówi
do mnie.— 

W dzień to bym musiał zacząć 
pewnie

tą urzędową, wie pan, droga, 
a na niej często trafić można, 
na diabli wiedzą kogo.

Na biurokratę — dajmy na 
to­

na człeka taki nie spoglądnie 
! — wie pan jak to z biuro­

kratą —
kazałby przyjść 
za trzy tygodnie!

A ja bym nic mógł — widzi 
pan...

bo widz! pan terminy!
Plan!

Tu Nowa Huta dla Krakowa 
W Warszawie Metro! MDM! 
Tam odbudowa! Tu budowa! 
I  Inne rzeczy — wie pan...
—- Wiem!

Ot — tąkeśmy się dogadali — 
te maczy ja * tym brzdącem. . 
A tło? Mówiłem: noe — i

niebo
nslane, gwiazd tysiącem...

(Z będącego w druku 
tomiku satyr, który u ka 
Że się nąklądem „Czy te! 
nita")*

cięstw
człowieka.

walce szczęście

Zagwarantowane ustawą kon .
stytucyjną prawo do pracy szkodliwych przeżytków, jak i 
jest faktem, który oznacza, że twórczy czyn w budowie nowe 
nie ma w Polsce bezrobotnych, go, socjalistycznego jutra, jest 
że w 1952 roku zatrudnionych obowiązkiem każdego z nas. 
noża rolnictwem było 5.340 Nasze socjalistyczne jutro 
lys. osób, tzn. blisko 2 razy coraz wyraziściej rysuje się w 
więcej niż przed wojną, a 68 świadomości całego narodu, 
proc. więcej niż w roku 1947. Wizja jasnej przyszłości pory- 

Praca robotnika, dzięki sto- wa wszystkich uczciwych Po- 
sowaniu coraz wyższej techni- laków, którzy kochają swoi 
ki, staje się lżejsza i  coraz bar kraj, pragną jego pokojowej 
dziej wydajna. Dość powie- rozbudowy, utrwalenia niepod 
dzieć, że w r. 1952 na jednego ległości i suwerenności Ojęzyz 
robotnika w przemyśle socjali ny. Jakże wymowny jest fakt, 
stycznym przypada dwa i pół że nawet ci, którzy poprzednio 
raza większa wartość produk- tkw ili na pozycjach obcych 
cji niż w r. 1946. władzy ludowej, a nawet na po

Te cyfry zdawałoby się su- zycjach wrogich, o ile są uczci 
che (a można ich przytaczać wymi ludźmi, włączyli się do 
całe kolumny), mają w istocie uczciwej pracy dla Polski. Jak 
beznośredni wpływ na byt i że wymowny jest całkowity 
warunki żywego człowieka. brak oparcia w społeczeństwie 

Towarzyszą im bowiem i wy dla wszelkiej maści i lperiali- 
nikają z nich takie liczby, jak stycznych agentur, wyslugują- 
wzrost przyrostu naturalnego cych się amerykańskim pod-
0 78 proc. w 1950 r. w stosun- palaczom świata. Ostatni przy- 
ku do r. 1938. Jak przedłużę- kład likwidacji ..ośrodka krajo 
nie życia o 18 proc., tzn. prze- wego WiN“ jest dobitnym te- 
ciętnie o 5 lat w stosunku do go dowodem.
okresu przedwojennego Chcemy pokoju i  nienawi-

Przedłużamy więc msze ży- dzimy siewców wojny, chcemy 
cie, czynimy je coraz lepszym, jak najbardziej przybliżyć 
Dumni jesteśmy z dokonanych jutro socjalizmu. Dlatego po- 
osiągnięć. Rośnie w nas poczu- parliśmy jednomyślnie Pro­
cie siły. gram Wyborczy Frontu Naro

Polska przestała być krajem dowego, program^ którego rea- 
biednym, bezrobotnym i  nieza- lizącja w Ciągu bieżącego 1 • 
radnym. Minął i  nie wróci nig lecia uczyni Polskę jednym . 
dy wrzesień 1939 r., minęła przodujących krajów w Euro-
1 nie wróci nigdy hańba bez- Pi^
silności naszego kraju wobec
n a je ź d ź c ó w “  — mówił Bo’c- 
-.raw Bierut na V II Plenum 
XC PZPR, w czerwcu 1952 r.

Ten program oznacza budo­
wę potężnego, stanowiącego

MAMY TRUDNOŚCI

fundament naszej siły przemy­
słu, który w 1960 r, osiągnie i 
górą 10-krotr.y wzrost produk­
c ji w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Oznacza 

(  \CENIAJĄC nasze osiągnię kończenie do tego czasu odbu- 
^ c i a  zdajemy sobie jednak dowy Warszawy,_ Wrocławia,
sprawę, że w ciągu paru za- Gdańska i Szczecina. Oznacz
ledwie lat nie można zlikwido- budowę wjelkich zapór wod- 
wać w pełni wielowiekowego nych, hydroelektrowni 
zacofania. Że pozostałości tego Wisie i  kanał°™
zacofania i  zniszczenia wojen- gołych. Oznacza sredme w i-  
ne są przyczyną wiciu jeszcze kształcenie dla wszystkich 
naszych trosk i trudności. dzieci w wielkich miastach 

^  y . , , ,  „  ośrodkach przemysłowych. O-
Oto np. głównym źródłem „nacza niepywały w historii 

dotkliwych braków w zaopa- Po]ski rozwój kulturyi opieki 
.rżeniu miasta jest dyspropor­
cja istniejąca między bujnym 
rozwojem socjalistycznego prze 
mysłu i  rosnącymi wciąż po­
trzebami społeczeństwa, a nad 
miernym pozostawaniem w ty^ 
le gospodarki rolnej, w prze­

rażającej swej części zacofa-

Listy
do Bolesława 
Bieruta
DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
P r z e d s t a w ic ie l e  nau-
* czycielstwa oraz pracow­

ników naukowych całej Pol­
ski nadsyłają wiele Katów, 
które mówią o ich woli dal­
szej intensywnej pracy nad 
wychowaniem nowego pokole 
nia budowniczych socjalizmu 
w Polsce.

„Zapewniamy Cię, Obywatc 
Iu Prezesie Ra£'y Ministrów, 
o swym całkowitym oddaniu 
dla wielkiej i pięknej pracy 
nad wychowaniem młodego 
pokolenia budowniczych socja 
llzi/iu w Polsce“ — piszą nau 
czyciele wojew. katowickiego.

Serdeczne, pełne miłości; 
ty nadsyła młodzież.

„Przesyłamy Ci, drogi nau- 
wyoielu, nasze górące pozdro 
wienia — cy ’tamy w liście har 
cerzy i. harcerek z pow. giżyc 
kiego — dziękujemy Ci za tro 
skliw \ opiekę nad nami i jed­
nocześnie zapewniamy, że ny, 
dzieci polskie, nie zawiedzie­
my pokładanych w nas na­
dziei.“

Serdeczne pozdrowienia
z okazji Nowego Roku

przesłała CRZZ
do wszystkich bratnich 

organizacji zwiqzkowych 
za granicq

y  OKAZJI Nowego Roku przowodnicząny CRZZ 1 Cen 
^  tralna Rada Związków Za wódowych wysiała liczne de­

pesze do bratnich organizacji i czołowych działaczy zwjąa 
kowych za granicą z serdecznymi braterskimi pozdrowienia* 
mi.
W DEPESZY przewodniczą 

ego CRZZ — Wiktora Kłosie 
wieża przesłanej sekretarzowi 
generalnemu Światowej Fede 
racji Związków Zawodowych 
Louis Sailiant czytamy m. in.:

„Niech w Nowym Roku 
:ztandar ŚFZZ wzniesie się 
jeszcze wyżej w walce o lep­
szy b<’t i wyzwolenie społecz­
ne ludzi pracy. Niech zjedno­
czy wokół siebie nowe milio­
ny pracujących i mocniej za­
cieśni ich szeregi dla zwyclęs 
twa idei pokoju".

Depesza W. Ktosiewicza do 
przewodniczącego Wszeeh- 
związkowej Centralnej Rady 
Zw. Za w. — W. W. Kuźnieco- 
wa brzmi m. in.:

„Wasze wspaniałe osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach 
pracy związkowej stanowi:; 
dla nas niewyczerpaną skarb- | 
nicę doświadczeń, które pomc 
gają nam w usprawnianiu m . 
szej praey, w osiąganiu coraz j 
lepszych wyników, w realiza- i 
cji naszych codziennych za­
dań, w mobilizowaniu nasze’ 
klasy robotniczej do wykona 
nia zadań Planu 6-letniego, w 
walce o wspólną nam sprawę 
— sprawę zachowania i utrwa 
lenia pokoju."

CRZZ wysłała ponadto de­
pesze do central związkowych 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej, Chin, Korei i 
N>RD. Serdeczne pozdrowienia 
przesłała również Centralna 
Rada Zw. Zaw. związkowcom 
Włoch, Francji oraz centra­
lom związkowym Ind';i, Cejlo 
nu, Indonezji, Luksemburga, 
Ameryki Łacińskiej, Tunisu, 
Maroka, Holandii i  Triestu.

Serdeczne listy 1 depesze 
życzeniami noworocznymi 

przesłały bratnim organiza­
cjom związkowym zarządy 
główne zw. zaw. oraz rady za 
kładowe licznych fabryk.

Polska -  
Finlandia 3 :3
w hokeju

Po Bifhiult.
Daniel Meyer
usiłuje skleć ć
rząd Francji
PARYŻ
'  I  UWAGI na to, że wielu 
'  1 deputowanych z partii ra­

dykałów oraz z ugrupowania 
tzw. „niezależnych" pod naci­
skiem opinii publicznej odrzu­
ciło program Bidault, przewi­
dujący m. in. faszyzację ustro­
ju państwowego Francji — 
Bidault zakomunikował, że mi 
sja jego zakończyła się niepo­
wodzeniem.

Prezydent Auriol powierzył 
nisję utworzenia rządu przy­
wódcy partii radykałów, Da-
uel Meyerowi.

Załoga Stoczni
Szczecińskiej
wyciąga
wnioski
z doświadczeń
nabytych
przy budowie
pierwszego
pełnomorskiego
statku

Racie z reprezentacją F in la n d ii 
kończy ł się w yn ik ie m  3:S <1:3, #:•>, 
2:fl). Spotkan ie to  rozegrane przy 
w ype łn ion e j w id o w n i przyn ios ło 
w idzom  bardzo w ie le em ocji szczc 
w in ie  w  d ru g ie j i  trzec ie j te rc ji.

W  pie rw szym  bow iem  okresie 
«■ry do m in ow a li w yra źn ie  goście, 
k tó rzy  czu li się lep ie ! na lodow is­
ku podczas padającego śniegu. W 
następnych tc r r ja c h , gdy śnieg 
przestał padać Po lacy w yra źn ie  
przew ażali i  w  efekc ie p o tra f il i  
obrócić n ie ko rzys tn y  d la  n ich  w y ­
n ik  na re zu lta t rem isow y.

W  naszej rep rezen tae ji zaw iedli 
na ogół obrońcy. G ra li on i ba r­
dzo n iestarann ie 1 słabo k r y l i  prze 
r iw n ikó w .

B ram ka rz nasz Szlendak b ro n ił 
na ogół n ieźle. Te b ra m k i, k tó re  
puśc ił, pa d ły  racze j z w in y  obroń 
ców. F inow ie  zadem onstrow ali gre 
tw a rd ą , dość szybką ale pozbawło 
na spec ja lnych w artośc i techn icz­
nych.

W ?

— Jestem, NOWY ROK. rno 
że panu pomóc?

— A ja jestem, STARY 
BIUROKRATA i żadnej po­
mocy nie potrzebuję!

STO C ZN I Szczecińskiej odby 
się ostatn io narada akty­

w u p a rty jn e g o  i  technicznego, 
k tó rą  po p rzedz iły  oddzia łow o 1 w y  
dzia łow e n a rad y  załogi. Podczas 
na rad y om ów iono przede w szyst­
k im  osiągn ięcia 1 b ra k i s tw ierdzo­
ne p rzy  budow ie  pierwszego peł­
nom orskiego s ta tku  — w  celu ra ­
dyka lnego usp raw nie n ia  praey od 
początku nowego ro k u  1 stw orze­
nia  re a ln ych  w a ru n kó w  pom yślno 
go w ykon an ia  znacznie w iększych 
zadań p ro d u k c y jn y c h  czwartego 
ro k u  P lanu 6-letniego.

U czestn icy na rady stw ierdzlU  
m. in ., że w  s to czn i Szczecińskiej 
n ie  osiągn ięto Jeszcze dostatecznie 
przo du ją cych  m eto d p ra cy, że no r 
niow ante pra cy  Jest n ie raz n iew laś 
c iw e. N ie  n a jle p ie j przebiega ró w ­
n ież szkolenie n o w ych  ka d r, Po­
p ra w y  wym aga także w yko rzys ta ­
n ie  licznego ju ż  personelu techn icz 
nego.

W spółzaw odnictw o p ra cy, do tąd 
jeszcze z b y t dorywcze, pow inno 
ob jąć sw oim  zasięgiem w szystk ich  
stoczniow ców , a lepsza kon tro la  
ogran iczy do m in im u m  w yp a d k i 
n ie w ykon yw a n ia  zobowiązań.
Buch rac jon a liza to rsk i, aczkol­
w ie k  da ł w  bież. ro ku  ponad 100 
zastosowanych pom ysłów , m óg łby 
jed na k  wnieść w iększy w k ła d  w  
rozw iązanie zasadniczych zagad­
nień p ro d u k c ji.

G łęboka troska  o w ye lim in o w a ­
nie w szystk ich  niedociągnięć prze­
b ija ła  ze słów  m łodych in żyn ie ­
rów , b rygadz is tów  1 przodow n i­
ków  pracy.

Uczestn icy na rady przedysku to­
w a li liczne w n io sk i, k tó re  na p ły ­
n ę ły  w  okres ie poprzedza jącym  na 
radę. Zgodn ie stw ierdzono, że za­
gadn ien iem  p ierw szorzędnej wagi 
jes t wszechstronna w a lka  o po ta­
n ie n ie  p ro d u k c ji oraz o podniesie 
n ic  je j  jakości. Na podstaw ie p rzy  
ję tye h  w n iosków  a k ty w  p a rty jn o -  
techn iczny w y ty c z y ł zadania w  
pracy na na jb liższy  okres.

«
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sować będą nowoczesne s ta tk i mo

RADOŚNIE i  z wiarą w 
przyszłość witały Nowy Rok A  a  
siostry Stanisława i  Teresa f ■ 
GORZKOWSKIE, przodownice "  "  
pracy z Żydowiec.

Zwyciężyliśmy -
lak chciała załoga“

1.050 razy można 
opasać kulę ziemską 

jedw abną nicią  
wyprodukowaną w 1952 r. 

w Szczecinie

wała przede wszystkim posta­
wa robotników, ich świado­
mość, że plan to ustawa, ia 
pian to obowiązek.

M lE  BYŁO w decydującym 
'  grudniu ani jednego dnia, 

w którym przędzalnia nie 
przekroczyłaby wysoko dzien­
nych planów. Poważany, ce­
niony i łubiany przez załogę 
doświadczony majster Szcze­
pan GÓRNY uczył i  wycho­
wywał załogę żywym i  ser­
decznym słowem i  własnym 
przykładem kuł zwycięstwo 
załogi.

I  oto 31 grudnia, w tydzień 
po dziale argony wykonał 
plan dział sztucznego jedwa­
biu.

„T a k  bardzo się cieszę, że w y k o  
n a liśm y  p la n , że tru d n o  w pros t po 
w iedzieć — m ó w i 18-Ietnia Teresa 
G orzkow ska. — Przecież fa b ry k a  
sta ła się m oim  dom em . Jeszcze do 
m arca bież. ro k u  by ła m  n iczym . 
T u ła ła m  się po św iecie, po k re w . 
nych , a p e rsp e k tyw y  n ie  m ia łam  
żadne j. Teraz w iem , co to  znaczy 
pracow ać u sieb ie i  d la  siebie. 
M ocno kocham  maszynę, dbam o 
n ią , czyszczę ją  i  p iln u ję  ab y  da­
w a ła  ja k  na jw ię ce j i  na jlepszego 
je d w a b iu “ .

Gorzkowska uczy takiego sa 
mego stosunku do pracy swo­
je koleżanki z następnych 
zmian — Salomeę MOROS i  
Barbarę SĘKTAS. Właśnie 
dlatego na tej maszynie bar­
dzo wysoko przekraczane są 
dzienne plany, a jakość jest 
najlepsza w fabryce.

Z takim samym wzrusze­
niem mówi o fabryce jej sio­
stra Stanisława. I ona odna­
lazła tu drogę do szczęścia. 
Stanęła przy maszynie w ma­
nipulacji, szybko opanowała 
jej tajniki, a teraz wykonuje 
już normę w 140 proc. Swój 
grudniowy plan Stanisława 
Gorzkowska wykonała w 130 
proc.
IM IE ŻAŁOWAŁY sil robot 
^ n ic e  manipulacji. Od nich 

bowiem zależało powodzenie. 
Pracowały więc w święta, pra 
cowały we wszystkie niedzie­
le, aby przewinąć i zapako­
wać produkcję. Dziś razem z 
Kazimierą BANY, Kazimierą 
MUSIELAK, Wacławą BA­
RAŃSKĄ i wieloma innymi 
przodownicami pracy raduje 
się cała załoga.

„Zwyciężyliśmy — mówi 
główny inżynier fabryki 
MICHALSKI — bó tak 
chciała załoga, bo tak dyk­
towało nasze sumienie. Ty­
siąc pięćdziesiąt razy można 
opasać kulę ziemską Wzdłuż 
równika jedwabną nicią wy 
produkowaną w tym rokii 
w naszej fabryce. A gdyby 
z bel ciętego włókna usta­
wić wał, byłby on długi na 
15 km. Więcej jedwabiu ł  
lepszej jakości — oto nasze 
hasła w nowym czwartym 
roku Planu 6-letniego. Wie­
rzymy. że zadania, jakie sta 
wia przed nami Partia i 
Rząd wykonamy, bo nauczy 
liśmy się pokonywać trudno 
ści w oparciu o załogę” .

Życzymy zwycięskiej zało­
dze Fabryki Sztucznego Włók­
na, jej przodownikom pracy i  
racjonalizatorom, majstrom 1 
inżynierom nowych zwy­
cięstw w Nowym Roku. fUO

sfAK KAŻDY człowiek pracy w naszej ojczyźnie i  we 
wszystkich krajach wielkiego obozu pokoju Teresa i 
Stanisława GORZKOWSKIE ze Szczecińskich Zakła­

dów Włókien Sztucznych, dziś w dniu Nowego Roku cofa­
ją się myślą wstecz do miniofiych dni, aby podsumować 
swoje sukcesy i radości, a jednocześnie pełne wiary i ufno­
ści patrzą w przyszłość.

Podobnie jak dla całej za­
łogi S7.WS rok 1952 był wiel­
ką próbą dla sióstr Gorzkow­
a c h . Przybyły one z dalekie 
go Radomia, aby w Szczecinie 
stanąć do samodzielnej, twór­
czej pracy przy maszynach 
przędzalniczych. Pierwsza sa­

modzielna praca urzekła naj­
pierw Teresę, a potem jej sio­
strę Stanisławę. Ich nazwiska 
figurują dziś wśród przodow­
ników, wśród najlepszych i 
najofiarniejszych robotników 
fabryki. A hartu i ofiarności 
wiele trzeba było, aby wyko-

Pierwsza jazda warszawskim Metro
z Pragi na Żo liborz i spowrotem

odbędzie się w roku 1955
DWA łata temu, w grudniu 1950 r., na posiedzeniu 

Prezydium Rządu postanowiono, że Warszawa otrzy­
ma jeszcze w Planie 6-letnim szybkobieżną kolej

podziemną, która ostatecznie zlikwiduje je j trudności ko­
munikacyjne.

DODOBNA uchwała rów- 
*n ie ż  była kiedyś powzię­

ta. W 1926 r. za rządów kapi 
talistyeznych w Polsce, pow­
stała przy Radzie Miejskiej 
specjalna komisja dla * budo­
wy metro, która przez dwa 
lata obliczała ile to będzie 
kosztowało. Następnie, przez 
10 lat komisja ta biadoliła, 
że nic ma pieniędzy i że nie 
wie jak zabrać snę do roboty.

Inaczej wzięto się do tej 
pracy w Polsce Ludowej. Za­
raz po uchwale Rządu wysła­
no do Moskwy i do Loningra 
du grupę inżynierów i techni 
ków, którzy przez 3 miesiące 
obserwowali! pracę radziec­
kich budowniczych metro. 
Przywieźli oni do Polski ty­
powe plany budowy ’metro, 
które zastosowali do warun­
ków warszawskich, zapew­
n ili sobie pomoc specjalistów 
radzieckich oraz uzyskali wie 
le cennego sprzętu.

W ciągu 6 miesięcy plany 
były gotowe. Po roku w róż- 

n u r k o w ie  m a ją  swoje re ko r-  nych dzielnicach Warszawy 
d y  zag łęb ian ia w  m orzu. Lecz te n  pojawiły się pierwsze wie- 
n u re k  uzyska ł sw ó j re ko rd  w  W ar * wi e r t n i c z e  
szaw ie, dokąd p rzyb y ł z W ybrze- . S r A  i q ==o .
źa. O puścił się na k ilka d z ie s ią t me i  OSIĄGNIĘCIA 1952 r.
t ró w  pod... z iem ią aby zbadać k tó  V - /  zwróciły uwagę całego 
M ? M .WS m t e o w ° l í aM rt to ' ''m u" kraiu na pracę budowniczych 

raz prow adzić  tru d n ą  wal- metłSO. W ciągu 1952 r .  W y -  
irza w ką  i  wodą podskórną, konali oni swoje zadania pro 

T  cebCTto”  Mó?y dukcyjne w 120 proc., pod- 
etodę skalania piasz- nieśli wydajność pracy o 56 

proc., dali krajowi dodatko- 
wartości 1

budewań szybu spotykamy

brygadzistę Radiziusza, z bry 
gady młodzieżowej ZMP, któ 
ry od pierwszych dni pracuje 
na budowie.

Wieżyczkę szybu otaczają 
wokoło tabliczki ostrzegające
— „Wysokie napięcie“ . Zbli­
żamy się ostrożnie do gęstej 
pajęczyny dirutów, którymi 
prąd spływa do ziemi. Rozpię 
te są one między dziesiątka­
mi rur, zapuszczonych głębo­
ko w grunt. Całość możnaby 
porównać do kasku, jaki fry­
zjerzy nakładają na głowę, 
gdy robią elektryczną, wiecz­
ną ondulację. Tyle tylko, że 
to kłębowisko drutów, ru r i  
rurek ma w średnicy kilka­
naście metrów.

— Oto jeden ze sposobów 
jakim walczymy z kurzawką
— mówi inż. Ocetkiewicz. — 
W miejscu gdzie stoimy, pod 
warstwą ziemi znajdują się 
pokłady piasku wodonośnego. 
Wystarczy głębiej pokopać, 
aby woda zalała całą robotęf 
W swoim czasie mieliśmy ta­
k i wypadek na jednym z szy 
bów. Trzeba było wzywać po 
mocy nurków z Wybrzeża, 
którzy opuścili się na dno i 
zbadali uszkodzenia. Dzięki 
ich pomocy wypompowano 
wodę i  zabezpieczono szyb 
przed nowym zalaniem.

— Może opowie pan coś 
Cytelnikom o metodzie walki 
z kurzawką, jaką tutaj zasto­
sowano — zwracam się do 
inż. Ocetkiewicza.

— Jest to metoda prof. Ce- 
bertowicza z Gdańska — wy­
jaśnia mój rozmówca. — Gdy 
stwierdzamy, że szyb trzeba 
kopać w gruncie piaszczys­
tym, to przedtem wkopuje­
my głęboko do ziemi szeręg 
rur. Przez otwory tych rur 
zapuszczamy w piasek pewne 
chemikalia. Następnie, rury 
te łączymy z przewodami wy 
sokiego napięcia, tak. że cały 
grunt między nimi jest naelek 
tryzowany. Głęboko w ziemi, 
pod wpływem prądu, chemi­
kalia te w połączeniu z mok­
rym piaskiem wiążą się — 
jakby cementują go — i  za­
mieniają piasek w twardą ska 
łę, w której łatwo wykuwa 
się szyb. Metoda ta zwie się 
metodą . elektropetryfikaoji.

Do pracy tei szkoliliśmy ro 
botników przez w»iele miesię­
cy. Przez cały czas robót 
szyb znajduje się nod stałą o- 
pieką asystentów prof. Ce- 
bertowicza, którzy pracują ra 
zem z robotnikami.

Właśnie zbliża się do nas 
inż. Baran, jeden z trzech 
asystentów prof. Cebertowi- 
cza na budowiie i  wyjaśnia:

— Metoda tu zastosowana o- 
kazała się najtańszym sposo­
bem walki z kurzawką. Jest 
jeszcze iLnna metoda — zamra 
żania gruntów, lecz na to 
trzeba przy szybie wybudo­
wać całą chłodnię. W naszych 
warunkąch wystarczy pewna 
ilość rur, chemikaliów i prą­
du, aby piasek zamlienić na 
trwałą skałę.

WARSZAWSKIE TEMPO

T^ZIEŁO, którego nie zdo-
łały wykonać rządy kapi 

talistyczne w Polsce rośnie 
dziś z dnia na dzień. Plany są 
przekraczane dzięki współza­
wodnictwu wszystkich robot­
ników i  pomocy rzeczoznaw­
ców radzieckich. Harmono­
gram budowy zakrojony jest 
na warszawskie tempo pracy.

Rok 1951 — początek bu­
dowy pierwszych szybów.

Rok 1952 — początek bu 
dowy korytarzy podziem­
nych.

Rok 1953 — całkowite 
zmechanizowanie wykopu 
tunelów przy pomocy ma- 

4 szyn produkcji krajowej.
Rok 1954 — rozpoczęcie 

układania torów podziem­
nej kolejki.

Rok 1955 — pierwszy od 
cinek metro na trasie Pra­
ga — Żoiibórz oddany bę­
dzie do i żytku.
Ludzie, którzy pod ziemią 

budują szybkobieżną kolej 
dla Warszawy dotrzymują 
tempa warszawskim mura­
rzom. Ludność całej stolicy 
życzy im szczęścia w pracy 
w nowym roku.

nać napięte zadania produk­
cyjne 3 roku Sześciolatki.

Mocno splotło się życie 
Gorzkowskich z fabryką, ich 
ręce i mózgi pracowały tak, 
by zwycięstwo zostało osiąg­
nięte. Przez rok cały toczył się 
bój o ilość i  jakość jedwabiu.

IG D Z IE  boda j ta k  ja k  w  prze-
m yślę  w łó k ie n  sztucznych n ie  

zazębia ją się ta k  m ocno ilość i  ja ­
kość. Proces techno log iczny, w  k tó  
ry m  z różn ych ga tu nkó w  ce lu lo ­
zy i  w ie lu  sk ład n ikó w  chem icz­
n ych  pow sta je  sub te lna  jedw abna 
n ić  w ym aga sk ru p u la tn e j obsług i 
w szys tk ich  m aszyn, u trzym yw a n ia  
ic h  we w zo row e j czystości, w ym a ­
ga stałego podnoszenia k w a li f ik a ­
c j i  ro b o tn ikó w . T y lk o  w te d y  rooż 
liw e  je s t uzyskan ie  p lanow ane j i  
do b re j jakośc iow o ilo śc i p ro d u k c ji.

B y ły  w  ciągu ro k u  w  SZW S zw y  
cięstw a i  niepow odzenia , czasami 
zdawało się, że n ic  ju ż  n ie  zdoła 
ura tow ać zagrożonego p la nu  p ro ­
du kcy jne go , że stawa fa b ry k i zo­
s tanie pogrążona. A le  gorące p rzy  
w iązanie do zakładu p ra cy, poczu­
cie w yso k ie j odpow iedzia lności za 
p la n  ta k  u k ie ro w n ic tw a  fa b ry k i 
ja k  u m ło d e j za ło g i po kon a ły  
w szystk ie  trudnośc i.

Wpadł więc na cenny po­
mysł racjonalizator POLAK, 
który postanowił własnym 
przemysłem zregenerować 
pierścienie i nie tylko umożli­
wić normalny ruch maszyn, 
ale wysoko podnieść jakość 
produkcji.

Zrodził się bardzo cenny po 
mysł przyspieszenia o 5 me­
trów na minutę biegu maszyn 
przędzalniczych. Niemałą rolę 
w walce o plan odegrał tak­
że nowy system tak zwanych 
połówkowych remontów ma­
szyn. który pozwolił wyprodu 
kować około 5 ton dodatkowe 
go jedwabiu. Ogromne znaczę 
nie miało szkolenie załogi, 
przede wszystkim zaś w przę­
dzalni i  dziale chemicznym 
metodą inż. Kowalowa. Ale o 
powodzeniu sprawy zadecydo-

T E N  SZY B M etra  warszaw skie­
go bu du je  m łodzieżow a brygada 
ZM P  — głosi napis nad b u dyn ­
k iem . T u  pra cu je  m łodzież z W ar­
szaw y i  ze Śląska, k tó ra  przeszła 
przeszkolenie w  kop a ln iach  pod 
ok ie m  s ta rych  g ó rn ików .

(Foto W. P io tro w sk i).



Ą  STRONA — K U R I E R

„Wstrzymał Słońce 
ruszył Ziemią“

IpRZEZ półtora tysiąca lat trwała i stanowiła podstawę 
1 światopoglądu setek uczonych — doktryna Ftolomeu- 

sza, greckiego astronoma z Aleksandrii, który twierdził, że 
planety 1 Słońce obracają się dookoła nieruchomej Ziefiii, 
stanowiącej środek Wszechświata.

System ten, nie rewidowany 
w późniejszych latach przez 
twórczą myśl ludzką, oczywi­
ście skostniał i  st?.ł się raczej 
kanonem wiary, niż prawdą 
naukową.

Toteż gdy nasz wielki ro­
dak. Mikołaj. Kopernik (1473— 
1543) wystąpił z twierdzeniem 
Wfcrost przeciwnym, nastąpił 
swego rodzaju przewrót czy 
rewolucja w pojęciach o budo 
Wie świata.

Praca Kopernika „O obro­
tach ciał niebieskich“  została 
ogłoszona drukiem w roku 
śmierci autora. Teza Koperni­
ka, że Ziemia jest tylko jedną 
z planet, które obracają się 
dookoła Słońca, czyli przy­
znanie Słońcu roli „masy cen­
tralnej“ , sprzeciwiała się wów 
czas nie tylko staremu nawy­
kowi myślenia inaczej, ale prze 
czyła też takim pozornym do- 
wodom naocznym, jak fakt 
krążenia Słońca po łuku nie­
ba, fakt, który każdy może 
codziennie oglądać na niebie.
KOPERNIK ZAKAZANY
ly f lC  tedy dziwnego, że po-

’  dobną naukę, przeczącą o- 
czywistym dowodom i  pow­
szechnemu przekonaniu, wielu 
ludżi, w tym także wieiu uczo 
nych, musiało uznać za here­
zję, którą należy zwalczać.

Ofiarą tej walki padł uczo­
ny włoski Giordano Bruno, 
spalony na stosie za wyznawa­
nie zasad Kopernika^ Inny 
wielki Włoch, Galileusz mu­
siał publicznie odwołać swe po 
głądy, zgodne z Kopernikiem, 
i  zaprzeczyć twierdzeniu, jako 
by Ziemia krążyła dookoła 
Słońca.

Praca Kopernika „O obro­
tach ciał niebieskich“  została 
zapisana w poczet ksiąg zaka­
zanych przez Kościół. Zakaz 
ten został zniesiony dopiero 
w  roku 1822, gdy już teza gło 
szona przez Kopernika stała 
się tak oczywistą prawdą nau 
kową, iż dalsze zaprzeczanie 
je j byłoby kompromitacją.
SZERMIERZE PRAWDY
XW IELU uczonych, zapo- 
* * znawszy się z ideami Ko­

pernika, z miejsca przeszło do 
jego obozu, dowodząc słusz­
ności systemu „heliocentrycz- 
nego“ („helios“  — po grecku 
— Słońce).

Byli jednak poważni prze­
ciwnicy — też. Np. wielki a- 
stronom duński Tycho de Bra- 
he. Jego opozycja była jednak 
oparta na podstawach nauko­
wych, teoretycznie słusznych. 
Brahe twierdził, że gdyby i 
było prawdą, iż Ziemia wyko­
nuje ruch obiegowy dookoła. 
Słońca, to tym samym musiała 
by w przestrzeni zmieniać swe 
położenie. To znaczy: dziś by- 
łąby tu — za pół roku zaś, wie 
le milionów kilometrów — da­
lej. Następstwem tego zaś było 
by, że położenie gwiazd sta­
łych na niebie oglądanych 
przez człowieka z Ziemi, mu­
siałoby ulegać pewnym prze­
sunięciom. Tego zaś zjawiska 
na niebie żaden astronom nie 
zaobserwował. Stąd wniosek, 
że Ziemia jest nieruchoma.

Brahe o tym nie wiedział, że 
odległości gwiazd stałych są 
tak olbrzymie w stosunku do 
ruchów Ziemi, że gołym 
okiem i  przy ówczesnych nie­
doskonałych narzędziach ofcser 
Wacji, stwierdzenie przesunię­
cia nawet najbliższej gwiazdy 
Jest niemożliwością.

Najbliższa gwiazda stała 
jest odległa od Ziemi o jakieś 
40 bilionów (czyli milionów 
razy milionów) kilometrów. 
Odległość ta jest przeszło sto 
tysięcy razy większa od śred­
nicy toru Ziemi dookoła Słoń­
ca. Dopiero przy zastosowaniu 
wielkich teleskopów i ińriyćh 
udoskonalonych narzędzi, astro 
nomowi Hendersonowi udało 
się w r. 1833 stwierdzić odleg­
łość wspomnianej gwiazdy w 
myśl rozumowania Brahego. 
Było to zarazem pierwszym do 
wodem słuszności nauki Ko­
pernika, uzyskahyrrt na niebie 
gwiazd stałych.
TEKESKOi* GALILEUSZA 
TVTAT0MIAST już około ro- 

'  k u  1610 wielki astronom 
włoski, skonstruowawszy włas 
noręcznie pierwszy na śwlecie 
teleskop, zdołał przezeń do­
strzec odmiany planety We­
nus, świadczące o jej ruchu 
obrotowym Wobec Słońca.

Pozatym Galileusz odkrył 
księżyce planety Jowisza i  za­
obserwował ich ruch obrotowy 
wokół tej planety, co również 
jest pośrednim dowodem słusz 
ności tezy Kopernika.
KEPLER I  NEWTON 
F  EPLER, uczeń Brahego, 
-“ ‘■na podstawie jego obser­

wacji doszedł do odwrotnych 
wniosków, niż Brahe. Obser­
wacje te dały mu taki liczbo­
wy materiał do rąk, że na je­
go podstawie można było usta 
lić formalne prawa, którym 
podlega ruch planet (i oczy­
wiście także — Ziemi) dooko­
ła Słońca. Tak po raz pierw­
szy nauka Kopernika przy­
oblekła się w szatę matema­
tyczną.

Dalszy olbrzymi krok na­
przód, to odkrycie przez New­
tona prawa powszechnej gra­
witacji czyli ciążenia. Prawo 
to jest logicznym następstwem 
nauki Kopernika. Prawo cią­
żenia zarazem pokazuje, że 
ruch ciał niebieskich podlega 
zasadniczo takim samym pra­
wom, jak tu na Ziemi — spa­
dek ciał.
WOREK KARTOFLI I...

DLANETY więc krążą doo-
*- koła Słońca dlatego, ż 

Słońce przyciąga je z odpo­
wiednią siłą i zakrzywia tory 
planety, nadając im postać 
zamkniętych kół czy elips.

Na tej samej zasadzie krąży 
Księżyc dookoła naszej Ziemi.

Ale na tej samej sile ciąże­
nia polega „ważenie“ ciał na 
wadze. Albowiem sprzedawca 
w MHD może zważyć worek 
kartofli tylko dzięki temu, iż 
masa kuli ziemskiej przyciąga 
ku swemu środkowi masę wor 
ka z kartoflami, przez co po­
wstaje nacisk na ąfagę, równo­
ważony odważnikami.

Kopernik „ruszył“ Ziemię, 
ale ' zarazem poruszył umysły 
ludzkie do rozważań nad tymi 
ruchami, i  stąd datuje się 
olbrzymi rozwój nietylko astro 
nomii, ale także fizyki i in­
nych nauk ścisłych. Rezulta­
tem tego rozwoju jest dzisiej­
szy stan nauki.

Jej wysoki poziom i nieogra 
niczone dalsze możliwości, to 
bez wątpienia zasługa przede 
wszystkim Kopernika i gło­
szonej przez niego idei.

E. BIAŁOBORSKI

TAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ 
za rok jeden z placów berliń­
skiej Alei Staliw. Dziś jeszcze 
przy blokach tych trwa budo-

•  0
TAK WYGLĄDA dziś blck 

„C“ — jéden z ukończonych 
obiektów. W jednym z jego 
jasnych mieszkań znalazła no­
wy dom czołowa murarka Ber­
lina — Hiidegard Kroll, która 
,Jachu”  nauczyła się od mura­
rzy polskich i  radzieckich.

É )  „ E “
Wzorem miast radzieckich 

i naszej Warszawy

powstaje berlińska „ i i i
SKACZĄCE PŁOMYKI APARATÓW SPAWALNICZYCH 

BLEDNĄ — gdy wchodzimy w krąg jasnych reflekto­
rów, oświetlających plac budowy. Zgrzyt podciągarek ł gwizd 
lokomotywy miesza się ze skoczną muzyką, płynącą z głośni­
ków. Tu zaczyna się „alfabet“  nowej dzielnicy Berlina — 
Alei Stalina.

Przy bloku „A“ budowa jesz uważano jeszcze rok temu za 
cze trwa. Staną tu dwa wiel- marzenie. W mieście tak po- 
kie wieżowce. Dalej — w blo- ważnie zniszczonym jak Ber­
ku „B“ mieszkają już pierwsi lin, w stolicy Niemiec, fozdar- 
lokatorzy. Blok, „C“ — to kom tej na dwie części przez roz- 
pleks już całkowicie zamiesz- bijaćką politykę zachodnich 
kały. Jeszcze przed świętami imperialistów, uważano jaki- 
urządzono w nim wspaniałe kolwiek program odbudowy za 
magazyny i sklepy. Pod WD“ niemal niemożliwy. Siady ta- 
budują się Domy Kultury i  za kiego poglądu widać dziś jesz- 
budowania administracyjne, a cze właśnie przy Alei Stalina, 
przy literze „E“ kończy się na W roku 1950-ym bowiem roz- 
razie zgiełk budowy. poczęto tam budowę kilku

Dalej — w kierunku wschód gmachów, skromnych nie ty l­
nim — nie ma jeszcze mura- ko wyglądem, ale niewygod- 
rzy. Ale już pracują olbrzy- nych, niegodnych wielkiej u li- 
mie spychacze, już i  tam pod cy i  Berlina jako stolicy Nie- 
kilofami padają ostatnie re- mieć. Budowano je w tym 
sztki wypalonych w wojnie etylu, bo nie wierzono w moż 
murów, i tam już przygotowu- liwości długofalowej odbudo- 
je się front robót pod przyszłe wy.
wspaniałe budowle Alei Sta- Wzorem miast Związku Ra­
ima, pierwszej socjalistycznej dzieckiego, wzorem naszej 
ulicy nowego Berlina... Warszawy, do której murarze

r o ,  CO DZIŚ widzimy w i architekci Berlina udali się 
x  berlińskiej Alei Stalina, po n=ukę. opracowano Naro­

dowy Program Odbudowy Sto 
licy Niemiec. Odwołano się do 
narodu, a przede wszystkim do 
ludności Berlina.

Czy nadzieje zawiodły?
Odpowiedź znajdziemy w fak 

cie, że „alfabet budowlany 
Berlina“ już sięga litery „E“ . 
A za każdą jego literą kryją 
się tysiące mieszkań, dla mu­
rarzy, dla przodowników, dla 
tych, którzy w ofiarnym wy­
siłku pomagają w budowie. 
Dotąd zamieszkało w goto­
wych blokach berlińskiej Alei 
Stalina już ponad 3.000 rodzin. 
A ponad 1.500 mieszkań wysta 
wiono dzięki społecznej zbiór­
ce cegieł.

Z końcem listopada 1951 ro­
ku inaugurowano w Berlinie 
Narodowy Program Odbudowy 
Stolicy.

Po roku budowy — wznie­
siono pięć wielkich, 9 piętro­
wych bloków mieszkalnych.

W drugim roku powstaną no 
we mieszkania, Domy Kultu­
ry i kina.

Dziś — już po pierwszym ro 
ku — budowa berlińskiej 
Alei Stalina dowodzi, co po­
trafi naród, zjednoczony sil­
ną wolą ujęcia losów swego 
miasta w swoje ręce.

Na zachodzie Berlina rośnie 
bezrobocie i liczba bezdom­
nych. Na wschodzie Berlina 
rosną nowe gmachy, w tysią­
cach nowych mieszkań radoś­
nie wita się Nowy Rok.

Berlińska Aleja Stalina — to 
berlińska MDM.

Berlińska MDM powstała — 
bo oparła się o radzieckie i  
polskie Wzory.

Trzy pokcEsitia 
szermierzy BuM anych

Floret jeszcze nie słucha słabej rączki 
ale 10 letnia Marysia Zastępowska

trenuje z zapałem

DYŁO TO SZESC tygodni 
^  ternu. Po kilku wstęp­

nych naradach przedstawicie 
!i zrzeszenia sportowego Budo 
w lrn i i  kierownictwa szkoły 
przy ul. Ratajczaka postano- 
nowiono zorganizować pokazo 
wy trening szermierki, który 
by zachęcił młodzież do upra­
wiania tego pięknego sportu.

TRENING ten wywołał duże 
zainteresowanie. Na sali zgro­
madziło się około 100 uczniów 
i uczennic. Nie brakło prawie 
nikogo ze starszych klas, a i  
bardziej ciekawi młodsi ucz- cje wykonywane przez tych floretami, kiedy dostaną maski.
ta ™ » rz S S m e i sali m tra ć  PanÓW'- ,ru“ h)r> ch!oPcy rwali się do walkitacn przestrzennej sali, patrząc wreszcie te śliczne stroje i ale... mimo to wytrwale ćwi-
nl? kuS c™”  L  -T7Ch S1Q groźne maskł zaimponowały czyli pracę nóg i pierwsze trud
P zaw?d™ w;r  jej. Nic więc dziwnego, że kie- ne ruchy szermiercze.

„Wszyscy oni by li ślicznie, dy ogłoszono po treningu, iż 
biało ubrani, twarze mieli za- przyjmuje się zapisy do mlo- PIERWSZE PCHNIĘCIA 
kryte dziwnymi maskami, a w dzieżowej szkoły szermierczej, PRAWDZIWYM FLORETEM 
rękach, niby długie żądła, nje namyślała się ani przez
błyszczały klingi. Od czasu do chwile , •
czasu któryś z zawodników wy Równocześnie z Marysią za- P HZED K ILK ° MA dniami

scyplin sportu. Nie powinni się 
jednak ograniczać do młodzie­
ży szkoły przy ul. Ratajczaka, 
lecz zorganizować podobne kur 
sy w kilku innych szkołach. 
Sytuację tę rozwiąże jednak 
chyba mający wkrótce pow­
stać ośrodek szermierczy, nad 
którym Budowlani sprawują 
opiekę. Narazie jednak należy 
lepiej wyposażyć pupilków z 
Ratajczaka, dać im dressy o- 
chronne i lepsze trampki. Tre­
nując w swoich ubraniach ucz 
r.iowie narażeni są na... bury 
w domu za podarte swetry, o- 
raz bolesne zadrapania. A ani 
jedno, ani drugie nie zachęci 
ich do sportu, (rak)

pryskał w powietrze i zniezro- nisało sie~na' kurs 62" uczniów na'm;°^sj zapaleńcy
zumiałym. lecz bardzo głośnym P'was nhtei i szóstei P ły w a k  wielki dzień. Dostai. picjiej i szustej. i i  juz wreszcie szermiAczy

Taka frekwencja przeszła o- ekwipunek i mogli wraz z tre- 
czekiwania organizatorów kur nerem rozpocząć naukę pierw- 
— Ale po kilku treningach szych pchnięć.

zumiałym, lecz bardzo głośnym 
krzykiem dźgał stalowym prę­
tem przeciwnika“.
TRENING W OCZACH 
MARYSI gromadka zaczęła rzednąć iT .„ , _ . , ani się trener Kaczmarek obejAK Marysia Zastępowska rza, jak mu zostata juz t 

widziała pierwszy trening poło’wa 
w wykonaniu czołowych szer- Cz śj  sl r o ^ r o w , , a. Prze 
mierzy Budowlanych. Ewolu- konaU si? bowlOTi źe szermier 

ka, to nie tylko biały strój, 
lśniąca klinga i pokrzykiwa­
nia. Pierwsze treningi były 
żmudne, wymagały dużej pra­
cowitości i  wytrwałości. Ci jed 
nak, którzy zostali, z zapałem, 
skrupulatnie wykonywali 
wszystkie zalecenia trenera i 
jego pomocnika, popularnego 
szermierza Orywolla. Na każ­
dym treningu mniej cierpliwi 
wypytywał! się, kiedy wresz­
cie zaczną już z prawdziwymi

PCHNIĘCIE aby było sku­
teczne musi być szybkie i  pre­
cyzyjne, taka sama powinna 
być obrona — mówi dwom 
uczniom szermierczej szkoły 
Budowlanych Gicńkoioi ZA- 
STĘPOWSKIEMU i Jurkowi 
TURCZAKOWl trener i  nau­
czyciel, jeden z najstarszych 
szermierzy szczecińskich — 
KACZMAREK, ,

Trzeba było widzieć ich 
radość — mówi nam Ory- 
woll. — Niektóre rączki oka­
zały się jeszcze za słabe, flo­
ret uciekał z nich niesfor­
nie, byłem jednak - pewien, 
że ci. którzy zostali, są już 
zdobyci dla szermierki. Wy­
starczy przyjrzeć się naj­
młodszej naszej „kobiecie“ , 
właśnie tej Marysi Zastępów 
skiej. Po zakończeniu swych 
ćwiczeń zostaje na sali i  z 
otwartymi ustami obserwuje 
trening starszych. Chłonie o- 
czami nasze flesze, wypady 
czy riposty. Ta namiętność 
do sportu daje rezultaty, Ma 
rysia i  je j koledzy robią wi­
doczne postępy. Już wkrótce 
będziemy mogli ich wysta­
wić na plansze i na pewno 
się nie powstydzimy.

DZIECI CZEKAJĄ 
NA DRESSY

DUDOWLANI kładą obec- 
*-, nie duży nacisk na rozwój 

szermierki, jednej z najbar- 
u ©as ząnj,ej&g8xck <ł£-

TYM RAZEM spod ogrom­
nej maski Szermierczej widać 
tylko czarne cienkie warkoczy­
k i włosów, które mówią o tym, 
że pod groźną maską kryje się 
dziecięca buzia „ jedynaczki" 
Marysi ZASTĘPOWSKIEJ. 
„Ofiarą" je j szermierczych za­
pędów jest tym razem czołowy 
zawpdnik Budowlanych ORY- 
WOLL, na którym Marysia 
ćwiczy pchnięcie z wypajieią..
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NA NOWOROCZNYM
POSTERUNKU!

LT ALQ międzymiastowa i 
A łączę z Lublinem, chwi­

leczkę... Lublin? Lublin? Pro­
szę mówić... Nawet w sylwe­
stra telefonistka Alicja BOLEŃ 
ma dużo pracy. Zamówienia 
na rozmowy międzymiastowe 
wciąż napływają. Jeszcze pół­
tora roku temu panna Alicja 
była uczennicą Liceum Teleko­
munikacyjnego. Dobra i solid­
na pracownica szybko awanso­
wała na starszą telefonistkę. 
Pannie A licji najlepiej współ­
pracuje się z koleżankami z 
Bydgoszczy, a najgorzej z Ło- 
bezem. Sądzimy, że z Nowym 
Rokiem i  łobezianki pójdą za 
przykładem Bydgoszczy i szyb­
ciej będą łączyć i uprzejmiej 
odpowiadać.

U-ZNOSZĄC toast noworoczny, kierujemy mimo woli 
’ ł  wzrok ku światłu, do żyrandola. Wychylmy więc pu­

char za pomyślność naszych „elektrowników", którym 
zawdzięczamy jasność nocy i energię dla przemysłu. Gdy 
toast zakąsimy śledzikiem, caywędlinką, pomyślmy o na­
szych rybakach i hodowcach,, a krając pieczywo, nie 
zapominajmy o rolnikach—śląc im życzenia noworoczne, 
jak też 1 hutnikom, bez pracy których nic byśmy nie 
ukrajali. A ponieważ rudę dla hutników przywożą ma­
rynarze, następny toast wznosimy za powodzenie na­
szych marynarzy. A jak marynarzy, to i dzielnych stocz­
niowców szczecińskich. Każdy przedmiot z naszego oto­
czenia przypomjna nam o pracy wjelu współobywateli, 
o takiej pracy, która nie może być przerwana, która 
trwa i w noc sylwestrową. Podając sylwetki niektórych 
pracowników tej nocy chcemy razem z naszymi czytel­
nikami dać wyraz więzi łączącej nas wszystkich — 1 
tych w służbie i tych świętujących — wszystkich pra­
cujących dla naszego wspólnego dobra: kwitnącej 
Ojczyzny.

Styczeń DZIŚ:

1
Nowy
Rok

1 JUTRO:
CZWARTEK Makarego

T E A T R  P O LS K I — „S zko ła  żon“
— g. 19.1S.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „O że­
n e k ”  — g. 19.15.

K IN A

COLOSSEUM — „N ie  ma pokoje 
- • “ pud o l iw k a m i"  — prod, w łosk. — 

godz. 14, 16, 18, 20.
P o ra ne k  — „Dusze cza rn ych " — 
prod. radź. — g. 10 i  12.
V  \Ł T Y K  — „ D it ta ”  — prod. duń.
— g. 14, 10, 18, 20.
P o ra ne k  — „M u z y k a  i  m iłość“  — 
pro d . radź. — g. 10 i  12.
M ŁO D A  GW ARDTA — ..W pogoni 
za s ław ą " —■ prod. NR D  — g. 14, 
1Ś, 18, 20.
P o ra ne k  — „15 -le tn i ka p ita n "  — 
pro d . radź. — g. 10 i  12.
P IO N IE R  — „s a m o tn y  żag ie l" — 
pro d , rad?- — g. 14.30, 16.30, 18,30. 
Seans nocny  — „O s ta tn i re js “  — 
prod. N R D  — g. 21.30.
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum enta lnych
—  g. 13.30 1 20.30.
P o ranek — „C h iń s k i c y rk “  — p rod 
radź. -  g. 10,30, 12.30.
H U T N IK  -  STO ŁC ZYN  — „B y ło  
to  w  m a ju ”  — prod. CSR — g 
15, 17, 19.
P R Z Y JA Z N  — D Ą B IE  — „Gdzieś 
w  E u ro n ie " — prod. węg. — g. 
15, 17, 19.
P o ranek — „W ę d ró w k i czarodzie­
ja “  — prod. radź. — g. 13.
1 M A J — ŻYDÓW CE — „Ś lu b  z 
przeszkodam i" — prod, CSR — g. 
15, 17, 19.
P o ranek — „ Z ło ty  k lu c z y k "  — 
prod. radź. — g. 13.

M U ZE U M  PO M ORZA ZAC H O D ­
N IEG O  -  W a ły  Chrobrego 1 u l. 
Jan is ław y  -  w to rk i, ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedzie le — czynne od 
godz. 10—16 C z w a rtk i — od godz. 
12—18. • W pon ie dz ia łk i i  d n i po- 
św iąteczne — nieczynne,

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  6 -  al W oj. Po lskiego 134- 
N r 33 -  p l. G ru n w a ld zk i 42.

C ZW A R TE K, 1 styczn ia 1953 r.

W iad. g.: 7, 8, 21, 23.50.
7.15 m uz; 7.50 kalendarz ra d io ­

w y ; 8.15 m uz; 8.20 „O d  m e l « i  do 
m e lo d ii" : 9.10 „C zy  znasz t j  m e­
lo d ię “ , 9.40 aud. d la  dz iec i; 9.88 
śląskie m el. lu d ; 10.10 „P ow ó z“ ; — 
hum oreska M. Gogola: 10.25 konc, 
11.05 m uz; 11.87 sygnał czasu; 12.04 
m uz: 12.30 „W ita m y  N ow y R o k " 
13.15 poezja 1 m uz; 15.15 d la  dzie­
c i; 18.10 m uz. ro z r : 17.00 „M is trz o ­
w ie  sceny p o lsk ie j“ ; 17.50 n
18.00 D un a jew sk i „Sw obodny 
w ia tr “ ; 19.10 m uz. ta n ; 20.00 me!, 
ta n ; 20.30 konc; 20.53 — 21.20 w iad . 
spo rt: 21.30 aud. l i te r ;  22.20 m uz; 
taneczna.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
(program  lo ka ln y )

7.55 chw ila  m uz; 13.45 m uz. ro 
ryw ko w a , 14.10 konc; 14.40 konc; 
15.09 m e ld u n k i i  pozdrow ienia z 
m orza; 16.20 p ieśni; 16.40 „W  m ik ro  
fo no w e j sieci“ ; 20.30 aud. d la  za­
g ra n icy ; 21.30 aud. d la  zag ran icy ;
22.00 m uz. roz r; 22.30 aud- d la  za­
g ra n icy ; 24.00 m uzyka ; 24.05 ry­
backi serwis morski.

\ f lT A K T  płynącej z głośnika 
1 radiowego melodii walczy­

ka zawirowały pary. Tak było u 
Kępskich, Majewskich i w wie­
lu innych domach * szczeciń­
skich. Muzyka radiowa uczy­
niła z każdego mieszkania 
małą salę balową. W Rozgłośni 
Szczecińskiej czuwa technik 
nagrywań Józef ABAKON- 
CZYK... To również dzięki jego 
wytężonej uwadze i pracy we­
soło się bawimy przy głośni­
kach radiowych. Radio szcze­
cińskie zaplanowało na sylwe­
stra i Nowy Rok wiele cieka­
wych audycji, a przede wszyst­
kim dużo muzyki. Pan Józef 
dokłada wszelkich starań, by 
nadawane w sylwestrową noc 
audycje były bez zarzutu.

TT WAG A, uwaga! Pociąg 
^-'osobowy z Chojnic wjeż­

dża na tor pierwszy peronu 
drugiego. Uwaga, uwaga... 
MIECZYSŁAW GODZINA, na­
dzorczy dyżurny ruchu jest już 
na posterunku. Z dyszącego I 
sapiącego jeszcze pociągu wy- 
sypuje się tłum pasażerów. Za 
kilkanaście minut każdy z nich 
znajdzie się w ciepłym miesz­
kaniu, każdy w < ronię rodziny 
i  znajomych powita Nowy Rok. 
Na opustoszałym peronie zo­
stanie dyżurny ruchu. On to 
wraz z kolegą dyżurnym dy­
sponującym Henrykiem JEN- 
KIEM pełni odpowiedzialną 
służbę. Niejeden jeszcze po­
ciąg przywita i pożegna czer­
wonym sygnałem, a jego r~.7i 
Jadzia życzenia noworoczne I 
zarazem imieninowe złoży ta­
tusiowi dopiero dziś, po służ­
bie,

\X1 TAKĄ noc sylwestrową 
¥ kelnerzy nie czują nóg. Po­

ruszanie się z pełnymi tacami 
wśród rozbawionego tłumu wy­
maga wyjątkowej ekwiUbry- 
styki. W „Orbisie" 30 ludzi ca- 
lutką noc uwija się jak w 
ukropie. Trzeba przecież tak 
obsłużyć gości, by byli zado­
woleni, by zabawa naprawdę 
się udała. Trzech kucharzy z 
szefem kuchni Szymańskim na 
czele przygotowało smaczne 
dania i wyborne przystawki. 
Gości obsługuje dziesięciu kel­
nerów. W grzeczności i  uprzej­
mości celuje p. Tadeusz WOJ- 
C1ESZCZUK. 14 lat kelnerskiej 
wprawy ma swoje znaczenie.

"J ZA JASNO oświetlonych 
okien mieszkań dochodzi 

gwar rozmów i wesoły śmiech. 
Kolorowymi światłami jarzy 
się noworoczna choinka. Roze­
śmiane, śpieszące na zabawę 
pary mija samotna sylwetka 
milicjanta. Nr 2117 pełni dziś 
służbę na ulicach śródmieścia. 
Czy będzie miai dużo roboty 
w sylwestrową noc? Prognoza 
jest raczej pomyślna. Święta 
przeszły w tym roku bardzo 
spokojnie, porządek panuje już 
w  okolicach lokali restauracyj­
nych. Piętnowanie pijaków w 
prasie i  kary administracyjne 
pom-giy. Zmienił się leż bar­
dzo stosunek ludności do funk­
cjonariusza milicji. Groźna nie­
gdyś „władza" jest dziś przyja­
cielem, do którego zwracamy 
się w każdej potrzebie, który 
pomaga nieraz rozstrzygnąć 
nawet drobne prywatne spra­
wy.

T ALA LEKARZY, sióstr i  szo­
ferów Pogotowia Ratunko­

wego nie ma niedziel i świąt. 
I  w noc sylwestrową czujni są 
na każdy sygnał grożącego ży­
ciu ludzkiemu nagłego wypad­
ku. Dr. Stanisław LISICKI j:st 
jednym z pięciu lekarzy, któ­
rzy na „Sylwestra" pełnią dy­
żur w Pogotowiu. Wraz z nim 
czuwa, gotowa na każde ski­
nie !e, siostra Gmurowa i szo­
ferzy, Łukomski z kolegami.

PROGNOZA POGODY

D Z IŚ  zachm urzen ie i skłonność 
do n ie w ie lk ic h  opadów, temp. od 
m in us  4 nocą do p lus 1 st. w  dzień 
wiatry płd.-wsch. od 4 do 6 m na

250 tys. zł.
w ięcej n iż  p re lim i­
nowano złożyła 
w  r. 1952 ludność 
naszego w ojew ództw a

na SF0S
r  TJDNOSĆ województwa
T-J szczecińskiego złożyła do 

24 grudnia 1952 r. na rzecz 
SFOS około 3.400 tys. złotych, 
a więc o 250 tys. zl więcej 
niż przewidywał preliminarz 
WKOW na rok 1952. W ten 
sposób aktyw Komitetów Od­
budowy Warszawy zrealizował 
podjęte zobowiązania wykona­
nia rocznego planu zbiórkowe­
go z 4 proc. nadwyżką.

W roku bieżącym zaznaczył 
się duży wzrost świadczeń na 
SFOS ze strony wsi szczeciń­
skiej, która złożyła ogółem o- 
koło 600 tys. zł. Dużą aktyw» 
ność w zbiórce funduszów na 
odbudowę stolicy przejawiła 
młodzież zrzeszona w szkol­
nych kołach odbudowy War­
szawy.

Szczecińskie ZBM przoduje
Kierownik Małecki na I I  miejscu

a b rygada  ty n k a rs k a  
na p ie rw s z y m

we współzawodnictwie ogólnokrajowym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

JESZCZE w 1949 r. Matec 
.1 ki był zwyczajnym bry­

gadzistą, później został awan 
sowany na sUnowisko kie­
rownicze. I oto teraz — takie 
wyróżnienie! A za co? Za sy­
stematyczne — dzięki dobrej 
organizacji robót — przekra­
czanie planów miesięcznych, 
mimo, że prowadził roboty w 
29 punktach rozrzuconych w 
promieniu 150 kilometrów, 
za pełne zakordowanie prac, 
za mobilizację załogi do 
współzawodnictwa, za tworze 
nie nierozerwalnych brygad, 
za wprowadzenie i  stosowa­
nie miesięcznych harmonogra 
mów z rozbiciem na tygodnie 
i  dnie, dzięki czemu robotni­
cy rozpoczynając pracę zgó- 
ry znali swoje zadania, za...

Podajmy lepiej konkret­
ne przykłady. Matccki wy­
konał we własnym zakre­
sie przenośny aparat do 
spawania, zawsze wykorzy 
stywa! w pełni zracjonalizo 
wany sprzęt budowlany. 
Wyremontował stare pom­
py obiegowe do centralne­
go ogrzewania i dzięki jego 
umiejętności wykorzystania 
ukrytych rezerw materiało 
wych, w terminie zakończo 
no roboty instalacyjne w 
Zakładach Wodoleczni­
czych, Suszarni Drzewa na 
Pomorzanach i na innych 
budowach.

Kiedy na budowie — Par- 
nica w toku daleko posunię­
tych robót murarskich, zaszła 
konieczność montażu pew­
nych instalacji, kierowane 
przez Mateckiego grupy rze­
mieślników zdołały zamówie­
nie wykonać w terminie. 
Obserwatorzy dziwili 6ię: tak 
szybko?

Mimo nawału pracy zawo­
dowej, Jerzy Matecki aktyw­
nie udziela się społecznie.
782 PROC. NORMY!

Ą  TERAZ o brygadzie tyn- 
karskiej Przybylskiego. 

Norma tynkowania dla 2 pra 
cowników wynosi 15 m sześć, 
w ciągu 8 godzin. Tymczasem 
na budowie w Zegrzu szcze­
cińscy tynkarze przez zasto­
sowanie mechanicznego na­

trysku ściany, wykonali 782 
proc. normy a później w obec 
noścli wiceministra budowni­
ctwa 1 dyrektorów ZBM z ca 
lego kraju (działo się to we 
wrześniu) powtórzyli sukces. 
Jeden pracownik otynkował 
wówczas w przeciągu godzi­
ny przeszło 12 m. sześć, mu- 
ru. Średnio brygada Przybyl­
skiego wykonywała ponad 
300 proc. normy, a jej zobo­
wiązanie podjęte dla uczczę-, 
nia programu Frontu Naro­
dowego przyniosły 2400 go­
dzin oszczędności.

Pracownicy szczecińskiego 
ZBM zajęli ostatnio ogółem 13 
czołowych miejsc we współ­
zawodnictwie ogólnokrajo­
wym. I  to wyjaśnia wspania­
ły sukces jakim jest realiza-. 
cja rocznego planu finanso­
wego w 107 proc. a planu 
rzeczowego w 112 proc., mi­
mo stałego braku robotników.

(P)

Kiedy u rzędu ją  
Komitety Domowe
\ \ / IE L U  mieszkańców mia- 
vv sta w różnych dniach i o 

różnych porach dnia przycho­
dzi do biur komitetów bloko­
wych dla załatwienia swoich 
spraw. Przypomnieć im zatem 
trzeba, że przyjmowanie inte­
resantów w komitetach odby­
wa się tylko w dniach i godzi­
nach ustalonych przez poszczę 
gólne komitety, Po wyznaczo­
nych godzinach komitety blo­
kowe nie mogą przyjmować 
zgłoszeń mieszkańców, mają 
one bowiem do załatwienia 
wiele różnych innych i  waż­
nych spraw.

Podobnie ma się sprawa * 
tzw. „odręcznym“ załatwia­
niem spraw.

Przewodniczący komitetu 
blokowego może odmówić na­
tychmiastowego załatwienia 
sprawy, jeżeli wymaga ona ko 
legialnej decyzji zarządu ko­
mitetu blokowego.

K ie ro w n ik  D y re k c ji W ojew ódzkiego Pań­
stwowego Z ak ładu Ubezpieczeń w  Szczeci­
n ie  p rzy  u l. M a te jk i 34, pokó j N r. 42 I I I  p. 
p rz y jm u je  o b yw a te li zgłaszających się ze 
skargam i i zażaleniam i na dzia łalność D y­

r e k c ji W o jew ó dzk ie j i  insp ek to rów  pow ia­
to w ych  w  każdy poniedzia łek w  godz. 
14 — 17. K ie ro w n icy  In spe k to ra tów  po w ia ­
to w ych  p rz y jm u ją  o b yw a te li zgłaszających 
się ze skargam i | zażaleniam i na dz ia ła l­
ność In spe k to ra tów  P o w ia to w ych w  Dębnie 
Choszcznie. G ry ficach , G ry fin ie . K am ien iu , 
Łobezie, M yś lib o rzu , Now ogardzie i  Ś w i­
noujściu w  każdy w to re k , w  P yrzycach w  
każdy czw artek, w  Szczecinie w  każdy po­
n iedz ia łek  w  godzinach 14 — 17. 1-K

j PRACOWNICY POSZUKIWANI |

O ddział Zaopatrzen ia Robotniczego przy 
P.U.R. „O d ra ”  w  Szczecinie p rzy jm ie  na tych ­
m iast starszego księgowego, planistę , magazy­
n ie ra , k ie ro w n ika  gospodarstwa ro lnego z 
d łu go le tn ią  p ra k ty k ą , ogrodn ika  z d łu go le tn ią  
p ra k ty k ą  do dużego ogrodu, hodowcę ow iec 
i byd ła , czterech rob o tn ikó w  og rodniczych oraz 
dw óch rob o tn ików  ro lnych . W arun k i p łacy do 
om ów ienia na m ie jscu. Zgłoszenia osobiste w 
S e kc ji Persona lne j P.U.R. „O dra  ’ Szczecin, ul- 
Dębogórska 19. 3-K

Ekspozytura „L a s ”  w Szczecinie u l. Jag ie l­
lońska 39 a za tru d n i in s tru k to ra  księgowości, 
re fe renta  zaopatrzenia do prac na m ię jscu o- 
raz s t. księgowego do prac w  G oleniow ie .

1432-K

Szczecińskie Z ak ła dy P iw ow arsko — Słodow- 
nieze u!. Chm ielew skie o 21 p rzy jm ą  na tych­
m iast jednego p ra cow nika  do Usialu zby tu  I 
zaopatrzenia W ymagane są kw a lif ik a c je  w 
dziedzin ie zaopatrzenia. 143-1*K

Ogłoszenia do w szystkich pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  IIE K I.A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW PRASA w Szczecinie. A l. W ojska Po l­
skiego 29. pokó j 19, I I  p., te l. 28-43. 31-B

l i i i  OGŁOSZENIA DROBNE B IB

N A U K A

P IS A N IE  na m aszynie 
metodą ślepą dziesięcio- 
pa lcow ą oraz stenogra­
fia , Juranda ł l a  Pogod­
no. 5048-G

T R Z Y M IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci Łódź l  — sk rzynka 
163. 2-K

H AN D LO W E:

K U P IĘ  n a tych m ia s t sa­
m ochód osobowy m ark i 
„M e rce de s" ty p  now y 
w  d o b ry i. stanie. Ce­
na oboję tna . W iadomość 
Szczecin u l. Buczka 13, 
m. 4 K a napoysk i (od 
godz. 16-tej). 5073-G

S P R ZE D /'M  wózek dzie 
c in n y  g iębok i, .u l., 5-go 
L ipca 42ć /6. 12-G

SPRZEDAM m aszynki 
do e lektrycznego nodno 
szenia oczek. O fe rty - 
Szczecin S Poste-restar, 
te  Bzow ski H enryk

I4-G

ROZNE;

W ŁA Ś C IC IE L  zielonej 
ka n a d y jk i zostaw ionej 
la tem  w samochodzie 
proszony jes t o odbiór. 
Jag ie llońską 4/27 U-G

ZG U BY

S ZY KU C  M i Hola j  zgla. 
sza zgubienie le g ity ­
m acji s łużbow ej k a rty  
m eldunkow e! odcinka 
an k ie ty  na od b ió r do 
w odu osobistego oraz 
pokw itow a n ia  oddania 
zegarka do napraw y.

8-G

ŁA C H  K a z im ie rz  zgła­
sza zgubienie k w itu  ko 
migowego N r. 814 ko m i­
su n  MHD. *-G

GRA B I AS Edw ard syn 
Jana zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow e! w y 
dane j w Szczecinie.

SK R Y P S K I Aleksandei 
zgłasza zgubienie odcin 
ka ank-e ty  na odbiór 
dow odu osobistego.

3-G

S K R ZY FC ZY N S K I Jó­
ze f syn Romana zgła­
sza zgubienie k a rty
m eldu nko w ej wydane.) 
przez GRN w  W ąw oln i-
cy. 7-G

BĘ BEN E K M ieczysław 
syn Jana zgłasza zgu­
b ie n ie  k o r ty  m eldu nko­
w e j w ydane) przez 
GRN Odment. 2-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
prze pu s tk i s ta łe j w yda ­
ne j przez H u tę  Szcze­
c in  na nazw isko Po­
p ła w sk i Praneiszek.

9-G

G R U S ZK '■ EW IC Z Marta- 
cÓ! 'n  Izydora zgłasza 
zaub:onie k a r ły  m ełdun 
ltow e j w ydane) w 
Szczecinie 10-G

ZG U BIO NO  tym czaso­
we zaświadczenie toż 
samoścl - :a- k a r le  me! 
dunkow a na nazw isk' 
Nowakowska Helena.

13-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej j  
k a r ty  rep a tr iacy jn e ! na 
nazw isko Czapla Am e­
lia . 15-G

GUMOWSKI GuffOntlH* 
syn Jana -głagza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
we.] w ydane j w  Szcze­
cin ie . 16-G

B IE L A  Maria zgłasza 
zgubień ^  k a r ty  m eldun 
kow el. p rzepustki tym ­
czasowej oraz le g ity ­
m a c ji Zw . Zaw odowe­
go. 17-0



H

Ofiarna praca działaczy Szczerbfńskj
mistrzem Polski

oraz zapał i moralność
podstawą dalszych
'Y  POCZUCIEM DOBRZE spełnionego obowiązku, wita 
*-* społeczeństwo szczeciński e rok 1953 — czwarty rok 

Wielkiego Planu 6-letniego. Poważny wkład w tej zwycię 
Sko przebytej drodze, ma stale rozrastający się ruch wy­
chowania fizycznego i sportu, którego podstawowym za­
daniem jest przygotowanie silnych, wytrwałych, zdro­
wych, radujących się życiem ludzi, budowniczych socja­
lizmu.

MINIONY rok 1952, był o- 
kresem poważnych osiągnięć 
6porbu w naszym wojewódz­
twie. Wykonaliśmy planowe 
zadania zdobywania odznak 
SPO — odznak stanowiących 
podstawę wychowania fizycz­
nego. Sklasyfikowaliśmy we

• ZAWODNIK szczecińskiean 
Ogniwa KSAWERY TŁOCZ" N- 
SKI utrzymuje się nadal w czo­
łówce tenisowej Polski i za 
ubiegły sezon został sklasyli- 
kowany na szóstej pozycji.

Audrótowa 
na trzecim 
miejscu
Lista kwalifikacyjna 
tenisistów na rok 1952
/¡ŁO W NY K o m ite t K u ltu r y  Fi- 
” zyczne j u s ta li ł l is tę  na jle p ­

szych te n is is tów  ,P o lsk i na ro k  
1952.

wszystkich klasach ponad 
2.000 sportowców, a POTRZE 
BOWSKI, HRYDZEWICZ i 
LEWANDOWSKI, uzyskali 
zaszczytne tytuły mistrzów 
sportu. Rozszerzyliśmy znacz 
nie zasięg kół i  zespołów 
sportowych, które obejmują 
blisko 40.000 członków. Prze­
szkoliliśmy poważną kadrę 
organizatorów i instruktorów 
równych dyscyplin sporto­
wych.

WZRASTA POZIOM W 
WIELU DYSCYPLINACH

R UCH SPORTOWY nasze­
go województwa w mi­

nionym roku, może poszczy­
cić się poważnym wzrostem 
poziomu sportowego, szcze­
gólnie *•" takich dziedz-^ch 
jak: strze ectwo, kajakarstwo 
kolarstwo i phywactwo. w  u- 
biegłym roku zorganizowa­
liśmy znacznie więcej imprez 
ogólnokrajowych i  między­
narodowych niż w latach po­
przednich. Niezapomnianymi 
pozostaną spotkania ze spor­
towcami Czechosłowacji,
N.R.D., Chin Ludowych i  Ru 
mumii. — Oto fragmenty te­
go, Co dokonano w okresie 
jednego roku. Osiągnięcia te, 
sa wynikiem przede wszyst­
kim dobrej i  ofiarnej pracy 
szerokiego aktywu sportowe­
go. Wielu działaczy sporto­
wych pracowało z pełnym 
entuzjazmem i oddaniem, po­
święcając wiele godzin na pra 
ce w Społecznych Sekcjach 
Sportowych.

OFIARNA PRACA 
DZIAŁACZY PODSTAWĄ 
SUKCESÓW

C  PORTOWE społeczeń­
s t w o  Szczecina dobrze 

zna z zawodów i  (imprez dzia 
łączy BESTREGO, MIKOŁAJ 
SKIEGO, — niestrudzonego 
organizatora sportu strzelec­
kiego w Szczecinie, STECZ­
KOWSKIEGO.

kobiety :
1. Jęd rze jow ska — (Sta l K a t.).
2. R yczków na — (S ta l K a t.).3. AN D R Ó TO W A — (Ogn. Szcz.).
4. T ŁO C Z Y N S K A  (Ogn. Szcz.).
5. P opław ska — (Sta l K a t.).6. K raw czykó w na  (Ogn. T am .).
7. Jaśkow iaków na— (Gw. Pozn.).8. P ią tkow a  — (G w . K a t.).

m ę ż c z y ź n i :
1. P ią tek  — (Sta l Pozn.).
2. Radzio -  (CW KS).
3. B u c h a lik  — (Gói-n. Kat.).
4. L ic is  — (S ta l K a t.).
5. N le s tró j — (G órn. K a t.).6. T ŁO C Z Y N S K I — (Ogn. Szcz.).
7. O le jn iszyn  — (W KS L o tn ik ) .8. Sebrala — (S ta l K a t.).
9. K w ia te k  — (CW KS).10. C h y tro w s k i — (Gw. K a t.).

J U N IO R K I:1. R yczków na — (S ta l K a t.).
2. P anasiuk — (CW KS).
3. G e rlików n a  — (Ogn. Sopot)
4. L ic isó w n a  — (S ta l K a t.).
5. S zm idtów na — (S ta l Radom).8. Fogelm an — (K o l. — K r.) .

JU N IO R Z Y :1. W ilcze k  -  (S te l K a t.).
2. D it t r ic h  — (Sta l K a t.).
3. Ł u ck ie w icz  — (Ogn. Sopot).
4.. M is ia k  — (W l. Częst.).
5. S ło m ski — (S ta l Radom).6. Saw aszkiew icz — (CW KS).

Powszechnie znani są dzia- 
cze sportu kajakowe,'?o 
ŁKER i  MATŁOKA, działa 
e sportu pływackiego WIŚ- 
IEWSKI, MATECKI. BRZE 
ĄNSKI, czy ofiarni działa- 
;e innych dyscyplin sporto- 
ych jak IDZIAK, EICHLER, 
ASKA, FORTUNSKI
ZLEIFER, DZIEDZINIE. 
rICZ, LUSTIG, MARUSZ- 
ZAK, NIERZYCHOWSKI 
ielu, wielu innych.

Dla działaczy sportowych 
często jedyną nagrodą jest ra 
dość zwycięzców oraz przy­
wiązanie i  szacunek sportow­
ców dla których pracują. My 
zaś możemy już poszczycić 
się wieloma działaczami, któ­
rzy kochają sport i  pracują 
nad jego rozwojem z. całym 
zapałem i  umiłowaniem.

DLA NICH SŁOWA 
UZNANIA

O tytu ł mistrza
w plng-pongu
W  N A J B L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  rozpo 

ezynają się ro z g ry w k i o In d y  
W irtualne m is trzo s tw o  w o je w ó dz­
tw a  w  te n is ie  sto łow ym  w k o n ku ­
re n c ji sen iorów , na  ro k  1953.

R ozg ryw k i przeprow adzone zosta 
na systemem pu charow ym , przy 
czym  czterech f in a lis tó w  rozegra 
spo tkan ia  każd y  z każdym . T u r ­
n ie j odbędzie się w  m a le j sa li 
M R N  p rzy  p l. D z ie rżyńsk iego o 
godz. 9*

Dl a t e g o  u  progu^ no­
wych, trudnych zadań ja­

kie czekają nas wszystkich w 
okresie dokonywującego się 
przełomu, jakie stawia przed 
ruchem sportowym Rząd i 
Partia, dla rozszerzenia i  pod 
niesienia ną wyższy poziom 
wychowania fizycznego i spor 
tu naszego województwa — 
przekazujemy wszystkim 
działaczom, aktywistom, sę­
dziom, trenerom, instrukto­
rom 1 sportowcom, tym. tetó-

sportowców
osiągnięć
rzy w codziennej, trudnej, 
ale zaszczytnej pracy w ru ­
chu sportowym wykazali po­
stawę obywatelską — słowa 
uznania.

Niech rok 1953 uwielokrot- 
ni nasze wysiłki, niech bę­
dzie rokiem bujnego rozkwi­
tu ruchu sportowego w na­
szym województwie, rokiem 
wypełnienia w pełni zaszczyt 
nej roli wychowawców ludzi 
sprawnych, do pracy i obro­
ny naszej Ludowej Ojczyzny. 
— Tego domaga się od nas 
cale społeczeństwo, tego ży­
czy w  Nowym Roku wszyst­
kim  działaczom i  sportow­
com kierownictwo W.K.K.F.

SEKRETARIAT WKKF

w gimnastyce
\ \ I  DRUGIM dniu mis-
' v trzostw Polski juniorów 

w gimnastyce duży sukces od 
niósł młody za 
wodnik Szcze 

%  e!na—SZCZEK
I Ł  RINSKI, któ-
l n  ry zajął pierw

sze miejsce w 
¿¡¿rt 6-cio boju u-

zyskując 51,70 
// \ l  przed Ko-

=^~JłL_ nopką (AZS
— AWF)—50,50 
pkt przed No- 
waldiem (O- 

gniwo — Poznań).
W poszczególnych konku­

rencjach zwyciężyli: kółka — 
Szczerbiński, poręcze —
Szczerbiński, drążek — Szczer 
biński, koń z łękami — Ko­
nopka, skok przez konia — 
Konopka i ćwiczenia wolne 
Konopka.

Tegoroczny pływacki „Puchar Miast“

będzie poważnym 
egzaminem masowości

Gdańsk i  Łódź przeciwnikami 
reprezentacji Szczecina

JUZ ZA NIECAŁE dwa tygodnie, ściśle 11 stycznia na 
krytych pływalniach w kilku miastach Polski wystar­
tują pływacy do walki o „Puchar Miast".

Tegoroczne rozgrywki pucharowe odbywać się będą we­
dług nowego regulaminu.

D O TYC H C ZA SO W Y reg u lam in  
„P u ch a ru “  fa w o ryzo w a ł oś ro dk i 
p ły w a c k ie  posiadające w y b itn ie j­
sze je d n o s tk i, i  te  sw ym i s ta rtam i' 
w  k i lk u  k o n ku re n c ja ch  bardzo 
często przew aża ły  szalę zw yc ię ­
s tw a na korzyść  sw ych m ia s t. P u­
cha r n ie  b y ł je d n a k  p ra w ie  w ca­
le  spraw dzianem  p ra cy  nad urna- 
sow ien iem  p ływ a n ia .

TO BĘDZIE EGZAMIN 
MASOWOŚCI

W E D Ł U G  NOW EGO re g u la m i­
n u  w  ro zg ryw ka ch  pu cha ro­

w y c h  zaw o dn ik  s ta rtow ać  będzie 
m ó g ł je d y n ie  w  je d n e j ko n ku re n ­
c j i  in d y w id u a ln e j oraz w  jed ne j 
szta fecie lu b  w  p iłce  w o d n e j. Jak 
w ięc  z tego w id a ć  oś ro d k i p ływ a ć  
k ie  będą m u s ia ły  sięgnąć do da l­
szych reze rw , n ie  chcąc m im o  po 
siadan ia w  sw ych szeregach 
„a s ó w ", w y jś ć  po kon an ym i. Ogó­
łe m  bo w iem  na p ro g ram  zaw odów  
składa się 10 k o n k u re n c ji in d y w i­
du a ln ych, d w ie  sz ta fe ty  o raz sko­
k i  i  p i łk a  w odna. K o n k u re n c je  in  
d yw id u a ln e  to : 100 m  do w o ln ym , 
400 m  do w o ln ym , loo m  g rzb ie to­
w y m , 100 m  m o ty lk ie m , 200 m  
żabką w  k o n k u re n c ji k o b ie t i  męż 
czyzn, oraz sz ta fe ty  4 x  100 m  do­
w o ln ym  k o b ie t i  4 x  200 dow ol­
n y m  mężczyzn.

UJEMNE NOTY

AB Y  R OZGRYW KI pucharow e 
b y ły  d la  w szys tk ich  ośrod­

k ó w  bodźcem  do dalszego szko­
len ia  zaw o dn ików  n o w y  reg u la ­
m in  p rze w id u je  ob ok  stosowanej 
dotychczas p u n k ta c ji za poszcze­
gó lne m ie jsca, p u n k ta c ję  za n ie - 
obsadzenie k o n k u re n c ji.  Rzecz 
jasna, że będzie to  p u n k ta c ja  u -  
Jemna. I  ta k  za n ie w ys taw ien ie  
zaw odn ika  w  k o n k u re n c ji in d y w i 
dua lne j o d lic zy  się z ogólnej 
p u n k ta c ji 3 p k t ., za n ie w ys taw ie ­
n ie  do skokó w  5 p k t., za nieobsa- 
dzenie b iegu sz ta fe t 6 p k t., zaś za 
n ie w ys taw ien ie  d ru ż y n y  p i łk i  w od 
ne j aż 9 p k t . u je m n ych .

W  tego rocznych rozg ryw ka ch  
pucha row ych  rep re zen tac ja  Szcze­
c ina będzie m ia ła  za p rze c iw n i­
ków  zespoły Gdańska i  Łodz i.

GDAŃSK POKONANY 
DWUKROTNIE

W  P IER W S ZY M  te rm in ie  U 
s tyczn ia  p ływ a cy  Szczecino 

pauzu ją, walczą n a to m ia s t ze so 
bą w  Ło dz i nasi p rze c iw n icy  Łódź 
i  Gdańsk. P ie rw szy  m ecz rozegra­
ją  szczęoiniacy w  Gdańsku 18

stycznia z tam tęjszą reprezenta­
cją. W  u b ieg łym  ro k u  mecz pu ­
charow y w  G dańsku zakończy ł się 
w ysokim  ' zw yc ięstw em  szczeci­
nian, zaś rew anżow e spo tkan ie  w  
Szczecinie p rzyn io s ło  jeszcze w yż­
sze zw yc ięstw o . R ów nież pokona­
nie rep re zen tac ji Ł o d z i leży  w  
m ożliw ościach szczecińskich p ły ­
w aków , w szystko  będzie jed na k  
zależało od tego ja k  się do te j ba 
ta li i nasi p ływ a cy  p rzyg o tu ją . 
Trzeba będzie bo w iem  dobrze po­
pracować nad ty m , trzeba będzie 
sięgnąć po w szys tk ie  reze rw y  by  
nie oddać an i jednego p u n k tu  bez 
w a lk i. W a rto  b y  pom yśleć poważ­
n ie  o in te n syw n ym  szkoleniu 
skoczków, szczególnie zaw odn i­
czek do te j k o n k u re n c ji.  N ie  m oż­
na bow iem  po w tó rzyć  zeszłorocz­
nych n ie ch lu bn ych  w a lko w e ró w , 
ja k ie  szczecin iankl od da w ały  w  
skokach na  p ra w ie  w szys tk ich  za­
wodach,

W n a jb liższych  dn iach zapozna­
m y czy te ln ikó w  z przyg o to w an ia ­
m i naszej rep re zen tac ji do roz­
g ryw ek  pucha row ych.

PRZY PANUJĄCYM w ca­
łym kraju braku skoczków do 
wody młody szczecinianin 
WÓJCIK będzie napewno jed 
nym z najlepszych skoęzkó 
startujących w „Pucharze" i 
powinien dla naszych barw 
zdobyć wiele cennych punk­
tów.

I  CO? Minął rok—rozpo­
czął się nowy. To nic, że 
staliśmy się mniej młodzi.
Tak naprawdę, wielu z nas 
odmłodniało. Ci mianowicie, 
którym w 1952 r. przybyło 
2 lata wykonanego planu, 
a tylko 1 rok wieku...

To też pierwsze nasze ży­
czenia noworoczne składa­
my wszystkim tym naszym 
czytelnikom, którzy w fa­
brykach czy biurach, w por­
cie czy na roli wykonali 
I przekmczyll swoje roczne 
zadania.

SZCZEGÓLNIE serdeczne 
życzenia ślemy stoczniow­
com Szczecina za to, że w 
minionym roku uczynili z 
naszego miasta port na­
prawdę wielki, produkujący 
siatki pełnomorskie.

PORTOWCOM życzymy 
dalszego rozwoju — a ma­
rynarzom spędzającym noc 
sylwestrową w naszym mie­
ście szczęśliwych wiatrów 
w czv/ariym roku Wielkie­
go Piahu.

JASNY I  PIĘKNY będzie 
Nowy Rok. Jasny między 
innymi i  dlatego, że załoga 
naszej szczecińskiej elek­
trowni zakończyła montaż 
nowej turbiny. Już to gwa­
rantuje nam, że jasność 
pierwszego dnia Nowego 
Roku rozciągnie się na wszystkie dni.

PIĘKNY jest Nowy Rok dla przeszło 7.500 rodzin 
. szczecińskich, które „Sylwestra" po raz pierwszy ob­
chodziły w nowych, w ubiegłym roku wybudowanych 
mieszkaniach.

PIĘKNY jest Nowy Rok, bo zobaczymy w nim — oby 
jak najprędzej — nowe zarysy Szczecińskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej, którą w myśl postanowienia Programu 
Frontu Narodowego wybudujemy w Szczecinie.

TO TEŻ specjalne, a równie serdeczne życzenia Śle­
my motorniczemu pierwszej szczecińskiej kwarki, te 
mianowicie, by mocno się uwijał z gruzami i by docze­
kał się jak najrychlej kolegów na nowych koparkach.

ŻYCZĄC wszystkim czytelnikom wiele szczęścia — 
spod samego serca redakcyjnego ślemy życzenia licznej 
młodzieży studiującej w naszym mieście — przyszłym 
lekarzom, marynarzom, technikom, administratorom por­
tów. Powodzenia w Nowym Roku!

DRUKARZOM naszej gazety — którzy pracowali mi­
nionej nocy, by czytelnicy mogli przeczytać słowa no­
woroczne w „Kurierze" — życzeń na piśmie nie skła­
damy...

Złożyliśmy je już osobiście — dziś w nocy.
A WIĘC — DOSIEGO ROKU.

D O  P IE R W S ZY M  d n iu  fina łow e
*■ w ego m eczu o P u cha r Davisa, 

k tó ry  odbyw a  się w  A u s tra li i go­
spodarze prowadzą z  U SA 2:0 1 na 
podstaw ie w y n ik ó w  m ożna p ro ro ­
kow ać, iż  w yso­
k ie  zw yc ięstw o 
m a ją  zapew nio­
ne.

N ajlepsza rak ie  
ta  św ia ta  A u s tra . 
l i jc z y k  Sedgman 
ła tw o  pokonał 
Seixa (USA) 6:3.
6:4, 6:3, a M ac 
G regor (A u s tra ­
l ia )  zw yc ięży ł 
T a lb e rta  11:9, 6:4,
6:4.

Hegem onia U S A  w  te n is ie  Jest 
w ię c  n ie  ty lk o  prze łam ana, lecz 
w  ogóle „p rze m in ę ła  z w ia tre m ".

W arto  dodać, iż  Sedgman na­
tych m ia s t po zakończonym  meczu 
zam ierza prze jść  na zawodostwo 
znęcony kuszącym i o fe r ta m i dola 
ro w ym i.

W Ę G IE R S K IE  w ładze p iłka rsk ie  
p e r tra k tu ją  obecnie z A ngie lską 
Federac ją  P iłka rską  w  spraw ie 
s fina lizo w a n ia  m iędzypaństw ow ego 
m eczu W ęgry —
A n g lia . SensacyJ 
ne to  spotkanie 
do jdz ie  prawdopo 
dobn ie do sku tku  
14 lis topada 1953 
ro k u  w  90 roczn i­
cę ustanow ien ia 
A F P . M ecz zosta­
n ie  rozegrany w 
L o n d yn ie , na sta­
d io n ie  W em bley.
3 tyg od n ie  wcze. 
śn ie j d ru żyna  A n 
g l i i  spo tka się z rep rezen tac ją  Eu 
rop y .

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  b ie g  na 
p rze ła j, rozegrany w  B ru kse li na 
dystansie 4,2 m il.  (6.579 m) zakoń­
czy ł sie zw ycięstw em  A n g lik a  Pi- 
r ie  25:27.

M IĘ D ZY P A Ń S TW O W Y  mecz plę 
śc ia rsk i B e lg ia  — W łochy zostanie 
rozegrany 26 styczn ia w  Liege. 
Skład d ru żyn y  b e lg ijs k ie j przed­
staw ia się następu jąco: musza — 
Rene R obert, koguc ią  — Danny, 
p ió rko w a  — D um on t, le k k a  — K id  
E ddy, lekko pó łś re dn ia  — Bob M ar 
cel, pó łśre dn ia  — V la em inck , le k  
kośredn ia  — De Scheemaccker, 
ś rednia Van Sansen, półc iężka — 
B ło ch, c iężka — Jose Pelre.

W IE L K I cross w  P a ryżń , w  k td
ry m  s ta rto w a li czo łow i d łu go dy . 
scansowcy fran cuscy , zakończy ł 
się w ie lk ą  sensacją. T yp o w a n y  na 
zw ycięzcę M aroka ńczyk  M im o un  
(w ice m is trz  o l im p ijs k i na  5 i  I I  

km ) p rzyb ie g ł 
dopiero na  6 m ie j

scu. Pow ód po­
rażk i?  M im o un 
Jest ta k  po pu la r­
n y  w śród P a ry - 
żan, że n ie  m óg ł 
się opędzić od a- 
m ato ró w  autogra 
łó w  i  w  rezu lta ­
cie spóźni! słę na 
s ta rt i  w y ru szy ł 
sam otnie , z prze­
szło p ó łto ra m in u - 
to w y m  opóźn ie­
n ie m  i  n ie  zdo ła ł ju ż  dojść czołów 
k i .  Z w y c ię ż y ł d ru g i M aroka ńczyk, 
A b d a lla h , w  czasie 26:05,0, 2) Parts 
— 26:38,0, 3) A b d  el K r im  — 26:38,0, 
4) Com, 5) P e titje a n , 6) M im o un— 
26:50,0.

* •  *
M IĘ D ZY P A Ń S T W O W Y  mecz W 

jeźdz ie szyb k ie j na  lod z ie  m ęż­
czyzn ZSRR — Szwecja zostanie 
roze g ran y  w  lu ty m  w  M oskw ie. 
P rog ram  m eczu prze w id u je , k la ­
syczne k o n ku re n c je : 500 m , 1.500 
m ., 5.000 m  i  10.000 m . Spotkan ie 
rew anżow e odbędzie się w  m arcu 
w  Szw ecji.

•  •  •
M ŁO D Y  student a u s tra li js k i John 

L a n d y  przebieg i w  M e lbo u rn e  1 
m ilę  ang. (1.609 m) w doskonałym  
czasie 4:02.2, a w ięc  zaledw ie o 
0,7 sek. go rze j od re ko rd u  św iata 
Szweda Haegga. L a n d y  s ta rtow a ł 
na X V  O lim p iad z ie  w  H els inkach, 
gdzie został w  b iegu na 1.500 m  
w ye lim in o w a n y  (m ia ł czas 3:57). 
Obecnie, jego czas na t  m ilę  odpo 
w iad a  w y n ik o w i 3:44,0 na 1.500 m . 
N ależy po dkre ś lić , że L a nd y  b ieg ł 
bez spec ja lne j k o n k u re n c ji i  w  
do da tku  w  z łych  w arun kach  atmo 
s fe rycznych. L a n d y  w zo ru je  się na 
tre n in g u  Za top ka  i częściowo L u k  
sem tM rczyka B a rthe la .

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m , 
R edakcja — Szczecin, A l.  W ojska 
Po lskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta ria t 57-11. d z ia ł m ie js k i i  spor 
to w y  62-35, sygn a ły  c zy te ln ikó w  
78.21, dz ia ł reportaż* 21- 18, sekre­
ta rz  od po w ied z ia lny  -28-33, red . 
nocna po godz. 20-tej 56-16. R edak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w godz. 13 
do 13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 do 
13. N iezam ów ionych rękop isów  n ie  
zw raca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin, A l.  W ojska Po lskiego 29, 
l  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia A l. W o j­
ska Po lskiego 29, I I  p. te ł. 28-43. 
Zam ów ienia i w p ir ty  na prenum e­
ra tę  (4 z ł. 50 g r. m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocz­
tow e t  listonosze.

Szczecińskie Zakladv t . ia f ic z n *  
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7 
A-3-I0166. Z  am. n r  6317. 3 U 3 .M ,'
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ROK WALKI I ZWYCIĘSTW
ŚWIATOWYCH SIŁ DEMOKRACJI I POKOJU
K OŁA historii szybko o- kraju faszyzm. Imperialiści a- zu Pokoju, Józefa Stalina, że wija się ruch narodowo -  wy się w  atmosferze kryzysu, roz 

bracały się w 1952 ro- merykańscy, przygotowując „pokój będzie zachowany i  zwoleńczy, który angielscy bieżności i  powszechnego ża­
ku. Tak szybko, że nie- się do nowej rzezi światowej, utrwalony, jeśli narody ujmą imperialiści usiłują zdławić, mieszańfia. 

sposob jest wracać myślą do wprowadzają bestialski reżim w swe ręce sprawę zachowa uciekając się do bestialskich 
wszystkich wydarzeń. faszystowski nie tylko w  nia pokoju i  będą broniły je j masakr. W Vietnamie Armia

Było w 1952 roku wydarzę- USA, lecz również w  innych do końca” . Ludowa zadaje ciężkie ciosy
nie, które na zawsze przejdzie krajach. Realizował je naród niemiec napastniczym wojskom fran-
do historii — X IX  Zjazd Ko Na rozkaz amerykańskiego ki, który zdecydowaną, ofiar- cuskich kolonizatorów. Na 
munistycznej Partii Związku ambasadora w Atenach agi- ną akcją przeciw remilitary- Malajach angielscy grabieżcy 
Radzieckiego. Zjazd przodują nął bohater ludu greckiego, zacji Niemiec zachodnich krzy nie zaznali w 1952 roku ani
cych ludzi najpotężniejszego Nikos Beiojannis. We Prań- żuje plany imperialistów, o- chwili spokoju. Rząd irański ł T . _v . .  . ,
mocarstwa na kuli ziemskiej, c ji aresztowany został w ma późnią ich realizację, zmusza pod naciskiem ludu irańskie- W  ..YM ŝ m yn’1 cza®1®'. ®ay 
mocarstwa, z którego istnie- ju  1952 r. przywódca francus Adenauera do ciągłego odra- go zerwał 'stosunki dyploma- Siîy w°Jny l . r.ealc531 lo~ 
niem, z którego rozwojem i kiej klasy robotniczej, Jac- czania ratyfikacji wojennych tyczne z rządem brytyjskim. PZy r . , sprzeczności, oboz po- 
potęgą, setki milionów ludzi ques Dudos. W samych Sta- układów. Naród francuski Przybierają na sile nastroje ‘ï° iu i  demokracji potężnieje 
na świecie wiążą swe nadzie- nach Zjednoczonych skazani wyrwał z rąk siepaczy faszy antyimperialistyczne w  Egip- każdym dniem. 17 ,,r

* je, swą wiarę w pokojową zostali na karę śmierci mał- stowskich swego kochanego cie, walczą ludy Tunisu i  Ma- "
przyszłość świata. żonkowie Juliusz i  Ethel Ro- przywódcę. Jacques Duclos. roka.

Obrady X IX  Zjazdu, jego senberg. Ich proces zmierzał Na murach miast zachodnio-
nauki i  wskazania, nauki za- do zastraszenia uczciwych A- europejskich napisem „Go ho
warte w genialnej pracy Józe merykanów, pragnących poko me!”  ludność tych krajów wy
fa Stalina pt. „Ekonomiczne ju, do zastraszenia działają- raża swą nienawiść do amery
problemy socjalizmu w cych w  USA sit pokoju i  de- kańskich okupantów.
ZSRR” , naświetliły nam sens mokracji. 
wydarzeń świata współczesne w  1952 roku amerykańscy 
go, kierunek ich dalszego roz zbrodniarze ostatecznie zrzuci 
woju. 1} maskę i ukazali się światu

Dokonana przez X IX  Zjazd w  swej właściwej postaci — 
gruntowna analiza sytuacji jakd ludobójcy, stosujący broń 
międzynarodowej, analiza nau bakteriologiczną przeciwko lu 
kowa, oparta o prawa odkry- dowi koreańskiemu, bombardu
te przez Józefa Stalina, po- jący bombami napalmowymi ___ ________ _____  ___ ________ _________
zwala nam nieomylnie badać miasta koreańskie, masakra j u przebiega przez wszystkie powstała grupa państw azja- cze z całą mocą podkreślił moż

Na całej kuli 
ziemskiej

Atlantycki
kryzys

Radziecka 
polityka pokoju

Z każdym 
dniem rośnie potęga czołowej 
siły tego obozu — Związku Ra 
dzieckiego, na którego teryto 
rium powstała w 1952 roku 
pierwsza budowla komunizmu 
— kanał żeglowny Wołga -  
Don. Z każdym dniem umac­
nia się jedność sił pokoju i de 
mokracji.

wego uregulowania problemu 
niemieckiego na drodze jak 
najszybszego zawarcia trakta­
tu- pokojowego z Niemcami i  
utworzenia pokojowego, demo 
kratycznego, zjednoczonego, su 
werennego państwa niemiec­
kiego. To delegacja ZSRR wy 
sunęła w ONZ wniosek o na 
tychmiastowe położenie kresu 
działaniom -wojennym w Korei 
i  udzieliła pełnego poparcia 
wnioskowi polskiemu w spra 
wie pokojowego rozwiązania 
konfliktu koreańskiego, reduk 
cji zbrojeń, zakazu broni maso 
wej zagłady i zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami.

Chorąży Obozu Pokoju, Józef 
Stalin udzielił w 1952 roku

Kongres
Narodów

X \ I  ZROST nastrojów anty- 
v ’  imperialistycznych zna­

lazł swe odbicie na toczącej dwóch wywiadów. W pierw* 
....  się w Nowym Jorku V II sesji szym udzielonym grupie arae-

LIN IA  frontu walki pomię Zgromadzenia Ogólnego Naro rykańskich redaktorów, Wódz 
dzy siłami wojny i  poko- dów Zjednoczonych. W ONZ narodów radzieckich raz jesz

i  oceniać wydarzenia, wysnu- jący w  obozach na wyspach krj 
wać z nich wnioski. » . . .  -Kożedo czy Pongan koreań­

skich i chińskich jeńców wo­
jennych.

To amerykańscy następcy suwi 
Hitlera nie dopuszczają do po ne. Widi 
kojowego rozwiązania konflik Włochy, 
tu koreańskiego, licząc, że u- raz swym 

,1T. . . da im się rozszerzyć wojnę konanionv
WASZYNGTONIE, gniez koreańską na cały Daleki sie wyboróBl*i$gl 
dzie organizatorów no- Wschód. To zbroją „ e -  które zakiB H r T  
wojny światowej, rok śmieszków, bandytów i szpie chadeckidfiH|rgi&

Stawka
na Wehrmacht
W
1952 upłynął pad znakiem go- g6w, któryd, rzucają do kra- pełnym zJ 
rączkowych przygotowań wo- jów demokracji ludowej z kon stycznej 3

sfi-atetó 'am eS tań i l!r?tn5'mI Poleceniami dywer- Nawet ŵ j  cytadeli s* woj jedndkn
S T i r a S Ł ^ o r a a S a  S r S z e c ^  5?J ^  gard,a’dział G. M. Malenkow na Zjednoczony ® l o  U H
X IX  Zjeździe — polega na 
tym, że jego prowodyrzy bu­
dują swe plany wojenne na 
wykorzystaniu obcych teryto 
riów i  obcych armii...”
-  #rzkiem w  głowie amery­
kańskich generałów I polity­
ków jest hitlerowski Wehr­
macht, są Niemcy zachodnie,
p 5 p S n e tai^ ^ n T 9 5 2  rPIdwa wej nie“ p? ifn io iiy ‘tai śpodrie zbędnego do prowaSJima no t-oapi&ane w maju laoz r. awa h woczesnei woinv.

ko wolnym ludom, które raz mych 
na zawsze zerwały kajdany dokerzy. 
imperialistycznej niewoli. cy

„Go Home!“

Ag r e s y w n e  wystąpienia vett, spaw, 
amerykańskich organiza- poważny spadek 

torów trzeciej wojny świato- li. ® wi^c produktu^flc

układy — tzw. „układ ogól­
ny”  oraz układ w  sprawie 
tzw. armii europejskiejrmiprrjłia do wiele Porażek, w którym obóz rializmu, kurczy się obszar je ład grudniowychzmierzają ao przeKsziatcenaa an tu, coc„ „
Niemiec zachodnich bazę
agresji, do utworzenia tzw. .
armii eufopejskiej, w  której zowaiy siowa 
pierwsze skrzypce grać ma 
hitlerowski Wehrmacht pod 
dowództwem masowo wypu­
szczanych z więzień hitlerow­
skich zbrodniarzy wojennych 
w rodzaju Kesselringa czy L i 
sta. Burżuazyjny dziennik 
„Combat” , trafnie ocenił sens 
łych zbrodniczych układów, 
stwierdzając, że „gdyby H it­
ler mógł wymknąć się z piek 
ła, rozległby się podczas pod 
pisywania „układu ogólnego”  
jego głośny śmiech” . Dlacze­
go? Dlatego, że jak pisze „Com 
bat” , „ziszczają się jego pla­
ny”.

Imperialistyczna stawka na 
hitlerowskich generałów, na 
Kruppa, którego zbrojownie 
pracują już pełną parą, jest 
ściśle związana z podsyca­
niem antypolskiej kampanii 
odwetowej w Niemczech za­
chodnich. Nie ma dnia, by z 
tego czy innego miasta za­
chodnio - niemieckiego nie 
padły słowa nienawiści pod 
adresem Polski, słowa wzy­
wające do nowego marszu na 
Wschód, do „wbijania no­
wych słupów granicznych”.

Tej rozpasanej kampanii od 
wetowej pełnego i  zupełnie 
oficjalnego poparcia udziela 
Watykan. Z odwetowcami W 
sposób coraz jawniejszy ku­
mają się zdrajcy narodu pol­
skiego z mikolajczykowsko — 
andersowsko — zarembow- 
skiej galerii, którzy w myśl . 
tego, że nic co podłe nie jest 
im obce, w detalu i  hurtem 
zaprzedają się hitlerowcom.

imperialistyczny został osła­
biony. Narody wiernie reali-

wanych sukcesów. Przeciw- woozęsnej wojny. za każdym razem b$
nie. Rok 1952 był okresem, We wszystkich częściach downią sporów, 
w którym obóz wojny poniósł świata pękają łańcuchy impe przytoczyć chociażbyś

go krwawego panowania. Bu obrad sesji rady paj 
dzi się Czarny Ląd — w Ke- tyckiego, która, jak ;

ńe liwość pokojowego współistnie 
fh nia kapitalizmu Ł komunizmu, 

jeśli istnieje obopólna chęć 
ierykań- współpracy oraz gotowość wy 

konywania przyjętych zobo- 
otoiet- wiązań, jeśli przestrzegana 
leria- jest zasada równości i nie wtrą 
itatu cania się w wewnętrzne spra- 
;zyn- wy innych państw.

W drugim wywiadzie, udzie 
lonym 21 grudnia 1952 r. ko­
respondentowi dziennika „New 
York Times“ , Józef Stalin o- 
świadczył: „W dalszym ciągu 
wierzę, że wojny między Sta­
nami Zjednoczonymi Ameryki 
a Związkiem Radzieckim nie 
można uważać za' nieuniknio­

na ną, że nasze kraje mogą rów­
nież nadal żyć w pokoju".

Związek Radziecki dał w 
1952 roku, podobnie jak i  w 
latach poprzednich, wtiele do­
wodów niezmiennej gotowości 
pokojowego współżycia z kra 

że jami kapitalistycznymi i  w 
najpoważniejszych powikła­
niach, wyłaniających się na a- 
renie międzynarodowej wysu 

Ich wał propozvcje, dające pod- 
n- stawę do pokojowego uregulo 
iła wania spornych problemów.

Obo nii, w Afryce Wschodniej roz prasa kapitalistyczna, toczyła Wysuwał propozycje pokojo-

Am erykańscy  
faszyści - ludobólcy

\ \/O JN A  i faszyzm to dwa 
* ’  pojęcia nierozłącznie z so 

bą związane. Hitler szykując 
wojnę wprowadzał w swoim

LEOPOLD LEWIN

DO ZONY
Niech cię najlżejszym tchnieniem skrzydło nocy muśnie 

Gdy po dziennych kłopotach utrudzona uśniesz.

Znam troskę, co trzepoce się w  sercu matczynym.
Gdy wieczorem nad śpiącym pochylasz się synem —

1 pieścisz drogie rysy niespokojną myślą,
I  z uśpionej twarzyczki chcesz wyczytać przyszłość.

He matek ma taki jak ty wyraz oczu,
W których trwoga z nadzieją bój zaciekły toczą.

Ile matek schylonych jak ty  nad łóżeczkiem,
Bierze do ręki skrzypki, szmacianą laleczkę

I  głaszcząc je lub lekko potrącając strunę,
Marzeniem chce odwrócić dłoń zbrojną piorunem,

A by grom nie uderzył w bezbronne łóżeczko,
W  którym śpi uśmiechnięte ukochane dziecko.

Widokiem jasnych główek wszelki smutek uśmierz1 
Niechaj nigdy nie znika z twoje j twarzy uśmiech!

Niech dzieci nam pięknieją razem z miastem naszym — 
W śpiewnym szumie ogrodów, szumnym śpiewie maszyn.

Niechaj pieśń je porywa, uszlachetnia słowo 
A gdy jabłoń zasadzą, niech spożyją owoc,

Byśmy się mogli cieszyć, już starzy oboje,
Ja —  ze szczęścia twojego, ty — z radości mojej.

PO LITY K A  ZSRR jest 
1 odźwierciedleniem najgłęb 

szych dążeń pokój miłujących 
narodów, którym dał wyraz 
historyczny wiedeński Kon­
gres Narodów w Obronie Poko 
ju. W imieniu wszystkich ucz­
ciwych ludzi na świecie, nieza 
leżnie od ich ras i  narodowo­
ści, pochodzenia, przekonań i  
wierzeń, wystosował on Apel 
do rządów pięciu wielkich mo 
carstw, wzywając je, by podpi 
sały Pakt Pokoju.

Kongres Narodów jedno­
myślnie uchwalił orędzie, do­
magające się natychmiastowe 
go położenia kresu toczącym 
się wojnom, poszanowania nie 
zawisłości narodowej, rozwią­
zania problemu niemieckiego 
w myśl uchwał berlińskiej kon 
ferencji międzynarodowej, któ 
ra obradując w listopadzie 
1952 roku, w stolicy Niemiec, 
opracowała konkretny pro­
gram uregulowania tego za­
gadnienia w  duchu interesów 
i  bezpieczeństwa wszystkich 
narodów.

Kongres Narodów wyraził 
przekonanie, że możliwe jest 
pokojowe współżycie między 
różnymi systemami, że możli­
wa jest pokojowa między ni­
m i współpraca. Wyraził więc 
myśl zawartą w uchwałach to 
czącej się w kwietniu 1952 ro 
ku w Moskwie, Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodarczej.

D  OK ubiegły minął pod 
znakiem nieprzerwanego 

wzrostu sił obozu pokoju i  de 
mokracji, pod znakiem jego 
wielkich zwycięstw. Budowni 
czowie komunizmu, wzbogacę 
ni w nauki X IX  Zjazdu Komu 
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego kontynuują swój o- 
fiam y wysiłek nad budową 
najdoskonalszego ustroju świa ' 
ta — komunizmu. Wolne naro 
dy krajów demokracji ludo­
wej wznoszą u siebie budowle 
socjalizmu. Nie ma takiej si­
ły, która by zdołała je zep­
chnąć z raz obranej drogi wol 
ności, dobrobytu i  szczęścia. 
Na nic nie zdają się zbrodni­
cze knowania wroga. Dowo­
dem tego jest zdemaskowanie 
antynarodowego spisku Slan- 
sky‘ego w Czechosłowacji i  
wymierzenie zasłużonej kary 
bandzie zdrajców, knujących 
przeciwko swojej ojczyźnie, 
swemu narodowi;, przeciwko 
pokojowi.

Osiągnięcia krajów demokra 
cji ludowej, wspaniałe zwycię 
stwa Związku Radzieckiego są 
nadzieją { otuchą wszystkich 
walczących o pokój narodów. 
Wiedzą one, że interesy Zwiąż 
ku Radzieckiego są w ogóle 
nieodłączne od sprawy pokoju 
na całym świecie, że Związek 
Radziecki;, kraj, który urato­
wał je przed faszyzmem, dziś 
nie szczędzi swych sił, by ura 
tować ludzkość przed nową 
wojną, by zapewnić narodom 
prawo do pokojowego, twórcze 
go życia.



S Ł e fs  ¿ N o w o r o c z n y
T AK się złożyło, że właśnie w samego 

Sylwestra, płynąc z ładunkiem do 
Gdańska, s/s ,.Szczecin“  znajdował 

się na środku oceanu. O godz. 16,25 oficer 
wachtowy wpisał do dziennika dokładne 
położenie statku: szerokość 55 stopni — pół­
noc i długość 27 stopni — zachód.

Niezmiernie rzadko się zdarza tak celnie 
utrafić w skrzyżowanie równoleżnika z po­
łudnikiem. Oficer nawigacyjny mruczał też /  
uznaniem, adresowanym najwidoczniej do 
samego siebie.

— Krzyżówka, Jak obszył, trzeba nie byle 
Jakiego nawigatora... Tylko patrzeć, czy nie 
ma drogowskazów.

— Ano wychyl tę zarozumiałą pałkę, niech 
ci Ją trochę przewietrzy — mruknął oficer 
wachtowy, Grubba.

Marynarz Kręćki, sterczący nieruchomo 
przy masywnym sterniku, uśmiechnął się pod 
nosem. Dodałby od siebie słówko, na przy­
kład: „Może posłużyć panu porucznikowi bu­
telką czystego Atlantyku?“  Ale się powstrzy­
mał.

— Przewietrzyłbym, oj przewietrzyłbym — 
zrzędził tymczasem nawigacyjny — tylko 
czymś mocniejszym. Cholera by wzięła Ha­
lifax. Ten mi dopiero kieszeń przewietrzył... 
No cóż? „Nowe Szkotki“  lepsze niż stare. 
A teraz cierp ciało, kiedyś chciało...

Po chwili dodał ze złością:
— Zęby nie ten, cholera, wiatr z Nord- 

Westu... Mało nam sterówki nie wywali.
— Ano właśnie żeby nie ten wiatr. — Fa­

jeczka Grubby, zaciskana zębami, wysłała 
pod sufit kilka kłębów popielatego dymu.

Statek pochylał się miarowo, głębokimi 
ukłonami z jednej burty na drugą. Poddając 
się coraz dłuższym porywom wiatru, silniej 
jednak upadał na prawą burtę i  ku dziobowi, 
który wbijał się z głośnym Jękiem w na­
brzmiewającą falę.

Czterech ludzi w sterówce pod takt koły­
sania statku zginało raz jedno kolano, raz 
drugie, balansowało ciałami w przód 1 ku 
tyłowi. Wyglądali trochę jak marionetki, po­
ruszane jednym sznurkiem i jedną wolą zaku-
lisowego operatora.

Nawigacyjny rzucił cyrkiel i podniósł się 
znad deski. Spojrzał przez okno, po którym 
wirowała „trzepaczka“ , walcząca o utrzyma­
nie dla obserwacji czystego koła, o średnicy 
pół metra. Potem z donośnym westchnieniem 
zwrócił się do sternika:

— Jak tam ster, panie Jeszka?
— Ster, jak ster, idzie dobrze, ale ze stat­

kiem gorzej. — Grubas przesunął koło w 
lewo.

— Wolno się kładzie, co?
— To nic, ale jeszcze wolniej się podnosi.
— Mocno oblodzony. Jak tak dalej pój­

dzie, to będzie źle,
Kiedy wiatr cichnął na moment, do ste­

rówki dochodziły nikłe odgłosy szurania łopat 
i  kucia łomami.

Część załogi, pracując pomimo mrozu w 
pocie czoła, usuwała zwały śniegu, obficie 
opadającego na statek i  dzięki wilgoci po­
wietrza łatwo czepiającego się wszystkich 
możliwych płaszczyzn. Gorszy jednak od 
śniegu był lód. Rozbryzgi fali sięgały nie ty l­
ko pokładu, ale i nadbudówek, wantów, lin, 
masztów. W ciągu kilku chwil miliony kro­
pel zamieniały się w twarde, połyskujące 
sople, szybko obrastające lepkim śniegiem.

Było to zjawisko wysoce niepomyślne, któ­
re w szczególnie trudnych warunkach mogło 
się nawet stać niebezpieczne. Statek obciążo­
ny znacznie „ponad program“  — jak określał 
Zaleski — zmniejszał szybkość, ludzie poru­
szali się po pokładzie z wysiłkiem, każdej 
chwili ktoś mógł zwichnąć nogę, wybić zęby 
lub nawet wypaść przy poślizgu za burtę.

Statek udekorowany festonami z lodu wy­
glądał niemal' bajkowo. Jego światła a w 
szczególności czerwone i zielone światła po­
zycyjne, dodawały tej dekoracji tajemniczego 
uroku grot stalagmitowych. Ale dla maryna 
rz.y ten rodzaj piękna nie różnił się zbytnio 
o i  zachęcającego uroku bogato przystrojo­
nego katafalku.

Już poprzedniego dnia kapitan zarządził, 
że wachta służbowa ma przez dwie godziny 
pracować na pokładzie, aby przynajmniej 
przejścia utrzymać w porządku.

Termometr wskazywał minus 10 stopni. 
Porywisty wiatr rzucał ciągle nowe tury 
śniegu i strumieni wody. zamarzającej niemal 
błyskawicznie. Stale, systematycznie rósł cię­
żar, nakładany na pokład statku, podnoszą­
cy milimetr po milimetrze środek ciężkości 
kadłuba.

Sternik ponownie obrócił koło sterowe nie­
co w lewo. , .

— Mocno spycha? — zapytał oficer wach­
towy.

Opowiadani* Cooka ¡Ąądkowskieąo

— Spycha dosyć. Ale statek dobrze słucha 
steru. Ile robimy, panie Grubba?

— Osiem według logu, ale idziemy z prą­
dem i wiatr trochę pomaga. — Oficer wach­
towy zapalił fajkę, która Już wygasła.

Drzwi z łoskotem otworzyły się. Strumień 
zimnego wiatru wtargnął do sterówki, dreśzcz 
wstrząsnął czterema stojącymi postaciami. Za 
wirowały w powietrzu płatki śniegu. Z po- 

nownymt trzaskiem drzwi w sterówce 
wszystko się uciszyło.

Do środka wszedł wysoki mężczyzna, otu­
lony od stóp do głów. Jego twarz była pra­
wie niewidoczna. Zasłaniała Ją kominiarka, 
na którą naciągnięty był Jeszcze kaptur gru­
bego płaszcza z wielbłądziej sierści.

— Jak leci? — odezwał się głos zza komi­
niarki.

— Wszystko w porządku, panie kapitanie 
— odpowiedział Grubba. — Kurs ten sam, si­
ła wiatru pięć, Nord-West, barometr stoi, 
robimy osiem węzłów według logu, położenie 
50 Nord. 30 West.

— Tak dokładnie?
Nawigacyjny uśmiechnął się przyjmując 

na siebie całą zasługę.
— Robiłem, co mogłem, panie kapitanie.
— No, zobaczymy, zobaczymy — mruknął 

kapitan, schylając się nad mapą.
Z kaptura spadło kilka kropel. Wtedy 

zrzucił go nareszcie z głowy, a potem zdjął 
gfuby płaszcz. W końcu ściągnął kominiarkę, 
a na głowę nasunął mały beret, który wyjął 
z kieszeni. Pozostał w długim płaszczu ma­
rynarskim. Lubił ciepło.

Teraz można było obejrzeć Jego twarz, 
ciemną, podłużną, Jakby naznaczoną pręgami, 
rozchodzącymi się wachlarzem spod oczu, koń 
czącą się czarną małą bródką. Niegolony 
zarost dodawał Jej wyrazu zmęczenia i  twar­
dości zarazem.

— Cholerny ziąb, panie Auguście.
-L Nie taki zimny, Jak mokry, panie kapi­

tanie — odpowiedział sternik. — Ale zimno 
jest dosyć. Rzadko na Atlantyku bywają ta­
kie mrozy w grudniu.

Silniejszy przechył statku popchnął kapita­
na na ster. Oparł się ręką o kulę kompensa­
tora. Strzałka przeehyłomlerza, umocowanego 
na ścianie za plecami sternika, zaczęła szybko 
sunąć na prawo... Pięć, dziesięć, piętnaście 
stopni przechyłu... Doszła do dwudziestu i za­
trzymała się.

Kapitan patrzył na strzałkę 1 słuchał głu­
chego gwizdu wiatru. Huk morza wdzierał 
się do słabo osłoniętej sterówki, podnosił na­
prężenie uwagi czuwających ludzi.

Strzałka ciągle stała w miejscu. Nagle, 
równocześnie z głośniejszym szumem wiatru, 
drgnęła..; Dwadzieścia Jeden, dwadzieścia 
dwa.

Kapitan ciągle opierał się o kompensator. 
Powiedział półgłosem,

— Wolno kładź ster na prawo. Daj mi się 
podnieść...

Jeszka przycisnął koło...'
Milczeli. Kapitan wciąż obserwował prze- 

chyłomierz, sternik trzymał wzrok na wskaź­
niku kursu, Grubba ćmiąc bez przerwy fajkę 
patrzył przez czysty krąg szyby na morze. 
Kręćki tkwił między nimi. Nawigacyjny pod­
szedł szybko do deski 1 schylił się nad mapą.

Strzałka przeehyłomlerza drgnęła. Powoli, 
stopień za stopniem zaczęła wracać do plo­
nu. Przy silniejszych podmuchach zatrzymy­
wała się na chwilę, potem znowu z namysłem 
dążyła do zera.

— Z powrotem na kurs, panie Jeszka... 
Jaka siła wiatru, panie Grubba?

— Jest Już sześć, panie kapitanie.
— Ale barometr stoi?
— Trochę spadł, ale niewiele.
— No, zobaczymy. Jak będzie mocny pod- 

ruch, ustępować mu cokolwiek. Żeby statek 
ie położył się więcej niż 25 stopni, no naj- 
ryżej 27.

Nawigacyjny nie wytrzymał.
^  U n ro ii n a n i»  k a rm a m fi —■

ucił znad mapy.
— Trochę możemy, panie Zaleski. Do 58 

iwnoleżnika, pamiętaj pan. W najgorszym 
izie schronimy się do Londonderry albo 
lasgow. Ale to nam jeszcze nie grozi. Wie- 
:erzę zaś musimy mieć spokojną.

Silna fala z wichrem na grzbiecie uderzy- 
i gwałtownie w lewą burtę. Statek pochylił 
ę na prawo. Jeszka wolno, z namysłem 
lkby ociągając się, przycisnął koło. Wiatr 
cichł nagle. Sternik szybko przycisnął w 
rugą stronę. .
Z pokładu zupełnie wyraźnie doszło szura- 

le łopat i kucie łomów.
Ręce grubasa znowu spoczęły nieruchomo 

a rękojeściach steru.
Obie dłonie na wierzchach nosiły tatuaż 

ęża morskiego: na prawej — zwrócony 
ydłużonym pyskiem w prawo, na lewej — 

lewo. W matowym świetle sterówki węże 
ileniły się clemno-niebićskim kolorem z od- 
ieniem złota.

Kapitan zdjął z głowy beret, schował go 
o kieszeni, wyciągnął kominiarkę.
_  Mr>i nanowle. trzeba iuż pomyśleć o

Grubba uśmiechnął się. Wyjął fajkę, żeby 
nie wysunęła się z zębów skoro Już, zwraca­
jąc się do kapitana, wypadało Je rozewrzeć.

— Będzierhy obchodzić Sylwestra?
— Oczywiście. Stary zwyczaj. Wszyscy go 

lubimy, jak starego clippera, na którym słu- 
"Żyło się w młodości.

Nawigacyjny kręcił głową.
— Przy takim sztormie?
— Nie przesadzajmy, panie Zaleski. Bywa­

ły gorsze. Niech się pan nie martwi na za­
pas. Pomyśl pan o tym, że Arendt przygoto-, 
wał dobrą kolację. Ukrop w kuchni, że nie 
można wytrzymać, ale zrobił. Pan pójdzie ze 
mną. No, a wy, moi drodzy, musicie tu po­
stać, trudna rada. Później przyślę wam za­
stępstwo, żebyście mogli na chwilę zejść na 
dół. Panie Grubba, niech pan każe przerwać 
pracę na pokładzie. Wiele przez to nie stra­
cimy. Zresztą nie jest tak źle. Myślę, że się 
w nocy uspokoi..,

Nawigacyjny targnął roztrzepane włosy.
— Nie wygląda na to.
— No, zobaczymy. Coś pan zanadto zde­

nerwowany.
— Bo Już raz się kąpałem.
—■ W Sylwestra?
— Nie.
— No, widzi pan. To Jest zasadnicza róż­

nica... Ubieraj się pan, idziemy.
Zaleski podciągnął zatrzask białego swetra 

wysoko pod szyję, nałożył kurtkę i gruby 
płaszcz. Na głowę wsadził kominiarkę pomi­
mo oporu niesfornych włosów, naciągnął kap­
tur i zapiął go agrafką pod brodą.

— Haczyk się urwał — mruknął tonem 
usprawiedliwienia. — Właśnie dziś rano, gdy­
by się kto pytał...

Masywna postać sternika zwolna, majesta­
tycznie kołysała się naprzeciw ruchom stat­
ku W rowkach między grubymi fałdami na 
Jego czole 1 wokół ust tkwiły clenie nawet 
wtedy kiedy światło padało mu wprost na 
twarz. Między ściągnięte brwi wgryzła się 
głęboka bruzda, sięgająca niemal szczytu 
czoła. Potężne dłonie z wężami na wierzchach 
trzymały mocno rękojeści steru.

Oficer waęhtowy odłożył słuchawkę telefo­
nu Wydał właśnie zarządzenie bosmanowi, 
aby ściągnął ludzi, pracujących przy usuwa­
niu lodu i wszystkich wolnych od służby 
zebrał w mesie załogowej na godzinę 18.

Kapitan był gotów. Spojrzał, czy Zaleśkl 
już się ubrał. , ,  . .

No, trzymajcie się zdrowo. Jakby co było, 
Jestem w mesie marynarzy. Zapinajcie się le­
piej. bo otwieram drzwi.

Zimny wiew wiatru poruszył nagrzane ka­
loryferami powietrze sterówki. Płatki śniegu 
ponownie zawirowały w pomieszczeniu, to­
pniejąc szybko w zetknięciu z ciepłym meta­
lem. Maleńkie kropelki wody osiadły na pod­
łodze przy kaloryferach.

Obaj oficerowie przystanęli chwilę na po­
moście, żeby oczom dać czas na opanowanie 
mroku. Po chwili, walcząc z wiatrem i ośle­
piającą śnieżycą zaczęli schodzić ze schodów 
na pokład, na którym pracowała wachta. 
Stukot łomów 1 szuranie łopat słyszeli teraz 
wyraźnie. . ,

Od strony rufy przebijał się pod wiatr, 
trzymając dłońmi seling, bosman okrętowy, 
Miłoradzkl. W zwodniczym świetle lampy u- 
mleszczonej na bomie, w refleksach padają­
cych od girland lodu. Jego postać podskaki­
wała 1 wydłużała się. Przechył statku no 
stronę nawietrzną rzucił na niego kapitana 
i Zaleskiego.

—To pan, bosmanie? — zmagał się z wi­
churą'głos kapitana. — Zebrać wszystkich w 
mesie załogowej. Czas na wieczerzę.

— Wszystko przygotowane, panie kapita­
nie — krzyczał mu do ucha bosman. — Wła­
śnie zdejmuję ostatnich ludzi — potoczył się 
dalej.

Odbili od rellngu i doskoczyli do drzwi na 
śródokręciu. Lewa burta podniosła się gwał­
townie, popchnął ich wiatr, uderzyli całą siłą 
w drzwi, wpadli do środka. Zaleski boleśnie 
stłukł sobie obojczyk, ale tylko bohatersko 
zacisnął zęby.

Dotykając rękoma obu ścian posuwali się 
wzdłuż korytarza raz szybciej, raz wolniej, w 
zależności od przechyłu. Po schodach zjechali 
jakby bobslejem, ale nic im się nie stało.

Z mesy załogowej dochodził gwar. Ry­
tmicznym tłem podkładał się pod niego regu­
larny stukot maszyn, Nie wiadomo, gdzie bul­
gotała przelewająca się woda.

Z bocznego korytarza przed nimi wyszło 
dwóch marynarzy. Otworzyli drzwi mesy i 
dzięki temu snop jaśniejszego światła padł na 
korytarz. Stanęli w progu.

Mesa była niewielka, ale przy dobrej woli 
I wzajemnej wyrozumiałości mogła od biedy 
pomieścić dwudziestu paru ludzi. Więcej I 
tak nie dałoby się zebrać z trzydziestoosobo­
wej załogi „Szczecina“ . Ktoś musiał siedzieć 
na służbie w sterówce, w maszynowni, w

Palacz Gierszewski, który z pewnością zaj­
rzał już w swoim pomieszczeniu do kieliszka, 
żywo podszedł do kapitana, gdy tylko go 
spostrzegł.

— Jak pragnę zdrowia 1 żebym dziatki mo­
je jeszcze oglądał, panie kapitanie, dziś się 
chyba napijemy.

Zesuwający się z głowy kapitana kaptur 
ukazał Jego uśmiech. Lubił swoją załogę i 
czuł, że załoga go lubi. Nie był suchym rygo- 
rystą, rozumiał ludzi, dbał o ich potrzeby 1 
umiał im pomagać. A że wymagał dobrej pra­
cy — o to nikt rozsądny nie miał do niego 
pretensji.

— Owszem, napijemy się, kolego, ale tylko 
po jednym.

— Po Jednym, panie kapitanie. Jak pragnę 
zdrowia, po jednym. Broń Boże dwa na raz.

Gęba może się rozdziawić, że jej potem nié 
domknie.

— Dobra, dobra. Gierszewski. Dziś napraw-; 
dę tylko jednego.

— Toć pan mnie zna, nie? Ja miarki nie 
przebiorę, Jak pragnę zdrowia-. Czy to pier* 
wszy raz nas tak kiwa? A na Nowy Rok mu­
simy wychylić kielicha...

Na stole, obwiedzionym ochronną ramą 
drewnianą, kucharz Arendt zgromadził Już 
sporo jedzenia. Właśnie chłopak mesowy 
wniósł dwie duże salaterki wypełnione po 
brzegi kluskami z makiem. Tańcował trochę 
po drodze razem ze salaterkami, ale doniósł 
je szczęśliwie.

Po chwili ukazał się sam szef. Ważył na 
oko dobrych 90 kilo. Miał na sobie biały ki­
tel 1 czepiec wysoki Jak komin fabryczny, 
który nosił niezmiernie rzadko, tylko od wiel­
kiego święta. Trzymając w rękach dwa pół­
miski z rybą, zagrzmiał swym huczącym ba­
sem.

— Jest zupa grzybowa, nieroby, ale po nią fc 
sami pójdziecie do kuchni, bo mi się porozló- 
wa, zanim tu przyniosę

Statek podrzucił jak znarowlony koń. Leeż 
kucharz znał te narowy. Lewa ręka błyska­
wicznie i płynnie poszła do góry, prawa w 
dół, elastyczne nogi podchwyciły skok pod­
łogi. Kiedy inni chwycili się ścian i przyśru­
bowanego stołu, kucharz żeglował między ni­
mi, roztrącając ludzi ciężarem swego ciała,
Nie uronił ani jednej kropli sosu!

— Ryba trochę cuchnie — zachęcająco ba­
sował kucharz — ale to nic. Skąd wam wy­
trzasnę świeżą, jak łowić nie umiecie? zfctylu- 
siałem wziąć z puszek.

Kapitan rozejrzał się po mesie. Do środka 
wszedł bosman ze starszym marynarzem Kon­
kolem. Tylko na nich czekali.

— Wszyscy, panie kapitanie — meldował 
bosman. — Na pomieszczeniu poza służbą po­
został jeden Pnlok. Ale on niezdrowy, Jeszcze 
się dobrze nie przyzwyczaił.

Załoga stała wokół stołu, patrząc na swego 
dowódcę. Nikt z nich nie był skory do okazy­
wania uczuć, chwila jednak posiadała swój na­
strój i  każdy czuł to dobrze. Czekali w milcze­
niu, co teraz zrobi kapitan.

A on stanął tuż przy stole i sięgnął do ta­
lerza z białym Chlebem.

— Moi kochani... zaciął się zaraz na po­
czątku, bo nie umiał przemawiać. — No, cóż, 
tak u nas bywa...- Wiecie sami... Na morzu jak 
to na morzu, różnie bywa... Co wam zresztą 
będę mówił, wiecie sami... Ot, Sylwester na 
morzu... Lekki wiaterek, owszem niczego so­
bie... Więc życzę wam wszystkim tego same­
go, czego każdy życzy sobie najlepszego... — 
wciągnął głęboko powietrza.

A prócz tego życzę pomyślnego zakończe­
nia rejsu, żebyśmy jak najprędzej znaleźli się 
w naszym kraju, wśród swoich, żeby się na­
sza flota dobrze rozwijała, żeby nasza Polska 
Ludowa stawała się coraz potężniejsza 1 bo­
gatsza, matka dla wszystkich ludzi pracy, ko­
chających swój kra)... NO widzicie, nie mamy 
opłatka, intendent nie był na to przygoto­
wany...

Statek podniósł się na fali, poruszył zebra­
nych. Niski świst wiatru wdarł się do mesy.

— ...Więc nie ma opłatka, — kończył ka­
pitan — ale jest Chleb. Podzielimy się Chle­
bem jak bracia...

Marynarze za przykładem kapitana zaczęli 
sięgać po chleb. Bliżsi podawali dalej stoją­
cym, ostrożnie, w dwa palce biorąc białe je­
go kawałki, jakby unosili coś cennego, rzadko 
używanego na codzleń. Kapitan rozejrzał się 
wokoło. ,

— Najpierw chciałbym się podzielić źe 
starszym marynarzem Konkolem, który we 
współzawodnictwie pracy załogi pokładowej 
zajął pierwsze miejsce, Życzę mu, żeby zaw­
sze świecił przykładem, a innym pokładowym, 
żeby tak, jak on, szybko i dobrze malowali 
bomy, komin, myli maszty i szoty...

Wesoły śmiech towarzyszył ostatnim Jego 
słowom. Przecisnął się do Konkola. Marynarz 
był zaskoczony i zażenowany. Nie wiedział, 
jak się ma zachować, więc stał w miejscu z 
pochyloną głową. Kiedy jednak kapitan do­
szedł do niego, nie namyślał się długo, objął 
kapitana. Ucałowali się w oba policzki.

Kapitan mówił dalej.
— A teraz chciałbym tak samo życzyć pa­

laczowi Gierszewskiemu, przodownikowi dzia­
łu maszyn. Jego praca przy naprawie cylin-
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W czasie ferii 
zimowych
nauczycielstwo
kształci sią
i  odpoczywa
PJZ IĘK I wydatnej pomocy 
■‘ -'Państwą, Zw. Zaw, Na­
uczycielstwa Polskiego zorga­
nizował dla 540 nauczycieli 
przodujących w pracy zawo­
dowej i  społecznej wczasy zi­
mowe w Szklarskiej Porębie, 
w Krynicy i  Zakopanem

Dla nauczycieli wychowa­
nia fizycznego szkół podsta­
wowych średnich ogólno­
kształcących Min. Oświaty 
zorganizowało w  okresie ferii 
12 kursów wychowania fizycz 
nego i Sportów zimowych. Od 
bywaiją się on* m.Łn. w: Wiś­
le, Zakopanem, Karpaczu, 
Iwoniczu i  Szklarskiej Porę­
bie. Na kursach tych pogłębia 
swe kwalifikacje i  Wypoczy­
wa na koszt Państwa około 
700 nauczycieli.

Ponad 2600 uczniów liceów 
pedagogicznych, którzy przy­
gotowują się do pracy jako 
nauczyciele wychowania f i­
zycznego. korzysta w czasie 
ferii z kursów łyżwiarskich 1 
narciarskich zorganizowa­
nych przez władze szkolne.

'CENTRALNYM Og6lw- 
ziemskim Zarządzie Cza­

rni wrzało! Od rana urywa­
nie głowy. Z gabinetu dyrek 
tora (starożytni Grecy nazy 
wali go bogiem Czasu) dr 
Chronosa dobiegały krzyki i  
hałasy. Sekretarka dyrektora 
okaz wiecznej młodości, nie- 
szarpniętej zębem czasu, odlo 
żyła pilnik do paznokci i  na 
sluchiwala pilnie.

— Nasza instytucja od ty­
sięcy lat działa sprawnie! — 
ryczał Chronos. •— Nasze wy 
działy sekund, minut, godzin, 
dób, tygodni i  miesięcy działa 
ją bez zarzutu, a tu nagle ba 
łagan na najważniejszym od­
cinku. Raz na rok Piacie ćoś 
do załatwienia i  jesteście za­
skoczeni...

— To do naczelnika Wydzia 
hi Lat — pomyślała śekfetar 
ka i  przyłożyła jeszcze szczel­
niej ucho do dziurki w 
drzwiach.

— Panie dyrektorze, j i i

Zbigniew Zapert

Toast
noworoczny

CZY trzeba śłów tu wiele, 
koladzy, przyjaciele. 

Wznoszę toast, w ypijm y winem. 
Za Sżeściolatkę przed terminem.

Za zdrowie przodowników, 
za murarzy i  górników, 
za w łókniarzy z Pabianic, 
za wojsko na stra ty  granic.

Za równy siew traktorów, 
za ciszę letnich wieczorów, 
za słowa o miłości pierwsze, 
za nowe melodie i  wiersze.

Za synów ludu męstwo, 
za Korei zwycięstwo, 
za Wrocław, Warszawę, Szczecin, 
za uśmiech na twarzach cjijeci.

Za wolny od strachu świat, 
za przyjaźń z Krajem Rad, 
za życie piękniejsze, co roku, 
za trw ały na świecie pokój.

Kartki 7, kalendarza Jan Szeląg

Naprzód czasie!
chciałbym właśnie przedsta­
wić wszystłcie trudności i 
pokazać akta w tej sprawie-

Rozległo się głośne sapnię­
cie :

— No referuj pan, tylko 
szybko, mamy niewiele czasu. 
Czy Tysiąćdziewięćsetpięćdzic- 
Siąttrzy w ogóle gotów do dro­
gi?

— Do drogi gotów, tylko dy 
rektywy nie przygotowane.

— Skandal!

— Panie dyrektorze, na 
prawdę są olbrzymie trudnoś 
ci, Oto dokumenty. Pierwszy:

zwykle prowizoryczne sprawo 
zdania Tysiącdziewięćsetpięć- 
dziesiątegodrugiego i  przypo­
mnienie, że jego urzędowanie 
dobiega końca.

— To normalne. Dalej,
— Pismo Departamentu 

Stanu USA, zawiadamiające 
o przesłaniu dla Nowego Ro­
ku specjalnego ekwipunku de­
santowego, i  żądające, by wy­
żej wspomniany leciał nie na 
zwykłych tradycyjnych skrzy­
dłach, ale na. bojowym samdio 
cie amerykańskim.

— Idiotyzm! •— oburzył się 
dyrektor Chronos-

— W przeciwnym razie — 
pisze Departament Stanu — 
władze USA zmuszone będą 
ścigać wyżej wspomnianego 
jako niebezpiecznego działacza 
ruchu pokoju { stawić takowe 
go przed sądem ze wszytki- 
mi z owego faktu wynikający­
mi konsekwencjami —* z fote­
lem elektrycznym na czele.

— Skandal!

— To jeszcze nie wszystko, 
panie dyrektorze. Otrzymaliś­
my również pismo zbiorowe 
od szeregu osób. Są tu podpi­
sani bardzo znani miliarde­
rzy, politycy. Znajduje się 
również pieczątka i  podpis * 
adnotacją „nihil obstat.”  to 
znaczy, że tekst nie budzi wąt 
pliwości. Miejsce wydania tej 
decyzji: Watykan. Otóż pano 
wie ci żądają zmiany dotych­
czasowej procedury, polegają 
cej na dodawaniu lat, i doma­
gają się czegoś wręcz odwrot­
nego- Żądają mianowicie, żeby 
zamiast roku 1953 przysłano 
rók 1917 po raz drugi, a oni, 
jak piszą, postarają się już 
inaczej pokierować biegiem 
historii.

—* Nasza instytucja — za­
grzmiał Chronos — nigdy 
nie splamiła się brakorób- 
stwem, ani też wkręcaniem 
ludzkości zużytych lat jako 
nowych. To żądanie to obelga. 
Referuj pan dalej.

— Są również pewne spe­
cjalne żądania dotyczące kra­
ju, zwanego Polską.

— Aha, wiem, wiem. Stam 
tąd pochodził tak dla naszej 
instytucji zasłużony Mikołaj 
Kopernik,

— Właśnie. Otóż szereg o 
sób. Nazwiska jakieś dziwne... 
Mikołajczyk, Anders, Zarem­
ba, Białas... piszą właśnie, że 
by odmienić odkrycie Kopemi 
ka i żeby ziemia w ogóle kręci 
la się w odwrotną stronę. O 
skarżają nas o komunizm, 
gdyż słońce według obecnego 
porządku rzeczy wschodzi na 
icschodzie, a zachodzi na za­
chodzie. Dalej...

Dyrektor Chronos poczer­
wieniał:

— Dość tych bzdur- Dość 
tej biurokracji! To pan z po­
wodu tych nonsensów wśtrzy 
muje dyrektywy dla Nowego 
Rokup Nasza instytucja nie da 
się sprowadzić z obrane i  raz 
drogi i fiinkcje swoje będzie 
pełniła niezależnie od wszel­
kich szantaży. Co to — oni 
nas uważają za rząd franca 
ski, albo włoski, czy coś io 
tym rodzaju! Nasze założenia 
nie ulegają zmianom. Wszyst 
ko się rozwija, a nie cofa, a 
my powołani zostaliśmy nie 
do czego innego jak do reje­
strowania postępu ludzkości. 
Proszę dyrektywy dla Nowego 
Roku zacząć od zwykłego ha­
sła naszej firmy : „Naprzód 
czasie!”

W styczniu
nowe
ciekawe film y
na ekranach
kin szczecińskich
W  A nasze ekrany wejdą w 
_ ’  styczniu nowe, interesu­
jące filmy, dzięki czemu 
wreszcie zostanie zapełniona 
luka w repertuarze kinowym* 
Zobaczymy więc kolorowy 
film  radziecki pt. „Drużyna“* 
którego tematem jest praca i  
osiągnięcia zespołu sportowe­
go. Obraz obfituje w wiele 
pełnych napięcia momentów. 
Wyświetlany będzie również 
film  „Uczniowski rewir“ —* 
produkcji czechosłowackiej II 
film francuski „Fanfan Tuli­
pan“ . Po raz pierwszy wej­
dzie ■ na polskie ekrany film  
koreański pt. ..Chłopcy na 
pozycji“ , opowiadający o bo­
haterskiej walce ludu ko­
reańskiego z faszystowskimi 
najeźdźcami. ' Zainteresowa­
niem publiczności cieszyć się 
będzie niewątpliwie film  
prod. bułgarskiej „Danka“ .

Jako wznowienia ukażą się 
filmy: „Taras Szewczenko“  
(radziecki). „Panna bez posa­
gu“  (również radziecki) oraz 
film  „Przeklęta Wyspa“ pro­
dukcji NRD.NOWY ROK: Jak pięknie błyszczy szczecińska choinką.

dra, daje mu tytuł do zasłużonej słaWy wśród 
dobrych marynarzy..

Gierszewski chciał się odwzajemnić, bo nie 
Uznawał długu słownego. Zaczął mówić.

— Jak pragnę zdrowia...
Ale nie ujechał dalej. Schylił nisko głowę,

f łęboko wzruszony, nie podniósł je j nawet, 
eby ucałować się z kapitanem, tylko przeje­

chał mu nosem po piersiach. Wzniósł nato­
miast do góry swój kawałek chleba. Na bia­
łym pieczywie odbijały się ciemne palce, 
zżarte oliwą 1 pyłem węglowym. Z głową 
ćiągle opuszczoną urwał kawał kapitańskiego 
ćhleba, posypały się okruchy po brodzie.

— Całej załodze — ciągnął kapitan trochę 
drżącym, nadrabianym głosem — składam ży­
czenia na ręce delegata załogowego 1 naszego 
bosmana zarazem.

Miłoradzki, chłop jak masztowa sosna, 
trzymał się mocno. Niejedno już święto spę­
dził w morzu. Powiedział niskim barytonem.
' — To 1 ja panu kapitanowi życzę od załogi 
1 od siebie.

Zaczął się ruch powszechny. Jedni' przepy 
chali się do drugich. Obejmowali się, ściskali, 
dzielili chlebem, Kapitan sięgnął już po trze­
ci kawałek. Morze od cząsu do czasu szarpało 
ńlmi w tę lub w tamtą stronę, ale zgodnie, 
pod ten sam takt.

Aż wreszcie Arendt się zdenerwował.
— Ryba wystygnie — huczał — i kluski na 

nic, A com się dwa dni naharował, to teraz 
d© luftu? Najpierw zjeść, co jest, a potem 
możecie się ślinić.

— Racja Jest — przyznał kapitan. — Zjedz­
my teraz, póki jest gorące, a potem podzię­
kujemy kucharzowi.

— Niech tylko zjedzą, — łagodniej basował 
kućharz. — To mnie już wystarczy.

W środku stołu pyszniła się -mała Imitacja 
Choinki, zrobiona przez II mechanika, Szulca. 
Pozbijał kilkanaście deszczułek, pociął duże 
świeczki na ćwiartki i przymocował Je do 
drewnianych „gałązek“ . Obwiesił swoje dzie­
ło pasemkami celofanu wyłudzonego od ku­
charza obrzucił garsteczkami waty wykłóco­
nymi ż aptaczki j gotowe, Węglarz Maeheta 
zapalił teraz świeczki, żeby choinka Jaśniała 
przy kolacji, Drugj mechanik wyłączył część 
świateł, mówiąc:

— Przy świeczkach będzie właściwy na 
strój.

Przeciskali się kolejno do stołu. Kołysanu 
statku, znowu bardziej niespokojne, utrudnia 
ło nakładanie Jedzenia na talerze. Ale to by- 
ńalmniej nie wpłynęło ujemnie na apetyty, 

Zresztą Arendt gorąco zkchęcał.

Gęby pracowały podwójnie: dla jedzenia i 
dla żartowania. Oczywiście o żarty nikt się 
nie obrażał, jak również nikt nie miał zamia­
ru drugiemu naprawdę dokuczyć. Nastrój 
trzymał się równie mocno jak sztorm.

Jedynie Zaleski zlekka się niepokoił. Po 
chwili namysłu przecisnął się do kapitana.

— Pójdę już na górę, panie kapitanie. Cie­
kaw jestem, co tam słychać.

— Dobrze, niech pan Idzie. Ja też za chwi­
lę przyjdę. Wezmę dwóch marynarzy z wach­
ty 1 zluzujemy tamtych.

— Dobra.
Ryba, chociaż spostponowana słowami same 

go kuclTarza, znikała ze. stołu z nadzwyczajną 
szybkością. Gierszewski zabierał się już do 
klusek z makiem. Ruchfem pełnym wigoru 
zamierzył się widelcem na swoją porcję, ale 
prawie niczego nie złapał. Przyjrzał się po­
dejrzliwie niefortunnemu widelcowi.

— A to cholera szczerbata. W sam raz do 
maku dziobania.,. Mesowy, dawaj tu jakie 
'grabie, może być chwytak do węgla...

Silny podrzut fali położył statek na bok. 
Naczynia na stole z brzękiem przesunęły się 
na prawą stronę, zatrzymane na krawędzi ra­
mą ochronną. Marynarze, nie przygotowani 
na tak nagły 1 mocny skłon, powpadali na 
siebie. Jedna świeczka odlepiła się od „ga- 
łązki“ i wpadła do puszki z oliwkami. Zaraz 
po niej spadła druga i trafiła w kluski. Ale 
Inne trzymały się mocno.

Statek ciągle leżał na boku.
Bosman przysunął się do kapitana 1 rzekł 

półgłosem:
— Może jednak, panie kapitanie, weźmie­

my się do tego lodu. Statek bardzo obciążony, 
ciężko się kładzie.

— Słusznie, zaraz to zrobimy. Zapalimy 
wszystkie reflektory... Ciężko będzie przy 
tym kołysaniu...

— Trudno, Jeszcze można wytrzymać. Syl­
wester, nie Sylwester. Chodzi o ludzi, statek, 
ładunek.

—• Jasne. Dokończymy wieczerzę 1 zaraz się 
zabieram^.

— Zdaje się, że schodzi z kursu.
Marynarze przycichli. Nikt nie był zdener­

wowany, powiało jednak nastrojem czujności.
Tylko Arendt pilnował bez najmniejszegi 

wzruszenia swego interesu. Bacznym okiem 
przyglądał się marynarzom i sytuacji na sto 
!e. Morze nic go teraz nie obchodziło.

— Nie pamiętacie o zupie grzybowej, -  
dudnił basem, w Jctórym brzmiała nuta żalu 
— A taskałem te grzyby jeszcze z Gdańska, 
sam nie jadłem. Prawdziwe nasze grzyby z

Brus, z marką fabryczną, żadnej lipy...
— Nie martw się — pocieszał go Konkol. 

— Ja sam zjem cały gronk.
— Wszyscy muszą jeść — oznajmił kucharz 

głosem nie znoszącym sprzeciwu. — Komu 
nie smakuje? No, komu?...

Zupa grzybowa była jego dumą, pędził od 
niej pomocnika, osobiście ją warzył w nastro­
ju uroczystego skupienia. Oczekiwał teraz 
słów uznania.

Drzwi mesy otworzyły się raptownie, Stâ  
nął w nich zakutany w opończę Kręćki.

— Panie kapitanie — mówił prędko mary­
narz wachtowy - -  radio prosi na górę. Jakiś 
statek tonie, wzywa pomocy.

Kapitan gorączkowo narzucał płaszcz.
— Bosmanie, prędzej kończcie wieczerzę. 

Zaraz wszyscy muszą pójść do roboty. Panie 
Konieckl — zwrócił sic do I oficera — niech 
pan pójdzie ze mną.

—- A zupa? — jęknął głucho kucharz.
Ale nikt go nie słuchał.
Zataczali się w korytarzu, na pokładzie, na 

schodach, gorzej niż pijani. Kapitan w pół 
rozpięty, bez kominiarki, sadził po parę stop­
ni niebezpiecznie oślizgłych schodów, poka­
zywał, co doświadczony marynarz potrafi.

Wpadł do sterówki. Grubba, Jak przedtem, 
ćmił fajkę i patrzył przez okno. Obok niego 
stał Kręćki, który już zdążył zająć swoje 
miejsce. Jeszka niezmiennie trwał przy sterze.

— Co jest?
Grubba wyjął flegmatycznie fajkę z ust.
— Ano radiooficer złapał SOS. Na Nord- 

Ost od nas Szwed ma awarię maszyn.
Kapitan minął wachtowego, szybko wszedł 

do kabiny nawigacyjnego, gdzie Zaleski go­
rączkowo szukał w mapach, minął go, dotarł 
do kabiny radiooficera.

Ten dał mu znak oczyma, żeby chwilę za­
czekał. Potem, nie zdejmując słuchawek, 
wziął do ręki ołówek 1 zaczął pisać. Kapitan 
śledził nierówne litery.-

— S/s „Skogland" wzywa pomocy. Uszko­
dzone obie maszyny i ster. dryfuje. Woda 
wdziera się do środka. Około 35 mil od nas 
na Nord-Ost.

— Odpowiedzieć, że Idziemy.
Kapitan wybiegł ze sterówki.
Radiooficer przełączył się na nadawanie.

Lekki stukot brzęczyka znaczył słowa wysyła­
ne do tonącego Szweda.

...Terkotała maszyna sterowa, dzwonił 1 od- 
i/.waniał telegraf, dudniła głosami tuba. 
Wzmożony dreszcz statku odpowiedział zwięk 
szonym obrotom maszyny. Na pokładzie roz­
legł się łomot oskardów i szuranie szufli.

„Szczecin" gwałtownie kołysał...
Zaleski na mapie szybko wykreśli} nowy 

kurs statku, podał stopnie, Jeszka powtórzył 
i  położył statek na żądany kurs, Grubba 
sprawdził. Kapitan wrócił do radiooficera.

Czy jeszcze kto odebrał sygnał Szweda?
— Tak. Francuski „Sagittaire".
— „Sagittaire"? Widziałem go gdzieś. Oko­

ło 7.000 do 8.000 ton... I co? Idzie na po­
moc?

— Tak.»Już im odpowiedział.
— Gdzie jest?

— Koło wyspy Rockall.
— Ma pod wiatr... Długo się namyślał?
— Odpowiedział zaraz, jak tylko złapał 

sygnał.
— Ma pan z nim łączność?
— Mam.
— Dobrze. Trzymaj pan obu na antenie.
Statek wystawiony całą burtą na uderzenia

wichru szedł na stałym niemal przechyle, głę 
boko nosem nurzając stę w fale Marynarze, 
trzymając się relingów, wind dźwigowych 1 
czego tylko się dało, pracowali zawzięcie r\â 
odwletrznej stronie, żeby ulżyć statkowi cię­
żaru. Tłukli w twardy lód bez wytchnienia 
dla ratowania życia tamtych i życia własnego

Arendt przerwał na chwilę. Huczał przez 
wiatr do pracującego obok Konkola.

— Ładnego mają Sylwestra, co? A rinleiRc 
są od nas?

— ...Bosman mówi, że 35 mil
— A ile my robimy?
«- Ponad 10 węzłów.
— To będziemy przy nich zanim się Sylwe­

ster skończy... Jak ich wyciągniemy, lo dosta­
ną jeszcze zupy grzybowej, bo została... — 
zamachnął się potężnie na bryłę lodową, przy­
wierającą do żelaznych schodów.

Radiooficer nacisnął guzik nadajnika. Prze 
kazywał słowa swego kapitana.

— ....Skogland", idziemy wam na pomoc.
Wołajcie Rejkjawik. Niech nada wasze SOS. 
Spotkanie za trzy godziny... Trzymajcie się
mocno...... Sagittaire".......Sagittaire", ustalcie
nareszcie falę... „Sagittaire“* do diabła... No, 
jest. Podajcie nam swój kurs i szybkość..,

Wystukał pełny tekst. Po paru sekundach 
rozpoczął jeszcze raz.

— ....Skogland". idziemy wam na pomoc.
Czy wołaliście Rejkjawik? Ma mocną stację 
Niech nada wasze SOS. Spotkanie za trzy Si­
dziny... Trzymajcie stę mocno.........Sagi!
taire"... .„Sagittaire" do diabła...

LECH BĄDKOWSKI
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7  APRASZAMY wszystkich 
^ d o  udziału w naszym kon 

bursie p. n. .,20 nazw“ . Każdy 
z zamieszczonych tutaj 20 ry­
sunków oznacza pewien obiekt 
geograficzny, tzn. kraj, mia­
sto, górę itp. Dla ułatwienia 
podajemy, że na 20 nazw do 
odgadnięcia składają się: naz 
wy 13 krajów (w tym 9 
państw), 3 nazwy wysp lub 
grup wysp, 2 nazwy gór (w 
tym 1 wulkan) i  2 nazwy 
miast.

7  AD ANIE konkursowe po­
d lega na odgadnięciu 20-li 

terowego (3-wyrazowego) zda 
nia. Zdanie to będzie łatwo u- 
stalić, gdy się odgadnie, na

NASZ KONKURS p. n.

f t 20 NAZWi f

podstawie rysunttów, wszyst­
kie 20 nazw geograficznych. 
PIERWSZE litery nazw za­
wartych w pierwszym i  trze­
cim rzędzie pionowym oraz 
DRUGIE litery nazw' zawar­
tych w drugim i  czwartym rzę 
dzie pionowym — czytane 
».jak leci“  (pierwszy szereg od

góry, od lewej do prawej, na­
stępnie tak samo drugi, potem 
trzeci itd.), dadzą rozwiąza­
nie.

Sądzimy, że ta forma prze­
glądu naszych wiadomości z geo 
grafii skłoni również uczestnl 
ków konkursu do refleksji na 
temat zestawienia sytuacji

przedstawionych na rysun­
kach — ze zdaniem, stanowią 
cym przedmiot rozwiązania.

D  O Z WIĄZ ANIE (20-litero- 
L 'we, 3-wy razowe zdanie) 

należy napisać na załączonym 
kuponie, podając swoje naz­
wisko, imię, adres i zawód —

i wypełniony kupon wysłać 
(w kopercie lub naklejony na 
pocztówkę) do Redakcji ..Ku­
riera Szczecińskiego“  w Szcze 
cinie, al. Wojska Polskiego 29 
— w  terminie do 8 stycznia 
1953 r.

Dla uczestników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosujemy następujące na­
grody;

APARAT FOTOGRAFICZ­
NY.

PORCELANOWY SERWIS.

LICZNE WARTOŚCIOWE 
NAGRODY KSIĄŻKOWE.

K O N K U R S  P. N. 
„20 N A Z W * '  

Imię i  nazwisko -------- -

Rozwiązanie:


